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„€!*»■" wychodzi codziennie, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Nra Czasu, o ile 7apfts starczy, w Krakowie po 10 o., we Lwowie lnb z przesyłką pocztową 12 o.
P r e n u m e r a t a  w y n o i l ;

na cały rok na kwartał lina 1 miesiąc
Pocztą w państwie Anstiyackiem...................    || 24 złr. 6 złr. | i  2 złr. 50 c.

„ „ Niemieckiem......................................................  28 złr. 7 złr. I 3 złr.
„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turcyi 

innych państw należących do związkn pocztowego . . .  32 złr. 8 złr. | 3 złr.
P re n a n e m łf  przyjmuje się tylko o«l Ix<i do oatotnleg-o dnia w miesiącu. — Listy 
z pieniędzmi i ■przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco 
do Administracyi Czasu w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie 

pocztowej. — 1 Astów mefrankowanych nie przyjmuje się.
Hękopiamów nadsyłanych nie zwraca się.

CZAS
P r e n u m e r a t ę  p r z y j mu j ą :

Administracya „CZASU* w Krakowie i urzędy pocztowa Wtejsaową p r e s iu e n l f  księgarnia
S. A. Krzyżanowskiego, handel Z. Skalskiego w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń E. Silba- 
steina Plac Maryacki, handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, trafika Kuklińskiego w Sukiennicach. —- 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza drukiem drobnym (petitowyn) 
za pierwszy raz 10 cent., za każdy następny po 5 cent. — Madesłane (na 3 stronie dziennika) do 
miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cent. za każdy raz. — Ogłoszenia 1 prenumeratę 
przyjmują: we Lwowie Ajencya „CZASU" w głównym składzie tytoniu Nr. II przy ul. Trybunal­
skiej L. 4; w Paryżu wyłącznie p. Adam, Rue Clćment 4; (prenumeratę p. W. Raczkowski, Faubourg 
Poissonićre 33); w W iednia pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n M., Ber­
linie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu),. A. Oppelik, Stubenbastei Nr. 2, R. Mosse (także w Berlinie, Ham­
burgu, Monachium i Norymberdze), H. Schalek, M. Dukes, M. Stern, tylko prenumeratę pp. H. Gold­

schmidt & C., w Frankfurcie n. M. G. L. Dau' a 8c. C.
W Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorski* j.

P r z e d p ł a t a  na „CZAS“
od dnia Igo Października 1885 r. 

Z  p rze sy łk ą  pocztow ą w  państw ie  
A u stryack iem :

na cały rok 2 4  złr.
na pół rokn 

złr. 12
na kwartał 

złr. 6
na 1 miesiąc 
złr. 2*50

Z  przesyłką pocztową do Niemiec: 
na cały rok 5 0  marek.

na pół rokn 
2 0  marek

na kwartał 
14 marek

na 1 miesiąc 
O marek.

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne wy­
pisanie nazwiska i miejsca odbioru albo nadesłanie 
dawnej opaski drukowanej z adresem.

W  Prenumerata Uczy się tylko  
od pierwszego do ostatniego dnia 
w miesiącu.

Prenumeratę, którą przyjmuje Administracya Czasu 
w Krakowie i wszystkie urzędy pocztowe, najdogo­
dniej i najtaniej przesyłać przekazem  poczto - 
wym .

Cena „Czasa* zagranicą ogłoszona jest w tytule 
każdego Numeru.

miejscową prenumeratę przyj­
muje Administracya „Czasu," tu­
dzież ajeneye pp. E. Silberstelna 
biuro dzienników i ogłoszeń Plac 
maryacki, dom p. Czynclela, han­
del Z. Skalskiego w Sukiennicach 
pod 1. 27, sprzedaż gazet Kukliń­
skiego w hall Sukiennic 1. 6, księ­
garnia Stan. A. Krzyżanowskiego 
w rynku głównym, handel Hessa 
w rynku głównym, handel Bajera 
przy ul. Grodzkiej, główna trafika 
w rynku głównym.

We Lwowie przyjmuje prenu­
meratę p. Józef Knapp w głównej 
trafice cygar 1 tytoniu Mr, 2 przy 
ulicy Trybunalskiej.

Przegląd Polityczny.
Kraków 3 października

Wybór na prezesa nowej Izby, Franciszka Smól 
ki witamy z zadowolnieniem dla tego, iż Koło 
polskie posiadając w swem łonie tak znakomitego, 
zasłużonego i wytrawnego męża, mogło oddać 
większości i wspólnej sprawie widoczną a ważną 
usługę. Nie mniej miłem nam jest, że jeden z na 
szych a zawsze pierwszorzędne w kraju zajmujący 
stanowisko, tak dalece zdobył sobie uznanie i po­
ważanie w monarchii, że w jej parlamencie wszy 
stkie stronnictwa zgodziły się na jego wybór i 
w tym wyborze widziały palladium  normalnego

przebiegu rozpraw parlamentarnych. Lecz na 
tern kończy się z naszego stanowiska polskiego 
ocenienie tego wyboru; ani krajowej ani narodo­
wej nie widzimy korzyści w zajmowaniu przez 
Polaka tego trudnego stanowiska, jest to raczej 
oddaniem przysługi innym, i spełnieniem nieraz 
ciężkiego obowiązku. Zaszczytów zaś pierwszy 
Franciszek Smolka nie jest zaiste chciwym. Cie 
szyć się będziemy, — kiedy przewodnictwo jego 
istotnie wyjdzie na dobro sprawie dzisiejszej wię­
kszości i państwu, kiedy w duchu i myśli mowy 
tronowej odbywać się będą obrady izby pod kie­
rownictwem Smolki, co zresztą wskazał sam nowy 
prezes w swej pięknej przemowie. Czerstwość jego, 
zapał do sprawy publicznej i nieznużona praca do 
tego nie pomału się przyczynią. Wiemy zaś z pe 
wnością, że Franciszek Smolka przewodniczyć bę 
dzie ożywiony zawsze dachem sprawiedliwości, 
wyrozumiałości i poszanowania mniejszości, co jest 
koniecznem a tak zgodnem z tradycyą polską.

W sejmie węgierskim znowu poruszoną została 
kwestya bułgarska wskutek interpelacyi, wystoso 
wanej przez depnt. Szilagy’ego do prezesa mini 
strów. Interpelacya ta szeroko umotywowana przez 
Szilagy'ego, brzmi: 1) Jakie stanowisko zajmuje 
wspólue ministerstwo spraw zagranicznych wobec 
faktu połączenia się Rumelii z Bułgaryą, i czy 
jest got iwem strzedz i zapewnić regulującą siłę i 
skuteczną powagę traktatu berlińskiego ze względu 
na obecny stan rzeczy w krajach bałkańskich, a 
jeżeli tak , to jakiemi środkami? 2) Czy uważa 
interwencyę któregokolwiek innego państwa za 
wykluczoną nawet wtedy, gdyby Turcya rzeczy­
wiście skorzystała ze swego prawa, zagwaranto­
wanego jej w art. 16 traktatu berlińskiego? Czy 
rząd mon.rcbii uważa również za wykluczone za 
patrywanie, iż połączenie Rumelii z Bułgaryą na 
jakiejkolwiekbądż podstawie innym państwom bał- 
aańskim może posłuż) ć za powód do rozszerzenia 
się terytoryalnego ? 3) Czy między rządem monar­
chii z jednej, a gabinetami niemieckim i rosyj­
skim z diugiej strony, czy to podczas spotkania 
się monarchów, czy to podczas innej sposobności 
porozumiewano się i umówiono co do tego, jakiej 
polityki trzymać się należy, gdyby na półwyspie 
bałkańskim powstały stosunki, które z traktatem 
są w sprzeczności? Jeżeli tak , jukiegoż rodzaja 
są te umowy? 4) Czy zgoda trzech mocarstw, stwier 
dzona na zjeździe w Skierniewicach, trwa jeszcze 
dotąd bez zmiaDy, i na czem polega opierająca 
się na owej zgodzie polityka, której najwyższym 
celem, jak głoszono, jest utrzymanie i zabezpie­
czenie stosunków zgodnie z traktatem ? — Kiedy od­
powie Tisza na tę interpelacyę, niewiadomo. Obe­
cnie odpowiedź na tyle i tak kategorycznych py­
tań, jest prawie niemożliwą, gdyż dopiero dziś 
zebrać się ma konfereneya ambasadorów w Kon 
stantynopolu dla przedwstępnych niejako narad 
nad ostatniemi zajściami na półwyspie bałkańskim. 
Zasada i program tej konfereneyi nie są dotąd 
wiadome, bo podobno żaden rząd nie wystąpił 
z pozytywnemi projektami. Obok konferencyi am­
basadorów, doniosłe dla świata politycznego zna­
czenie może mieć mowa tronowa, którą wczoraj 
król Milan zagaił skupczynę serbską, a której 
choćby tylko główna treść zostanie nam dziś za­
pewne zatelegrafowaną.

Sprawa arcybiskupiego wakansu gnieżnieńsko-po 
znańskiego pojawia się znowu w prasie niemie 
ckiej, a między innemi zamieszcza pod tym wzglę 
dem berliński Tageblatt następującą — jak zarę 
cza — dobrze poinformowaną korespondencję 
z Rzymu:

„P. Schloezer, który od niedawnego czasu znów 
w naszych murach (Rzymie) bawi, przywozi kuryi 
nową kandydaturę na stanowisko arcybiskupie 
gnieżnieńsko-poznańskie, odkąd w przeciągu osta­
tnich lat niemniej, niewięcej, aniżeli dwunastu, 
przedstawionych ze strony pruskiej kandydatów, 
przez kardynała sekretarza stanu, z polecenia 
Leona XIII, odrzucono. Teraźniejszy kandydat, 
najdogodniejszy ze wszech miar duchowny, posia­
da znakomite, klasyczne wykształcenie, rozporzą 
dza (sic) wspaniałą powierzchownością i jest tak 
w sferach duchowieństwa archidyecezyalnego, jak 
i władz królewskich, osobistością najpożądańszą, 
persona gratissima. Jedyny zarzut, jakiby mu ze 
strony polskiej uczynić można, jest chyba ten, że 
nie jest pochodzenia szlacheckiego. Papież )wi by­
łoby rzeczą bardzo trudną ztjść z drogi tej kan 
dydaturze, a odpowiedzi Watykanu należy wycze­
kiwać z pewną niecierpliwością zaciekawienia. Ze 
strony praskiej będzie uważane przyjęcie lub od 
rzucenie tego kandydata, jako kamień probierczy 
dobrej woli rzymskiej kuryi, a od wyrzeczenia 
tak lub nie przez Papieża będzie zależało, czy p 
Schloezer z Berlina będzie zaopatrzony w nowe 
instrukeye do rozpoczęcia negocyacyi, w kwestyach 
dotyczącyh wyłącznie już tylko prawodawstwa 
majowego. Według obecnego położenia rzeczy 
między pałacem Gapranica (siedzibie bar. Schloe 
zera) a Watykanem, nalegają Prusy na ostateczne 
uregulowanie kwestyi poznańskiej, a bez tego nre 
gulowania nie można wcale myśleć o podjęciu ja 
kichbądż dalszych układów."

Do tej enuncyacyi dodaje Dziennik Poznański 
ze swej strony, iż Polaków raziłoby tylko, gdyby 
stanowisko naczelnika Kościoła zajęła osobistość 
obca im pochodzeniem, językiem i uczuciami. Sta­
nowisko naczelnika Kościoła i wiary pośród pe 
wnego społeczeństwa może tylko bez szkody pierw­
szego i drugiej zajmować ktoś ściśle duchem, po 
chodzeniem, uczuciami i zrozumieniem jego potrzeb 

niem związany.

W sprawie brunszwickiej zamierza ks. Camber 
land wywrzeć ponowną presyę na reprezentacyę 
Brunszwikn. Jak donosi National Ztg polecił on 
sowiem jednemu ze swych doradców prawnych 
zwrócić w publicznem expose uwagę na finansowe 
niekorzyści dla Brunszwikn w razie faktycznego 
i definitywnego wykluczenia prawowitych dziedzi 
ców od tronu. W owym memoryale ma być wy- 
kazanem, że na mocy domowych i dziedzicznych 
układów i ustaw w całym domu Welfów, prawa 
zmarłego ks. Wilhelma do dóbr koronnych przy­
gadają bez żadnej wątpliwości ks. Camberlandz 
kiemu.

Wprawdzie w dniu 12 października 1832 r. 
wskutek nowej ordynacyi landszaftowej i układa 
romiędzy księciem a stanami zgodzono się na to, 
że administracyą dóbr koronnych obejmuje kraj, 
a płaci za to księciu 237.000 talarów na jego po­
trzeby. Układ ten jednakże na mocy „tajnej ugo 
dy“ mógł być każdego czasu odwołanym. Na de­

brach koronnych ciąży wprawdzie obecnie tyle 
obowiązków, że ks. Cnmberlandzki wabałby się 
z przyslugującem mu odwołaniem owego układa 
Za to po dokonanym wyborze rejenta wystąpiłby 
na drodze prawnej z żądaniem odpowiedniego apa 
nażu. Ponieważ tego prawa nie może mu odmó 
wić żadna ustawa, przeto Brunszwik zmuszonym 
byłby do płacenia rejentowi listy cywilnej, a ks 
Camberlandzkiemu znacznego apanażu. Finansowe 
położenie księstwa znalazłoby się w przykrem po 
łożeniu.

Prócz tego nie myśli ks. Cnmberlandzki wyrzec 
się swych praw do zbiorów muzealnych, do biblio 
teki w Wolfonbtlttel i t. d. Wogóle reprezentacya 
Brunszwikn przed wyborem rejenta będzie miała 
jeszcze wiele do czynienia z pretensyami ks. Cam- 
berlandzkiego.

Nadto kancelarya księcia Cumberlandzkiego ogło­
siła nową broszurę pod tytułem: „Drugie wydanie 
dokumentów w kwestyi dziedzictwa brnnszwiekie 
go tronu." Doknmenta te dotyczą obrad rady 
związkowej i sejmu brunszwickiego w roku bieżą 
cym, wiosenną i letnią porą. Nowym dokumentem 
w tym zbiorze jest pismo ks Cumberlandzkiego 
d^ ks. Brunszwickiego z 14 Btycznia 1879 roku. 
Pismo to brzmi:

„Najdrc-ższy wuju i kuzynie! Przesyłam ci list 
dotyczący ostatnich obrad w reprezentacji kraju. 
Byłoby mi baidzo przyjemnie, gdybyś zechciał ła 
skawie przesiać kopią tego listu królowej angiel 
skiej. Wiesz przecie, że w sprawie brunszwiefeiej 
nie chcę i nie mogę cię uprzedzać i że skutkiem 
tego bez twej wiedzy i woli nie chciałem nic za 
komunikować z rokowań królowej. Co podówczas 
pisałem do królowej, toś ty uprzednio przyjął. Za­
łączam ci do poufnego użytku kopią ówczesnego 
listu do królowej angielskiej. Dziękując ci serde­
cznie za twoje życzenia i wyrażając raz jeszcze 
żal z tego powodu, że nie mogłeś być na moim 
ślubie, przesyłam ci serdeczne pozdrowienie od 
moich, a mianowicie od mojej żony. Po szczęśli 
wej podróży przybyliśmy tu dnia 7 i po dwuty 
godniowym pobycie, w Penzing zamieszkamy na 
zimę. Ernest August.u

Na pismo to odpowiedział ks. Brunszwicki na 
atępującym telegramem:

„Stosownie do twego życzenia i po wysłuchaniu 
mego miListra, odesłałem list twój do Anglii.

Wilhelm.u

Jutro rozpoczynają się we Francyi powszechne 
wybory do Izby deputowanych.

W gubernii inflanckiej wyszło rozporządzenie, 
wzbraniające mieszkańcom przenosić się w głąb 
caratu bez szczególnego upoważnienia jenerał-gu- 
bernatora. Celem ustawy jest zapobieżenie roz- 
wielmożuianiu się germanizmu wewnątrz państwa

Interpelacya Koła polskiego w spraw ie  
wydalań z  P rus.

Wiedeń 2go października.
(a) Interpelacya do prtzesa Rady ministrów, 

uchwalona wczoraj przez Koło polskie, a wnie­

siona na dzisiejszem posiedzeniu Izby, opiewa, jak 
następuje:

„W moc rozporządzenia królewskiego rządu pru­
skiego, została w najnowszym czasie pewna ilość 
obywateli państwa austryackiego skazaną na wy­
dalenie z królestwa pruskiego, pomimo iż posia­
dali oni przepisane legitymacye, i bez względu na 
to, czy ci, których to srogie rozporządzenie dotknęło, 
tylko przez czas krótki w Prusiech bawili, lub też 
tam się osiedlili i zabezpieczone mieli utrzymanie. 
Wskutek tego, z zasadami prawa narodów i wo­
góle z podstawami nowoczesnej cywil,zacyi sprze­
cznego postanowienia, zagrożeni wydaleniem tracą 
możność zarobkowania, a z powodu krótkiego ter­
minu, w którym mają interesa swoje uporządko­
wać, są oni narażeni także na niepowrotną utratę 
majątków. Niejeden z nich, który jeszcze przed 
kilku tygodniami cieszył się mieniem poczciwie 
nabytem, zostaje naraz pogrążonym w nędzy. Jak 
słychać, liczba tych obywateli austrj ackich, którzy 
w jednym tylko kraju koronnym t. j. w Galicyi 
mają prawo przynależności, a którzy zostali ska­
zani na wydalenie z Prus, ma wynosić kilka ty­
sięcy.

Wydalenia te nie dają się pogodzić z art. 19 
traktatu handlowego, zawartego d. 23 maja 1881 
roku, między monarchią austro - węgierską a ce­
sarstwem niemieckiem, traktatu, który do dnia 
dzisiejszego ma moc obowiązującą. Wspomuionym 
aitykałem traktatu handlowego zostało obywate­
lom obudwu państw wzajemnie zapewnione zupeł­
nie równe z własnymi obywatelami uprawnienie 
co do zakładania i prowadzenia przedsiębiorstw 
przemysłowych i handlowych i co do odwiedzania 
targów i jarmarków. W moc obowiązującej w ce­
sarstwie niemieckiem ordynacyi przemysłowej, ka­
żdy ma prawo założyć i prowadzić przedsiębior­
stwo przemysłowe, jeśli on > nie jest ze względów 
policyjnych ograniczonem, skoro u właściwej wła­
dzy złoży o tem doniesienie. Prawo to, wyjąwszy 
wypadki ustawami, mianowicie podatkowemi, wy­
raźnie przewidziane, nie miże być odjęte ani przez 
sądową, ani przez administracyjną decyzyę. To 
ustawą zabezpieczone uprawnienie do żałożenia i 
do spokojnego prowadzenia przedsiębiorstwa prze­
mysłowego, które w moc traktatu z r. 1881 służy 
wszystkim obywatelom austryackim na całym ob­
szarze niemieckiego cesarstwa, byłoby jednak złu- 
dnem, gdyby niezbędne do prowadzenia takiego 
przedsiębiorstwa prawo bądź to czasowego pobytu, 
bądź też stałego zamieszkania mogło być dowol­
nie tutejszym obywatelom odjęte.

Nie podlega przeto żadnej wątpliwości, iż c. k. 
rząd austryacki ma nietylko prawo, ale także obo­
wiązek wziąć w opiekę obywateli tutejszych — 
wspomnionem rozporządzeniem ciężko dotkniętych, 
i starać się o cofnięcie owego rozporządzenia, tu­
dzież o stosowne wynagrodzenie szkody, jakąby 
wydaleni ponieśli.

Podpisani więc zapytają:
1) Jakie środki c. k. rząd przedsiębrał, aby za- 

)obiedz naruszeniu zasad prawa narodów, powsze­
chnie co do stosunku między państwami cywili, 
zowanemi uznanych, a m ano wicie, aby zapobiedz 
naruszeniu praw przyznanych obywatelom austrya 
ckim na obszarze królestwa pruskiego mocą wy­
raźnej ugody,— jeśliby zaś c. k. rząd takich środ-

Wspomnienia z wycieczki

NA WYSTAWĘ KRAJOWĄ
do Budapesztu.

(3)
(Ciąg dalszy).

Następnie zabiera głos Dr Mochnacki: Przyby 
liśmy na tę gościnną ziemię, aby uścisnąć Waszą 
bratnią dłoń, cddać hołd Waszej pracy i podzi 
wiać geniusz Węgier. Nie mogliśmy przybyć wcze­
śniej przed innymi, jak to nam wskazywał głos 
serca naszego. Wszak w przysłowie historyczne 
weszło oddawna braterstwo Węgrów z Polakami, 
a na kartach historyi zapisane są dzieje, które 
zbratały te dwa narody. Tą historyczną przyjaźnią 
przejęci my Polacy, zawsze żywy, bierzemy udział 
w losach Węgier. To też z radością patrzymy na 
rozkwit tego narodu, z radością witamy każdy 
postęp i każdą zdobycz na pola przemysłu, sztuki 
i umiejętności i życzliwem okiem spoglądamy na 
dzieło odrodzenia Węgier na polu narodowem i 
ekonomieznem. Kochani sąsiedzi nasi! z którymi 
mamy tyle wspólnych rycerskich tradycyj i tyle 
wspólnych cierpień z przeszłości! Przybywamy do 
Was z tamtej strony Karpat, aby skorzystać ze 
zdobyczy cywilizacyjnych i ekonomicznych bratnie­
go narodu i złożyć z serca i duszy, życzenia po­
myślności krajom korony św. Szczepana. Elien 
a Magyar hon! Elien a Magyaroszag favarusa!

Gdy pan Mochnacki te ostatnie w języku wę 
gierskim wypowiedział słowa, wybuchnął taki za 
pał, że z następnego przemówienia pana Stępie­
nia — przewodniczącego stowarzyszenia Polaków 
w Peszcie, niepodobna było ani słowa dosłyszeć.

Panu Stępiem owi odpowiedział prezydent Szlach 
towski w następujących słow ach:

Rozmaite są powody, że bracia rodacy opuszczają 
rodzinną strzechę. Liczne narodowe klęski i nie­
szczęścia zmuszały wielu do ratowania się za gra 
nicą i szukania tam przytułku, lecz są i tacy, któ­
rzy dobrowolnie idą w obczyznę, dla wykształce­
nia się w naukach, pięknych sztukach i rozmai­
tych zawodach przemysłu i rękodzielnictwa. Dzieje 
się często, że ci rodacy znajdując na obcej ziemi 
gościnne przyjęcie, i godziwy sposób utrzymania 
się, wchodzą tam w ścisłe itosunki i obierają tam 
stałe zamieszkanie. Wprawdzie kraj traci przez to, 
znaczną liczbę zdolnych, wykształconych praco 
wników, lecz w teraźniejszych szczególnie ciężkich 
czasach, trudno jest czynić im z tego powodu ja ­

kie wyrzuty, a to tem mniej, jeżeli wyższemi zdol­
nościami, nauką i pracą przyczyniają się do po 
szanowania i podniesienia imienia polskiego mię­
dzy innemi narodami. Dziś nas przybywających 
zaszczyca stowarzyszenie Polaków w Budapeszcie 
serdecznem, braterskiem powitaniem, za które ró 
wnie serdecznie i wdzięcznie dziękujemy. Istnie­
nie tego stowarzyszenia dowodzi, że tutaj mie­
szkający rodacy żyją ze sobą po bratersku, a icb 
spójnią jest ta myśl, że należą do tego samego 
polskiego narodu. Gdy tutejsi bracia podzielają 
nasze narodowe uczacia, więc wyrażając naszą 
cześć, wnoszę: Niech żyją nasi bracia rodacy!

W końcu jedna jeszcze niespodzianka spotkała 
gości, oto piękna rodaczka nasza, panna Maduro 
wiczówna, córka inspektora kolei państwowych, 
wręczyła panu Mochnackiemu wspaniały bukiet, 
przemówiwszy przytem słów kilka po polsku. Źa 
łujemy niezmiernie, iż nie możemy tu podać jej 
przemówienia, nie zdołaliśmy go jednak w na­
szych odszukać notatkach.

Na tem skończyło się przyjęcie ofieyalne, teraz 
trzeba było dostać się do powozów i ruszyć do 
miasta. Nie było to jednak rzeczą łatwą.

Obaj prezydenci mieli jechać w powozach ko­
munalnych zanim jednak obejrzeli się, już ich 
tłumy rozdzieliły i niosły prawie na rękach.

Wśród nieustających okrzyków, dotarli nareszcie 
ale już każdy z osobna do fiakrów, które zaraz 
otoczyła banderya Czikosów w malowniczych stro 
jach i cały pochód ruszył ku miastu: Na czele 
widzę, że jedzie ktoś konno ubrany w polskim 
narodowym stroju i poznaję pana Szybalskiego 
weterana z bitwy pod Hatwan. Na poprzednie to tele­
graficzne wezwanie przygotowano dla niego konia 
tudzież osobną honorową asystencyę, publiczność 
zaś dowiedziawszy się, że to honwed z roku 1849 
wyniosła go na rękach i prawie wsadziła na sio­
dło. C j się dalej działo tego doprawdy, że wiernie 
opisać nie podobna. — Ulice Pesztu przedstawiały 
widok od wielu lat już nie pamiętany. Od godziny 
3-ej po południu stało na ulicach, przez które go­
ście Polscy mieli przejeżdeać, z jakie 100.000 
ludu na ulicy Andrassego naliczono około 40 sa­
mych czterokonnych ekwipaźy należących prze­
ważnie do arystokracyi. Wszelki ruch był zatamo­
wany. Gdy się rozeszła wieść, że pociąg spóźnio­
ny, tłumy przerzedziły się nieco ale na to tylko 
aby w tem większej masie powrócić o godzinie 
6V2 wieczorem. W zbitych szeregach głowa przy 
głowie stały tysiące i tysiące.

Do Czasu panował jeszcze jaki taki porządek. 
Ale gdzie tylko pokazał się kołpak pana Szybal 
skiego jadącego naprzód na koniu tam polieya

utrzymująca porządek, stawała się natychmiast 
bezsilaą.

Wszystko rzucało się najpierwej ku jeżdeowi 
obsypując go kwiatami o mało, że konia nie ob 
wieszano wieńcami.

To samo powtarzało się przy każdej prawie doróż 
ce w której jechali Polacy. Poznawano ich po 
stroju polskim lub po narodowych kokardach. 
Widzieliśmy jak mężczyźni wyskakiwali na stopnie 
dorożek, jak kobiety z okien przepyszne rzucały 
bukiety, deszcz kwiatów sypał się nam na głowy, 
a nieustające prawie okrzyki wprowadzały w ro 
dzaj odurzenia.

Nie! takiej sceny powitania chyba nikt z nas 
już drugi raz nie dożyje! I to wszystko dla kogo, 
dla kilkuset ludzi prywatnych, którzy przyjechali 
zwiedzić wystawę, dlatego tylko, że są polskiej 
ziemi dziećmi, synami polskiego narodu. — Gdy 
któryś z tutejszych obywateli ubrany w strój na­
rodowy w jednej z pierwszych pokazał się doro 
żek, wówczas rzucono się ku niemu, odprzężono 
konie i paręset osób zaczęło go ciągnąć przez uli­
ce Pesztu. Ten się prosi, tłumaczy, że on nie jes 
żadnym prezydentem, lecz skromnym tjlko oby­
watelem. Nic to, aleś Polak, odpowiadają tłumy 
i to im wystarczyło. Przeszło godzinę trwał taki 
prawdziwy wjazd tryumfalny. Już było koło 9 tej 
gdy obaj prezydenci zajechali przed hotel narodo 
wy, gdzie im na koszt komuny wyznaczono pię 
kne apartamenta. W drodze prezydent Szlacbtow 
ski musiał jeszcze przesiąść się z zakrytej całkiem 
karety do otwartego powozu, gdyż ludność doma­
gała się tego koniecznie. Ale i w hotelu nie od 
razu pozostawiono nas w pokoju. Jeszcze pod o- 
knami nie było końca okrzykom i tak Dr Szlach- 
towski, jak i p. Mochnacki, musieli po parę razy 
podchodzić do okna i dziękować za, te niesły 
chana w swoim rodzaju owacye. Dopiero póżuo- 
w nocy miasto uspokoiło się, polscy zaś towarzysze 
podróży zebrali się razem na wspólną kolacyą za 
mówioną przez komitet przyjęcia w gustownie i 
wspaniale dekorowanych salach Europejskiego ho­
telu.

Tak skończyło się powitalne przyjęcie. Gdyśmy 
w parę dni później dziękowali naczelnikom miasta, 
za^uadzwyczajoą niespodziankę, jaką nam zgotowa 
no, ci odpowiadali, ależ nie dziękujcie, bo niemacie 
komu! czyż sądzicie, że taką mauifestacyę można 
urządzić lub przygotować! To był objaw jednomyśl 
ności narodowej, nagły wybuch samorodnych uczuć, 
których ani wywołać, ani wstrzymać niepodobna, 
czegoś podobnego nikt tu nawet nie przypuszczał. 
Dowodzi to tylko potęgi uczuć zbiorowych, z któ- 
remi niekiedy także liczyć się wypada.

II.
Następnego dnia w poniedziałek miało odbyć 

się stosowne do programy najpierwej ofieyalne na 
wy stawie przyjęcie, połączone ze zwiedzaniem wy 
stawy, następnie zaś wielki bankiet, a wieczór ele 
ktryczne całego placu oświetlenie. O godzinie 9 
rano zgromadziliśmy się w kiosku Hangla tuż nad 
samym Dunajem i ruszyli z tamtąd w powozach 
przez najpiękniejszą z ulic Budapesztu, ulicę Au 
dreassego ku wystawie. Wkrótce utworzył się o 
gromoy szereg powozow, po obu stronach ulicy 
stanęły znowu tłumy ludności, witając jadących 
nieastającemi okrzykami. Większość polskich go­
ści była w strojach narodowych i ci naturalnie 
szczególniejszą na siebie zwracali uwagę. Uszy 
kowawszy się przy wejściu, postąpiliśmy ku bra 
cnie zachodniej głównego budynku, gdzie oczeki 
wała nas cała komisya wystawowa z hr. Eugeni 
uszem Zichym na czele, na schodach zgromadziła 
się najwyborniejsza peszteńska publiczność. Skoro 
cały orszak zatrzymał się przed głównym porta 
lem, wówczas hr. Zichy, którego piękna męska 
postać powszechną zwróciła uwagę, taką powitał 
nas przemową:

„Z niegraniczoną radością i szczerem sercem 
witam godnych reprezentantów Krakowa i Lwo 
wa, jako drogich, ukochanych gości naszych na 
Wystawie. Bądźcie panowie przekonani, że szczera 
sympatya jaką wam objawiono na północy kraju 
naszego, aż do stolicy w każdym komitacie, w ka 
żdem mieście, i nas tu sprowadziła, aby panów 
jaknajgoręcej powitać, zanim przestąpicie próg 
naszego pałacu przemysłowego. Radość i zapał 
tem bardz ej się tłómaczą, że mamy wobec siebie 
synów narodu, którego historya tyle i tak świe­
tnych wykazuje punktów zetknięcia się z historya 
naszej ojczyzny i naszego narodu. — Oba nasze 
narody były ustawicznymi stróżami i szańcami o 
bronneml cywilizacyi zachodniej, i oba miały przez 
długi czas o byt nasz do walczenia. — A jeżeli 
u nas o zacofaniu cywilizacyjnem mowa być może 
przypisać to tylko należy pustoszącym walkom, 
jakie staczać musieliśmy w obronie cywilizacyi 
zachodniej. Teraz spotykamy się z sobą przed 
świątynią pracy i pokoju. To zwiększa sympatye 
nasze i szczerą miłość, z jaką przyciskamy was 
do serca. Przestąpcie próg tej świątyni, a zwró- 
cie waszą uwagę na to, co naród w zakrecie cy­
wilizacyi zdziałać może, jeżeli się w jedność ze­
spolą: dobre porozumienie, ścisłe poczucie obowią­
zku i patryotyczna samodzielność. Witam Was pa 
nowie! Niech żyje Polska!"

Na mowę tę, przyjętą frenetycznemi oklaskami,

odpowiedział prezydent m. Krakowa Dr S z 1 a c fa­
tó w  s k i temi słowy:

Zabiegam głos, rozp czynając od łacińskiego 
przysłowa: Hungaria locutiest, tj. Węgry wyrze­
kły, że ma być wystawa krajowa. Lecz Węgry 
nietylko mówić umieją, są one zawsze gotowe do 
czynów, gdy się coś stać musi, i Węgry uczyniły, 
gdyż Wystawa krajowa jest i kraj święci uroczy­
stość narodową. Wieść o uroczystem otwarciu Wy­
stawy, które się odbyło z całą świetaością i wspa­
niałością w obecności Najj. Pana i pary Arcyksią- 
żęcej, rozeszła się lotem błyskawicy w najodle­
glejsze strony nietylko Austro Węgier, lecz i za­
granicy, i od kilku miesięcy nazywają Budapeszt 
magnesem, który wywiera nieprzewidzianą siłę 
atrakcyi... i słusznie, gdyż zbliska i zdaleka gar­
ną się tu w zwartych masach tysiące, a wśród 
tych gości znajdują się koronowane głowy, człon­
kowie panujących dynastyj, delegacye miast, kor- 
poracye,towarzystwa rolnicze, przedstawiciele sztuki 
i umiejętności, przemysłu i handla, a wszyscy 
pełni są pochwał dla pięknej stolicy, dla imponu­
jącej, bogatej Wystawy, dla wspaniałego kraju i 
jego gościnnych mieszkańców. Gdzie tyle dobrego 
i pięknego jest do widzenia, gdzie się na wielką 
skalę masami odbywają zwiedzania rozmaitych 
narodów, tam nie może braknąć Polaków. Zamie­
szkujemy rozdzielony Karpatami kraj sąsiedni, i 
to już byłoby powodem, aby widzieć, jak Węgry 
od czasu, gdy nowe swe niezawisłe w monarchii 
austryackiej zajęły stanowisko, pojmują swe cy­
wilizacyjne zadania i na drodze cywilizacyi na­
przód postępują. Ten wierny, pełne poszanowanie 
nakazujący obraz przedstawia nam Wystawa, a 
obraz ten jest dla nas pouczającym, dowodzi on 
bowiem, co zdziałać może kraj od natury błogo­
sławiony i w produkta naturalne bogaty, jeżeli 
naród kochający ojczyznę i wolność, htłdujący po­
stępowi i silnie przez rząd wspierany, na seryo i 
z wytrwałością przyłoży rękę do pracy. Wyraża­
jąc najserdeczniejsze nasze dzięki za serdeczne 
przyjęcie, jakiegośmy doznali, wstępujemy z nie­
wypowiedzianą radością do tego miejsca, gdzie 
obchodzoną jest uroczystość narodowa, i najszczer­
sze składamy życzenie, aby Węgry i w przyszłości 
tak szczęśliwie szły drogą postępu dl i dobra kraju, 
dla dobra całej monarchii.

M. St.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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ków dotychczas nie przedsięwziął, jakie zamierza 
w tym kierunku kroki poczynić?

2) W jaki sposób zamierza c. k rząd dać nie 
zbędną pomoc tym obywatelom austryackim , któ­
rzy wskutek wydalenia z Prus utracili wszelkie 
środki utrzymania i na razie tylko za pomocą 
dobroczynności publicznej mogą się utrzymać przy 
życiu?"

Interpelacya ta nie jest zapewne dosadnym wy­
razem uczuć, słusznie rozgoryczonych. Ale Koło 
polskie musiało mieć na względzie wiele okolicz­
ności, które nakazywały oględność w doborze 
wyrazów. Niemało zależało na tem, żeby dla in- 
terpelacyi uzyskać jak  największą ilość podpisów. 
Rząd, jeśli nad to , co już uczynił, będzie mógł 
uczynić coś więcej, skłonniejszym będzie do tego, 
jeśli zbyt szorstka forma interpelacyi nie Htrudni 
mu jego stanowiska. Należy także pamiętać o tem, 
że według wiadomości, czerpanych ze źródeł au­
tentycznych, nakaz wydalenia aż do dn. 1 b. m. 
nie został spełnionym na żadnym obywatelu pań 
stwa anstryackiego; że wiadome powszechnie o- 
krucień8twa przy wydalaniu wygnańców dotykały 
braci naszych z innej dzielnicy, a za nimi w au 
stryackiej Radzie państwa wstawiać się nie byłoby 
rzeczą właściwą; że nakoniec w chwili, kiedy 
Koło polskie układało swoją interpelacyę, nie 
była jeszcze straconą nadzieja, że rząd pruski 
z Polakam i, należącymi do Austryi, pomimo po 
gróżki łagodniej sobie postąpi, niż z tymi, którzy 
z rosyjskiego zaboru pochodzą, że więc z tego 
względu także roztropność nakazywała unikać 
wszystkiego, coby zbyteczaie mogło podrażnić, a 
co do zamierzonego celu nie jest niezbędnie po- 
trzebnem.

------------------■ 1 W M i------------------------

KORESPONDENCYA „CZASU.“
Lwów 2 października.

Ministerstwo rolnictwa zajmuje się żywo kwe 
styami agraryjnemi, które od lat już stoją na po­
rządku dziennym ustawodawczej i administracyj 
nej akcyi rządu, a chociaż powolnym krokiem, 
zawsze jednak bez przerwy posuwają się naprzód 
ku rozwiązaniu. Do dalszych prac na tem polu za­
żądało ministerstwo rolnictwa świeżego materyalu 
od rządów krajowych. Chodzi o dokładne zesta 
wienie porównawcze dzisiejszych cen najważniej­
szych produktów gospodarstwa rolnego i cen ro 
bocizny z temi cenami, które służyły za podstawę 
operatów o regulacyi podatku gruntowego. Daty 
te mają być zebrane jaknajprędzej.

Wybór uzupełniający do Rady państwa z k ra­
kowskiej Izby handlowej w miejsce Dra Arnolda 
Rappoporta rozpisany został na dzień 21 paździer­
nika.

Dla Sejmu nadeszły już oprócz preliminarzy fun­
duszu indemnizacyjnego na r. 1886, także pro­
jekty pięciu ustaw melioracyjnych, mianowicie o 
regulacyi potoków Kisielina, Łęg i Trześniówka, 
oraz o osuszeniu bagien Rudawskich i Niskich. 
Projekty te były już na zeszłorocznej sesyi uchwa­
lone, ale nie uzyskały sankcyi z powodu niedo­
stateczności operatów technicznych. W nowych 
projektach orzeka § 2, że roboty wykonane zo­
staną na podstawie projektów przez administra- 
cyę państwa w porozumieniu z Wydz;ałem kra­
jowym ułożyć się mających. Rząd ze swojej stro­
ny już na wiosnę podał do wiadomości Wydziału 
krajowego objekcye, jakie mu się nasunęły co do 
planów przyjętych za podstawę poprzednich pro 
jektów. W ciągu lata inżynierowie krajowego biu­
ra melioracyjnego przedsięwzięli na miejscu po 
trzebne uzupełniające roboty techniczne.

Krajowa Rada szkolna oznajmiła dvrekcyom se- 
minaryów nauczycielskich, że co do podań o przy­
puszczenie do egzaminu kwalifikacyjnego dla szkół 
ludowych pospolitych lub wydziałowych takich 
kandydatów, którzy są lub przy końcu byli za 
trudnieni przy szkołach wzorowych seminaryów 
nauczycielskich męzkich lub żeńskich, rozstrzygać 
ma przełożona krajowa władza szkolna w obrębie 
przepisów art. VIII rozporządzenia ministeryalne- 
go z 8 czerwca 1883. Tożsamo rozstrzygać mają 
krajowe władze szkolne o podaniach kandydatów 
zatrudnionych przy szkołach średnich, do których 
stosują się przepisy artykułu X powyższego roz­
porządzenia, jeżeli już uzyskali kwalifikacyę nau 
czycielską dla szkół średnich.

Wiedeń 2 października.

0  Doniesienia moje o stanie spraw wschodnich 
otrzymały tutaj równocześnie urzędowe potwier­
dzenie; nadto, idzie ono o wiele dalej, niż moje 
informacye sięgały. A u s t r y a  p i e r w s z a  z e ­
r w a ł a  m i l c z e n i e  i w y s z ł a  z r e z e r w y .  — 
Artykuł Fremdenblattu , inspirowany przez mini­
sterstwo spraw zagranicznych, jest jawnem stwier 
dzeniem, że i o ile już Austrya się zaangażowała 
w rokowaniach, które się między mocarstwami to­
czą. Artykuł ten w chwili akcyi nie jest filhlerem, 
ani ballon d’essai, ale komentarzem do akcyi, jest 
sam przez się faktem, mającym ten cel, żeby dal 
szy rozwój akcyi ułatwić przez postawienie rzeczy 
wyraźne i jawne.

T a rewelacya dyplomatyczna, przetłómaczona na 
język zwykły, atoli bez niepotrzebnego w tym ra 
zie domyślania się i czytania pomiędzy wierszami, 
o rzeka:

1) Jednomyślny, zgodny zamiar mocarstw utrzy­
mania pokoju i niedopuszczenia, ażeby pożar na 
Wschodzie stał się powszechnym, nie został za­
chwianym, trwa dalej. Dlatego to mocarstwa od­
radzają od wszelkich kroków wojennych; dlatego 
biorą pokojowe załatwienie w swoje ręce, a kładą 
za warunek zlokalizowanie ruchów zbrojnych, lu­
dowych. Dlatego liczą na to, że książę bułgarski 
szczerze o zlokalizowanie się stara, że Turcya 
zdoła przez stosowną akcyę wojskową nie dopu­
ścić do powstania Macedonii (gdzie wszelako po­
wstanie jest zupełnie zorganizowane), że Serbia 
nie zerwie się do żadnego samowolnego kroku.

2) Zbrojenia serbskie uważają mocarstwa za zu­
pełnie usprawiedliwione, tak ze względu na utrzy­
manie porządku wewnątrz Serbii, jak  i ze wzglę 
du na potrzebę gotowości wobec obawy rozszerze­
nia się rozruchów, wobec ewentualnej potrzeby 
obrony. Niemniej też musi rząd serbski przez po­
gotowie wojeone zaspokoić lud serbski, który obe 
cną chwilę uważa za stosowną do urzeczywistnie­
nia pewnych historycznych asp iracyj, co więcej, 
który widzi konieczność ubezpieczenia bytu Serbii 
wobec zmian na półwyspie bałkańskich zaszłych.

3) Mocarstwa uznają, że zmiany te, o ileby

odrobionemi nie zostały, mianowicie zjednoczenie 
Bułgaryi, pociągną za sobą istotnie także przesu 
nięcie stosunku sił, że faktem tym zostaje w pier­
wszym rzędzie Serbia dotkniętą. Jeżeli więc mo­
carstwa liczą na to, że Serbia ich akcyi dyploma­
tycznej żadną entrepryzą nie utrudni i nie przerwie, 
to mogą na to liczyć tylko na. podstawie zape­
wnienia danego Serbii, że zmiana stosunku sil i 
wynikające z niej następstwa będą przedmiotem 
obrad mocarstw.

4) O ile zatem ruchy zbrojne i ludowe uda się 
zapewne zlokalizować, o tyle a k c y a  d y p l o m  a 
c y i  n i e  m o ż e  b y ć  z l o k a l i z o w a n ą ,  lecz 
musi ogarnąć cały Wschód. Mocarstwa w myśl 
traktatu berlińskiego dążą do ustalenia stosunków 
na Wschodzie, do pokoju; dla dążeń tych mocarstw 
może atoli tylko w takim razie „trwały skutek być 
zapewnionym, jeżeli i oddziałanie zajść bułgar­
skich n a  c a ł y  u p r a w n i o n y  s y s t e m  r ó w n o  
w a g i  na półwyspie bałkańskim zostanie wzięty 
pod obrady.“ Znaczy to, że Serbia musi otrzymać 
jakieś gwaraneye bezpieczeństwa i stanowiska 
swojego, a gwaraneyami mogą być tylko kompen­
saty. Gdzie? i jakie? To może być dopiero przed­
miotem dyskusyi, ale uznanie w zasadzie konie­
czności kompensat, niemoże podlegać wątpliwości.

O ile taż sama zasada ma się odnosić do Grecyi, 
tego rewelacya dyplomacyi austryackiej nie po­
rusza....

5) Ostatecznym celem akcyi dyplomatycznej 
musi przeto być, nie uregulowanie spraw bułgar­
skich, a l e r e w i z y a  c a ł e g o  t r a k t a t u  b e r ­
l i ń s k i e g o .

Konferencya ambasadorów ma ją  przygotować. 
Ambasadorowie niekrępowani względami oficyal 
nego kongresu, mogą przesłuchiwać każdego rze­
czoznawcę i każdego interesowanego, każdego a- 
jenta małych państewek, a równocześnie na pod 
stawie i w miarę informacyj od ambasadorów to­
czyć się będzie dalej wymiana zdań bezpośrednio 
między gabinetami.

Rezultat w zasadzie jest już nakreślony: n o w y  
p o d z i a ł  T u r c y i ,  nowa mapa Wschodu. Rezul­
tat ten jest już tak dalece pewnym , że żaden na 
wet nieprzewidziany wypadek nie może go w za 
sadzie zmienić. A jeżeli Austrya w sposób wyłu- 
szczony tutaj zapatrywauia swoje oznajmia, to na 
leży wnosić, że dzieje się to na podstawie pewności, 
że zapatrywania te podzielają, lub będą podzielać 
Niemcy i Rosya.

Warszawa 30 września.

(tj.) W nocy z dnia wczorajszego na dzisiejszy 
polieya dokonała znacznej liczby rewizyj po do­
mach prywatnych i aresztowała wiele osób. Re 
wizye odbywały się przeważnie w mieszkaniach 
robotników, a po części także i u studentów, are­
sztowani także należą do tych kategoryj, z czego 
powszechnie wyprowadzają wniosek, że idzie tu
0 agitacye socyalistyczne. Mówią także, iż zamor 
dowana w zeszłym miesiącu właścicielka sklepiku 
przy ulicy Marszałkowskiej, której zabójców do 
tychczas nie wyśledzono, także padła ofiarą kno­
wań socyalistyczno-robotniczych. Ile w tych do­
mysłach i pogłoskach jest praw d/, dojść La teraz 
niepodobna i przy znanym tutejszym systemie bez­
względnego trzymania w tajemnicy wszystkich dra­
żliwych wypadków, niezawodnie nieprędko o tem 
się dowiemy.

Jednocześnie dzisiejszej nocy (z wtorku na środę) 
okradziono lombard prywatny, należący do pewne 
go izraelity przy ulicy Żabiej. Wartość kradzieży 
stosunkowo niewielka, bo tylko na 2000 rs. po­
dana, ale poszkodowanych liczba znaczna. Trzecie 
już z rzędn od kilku miesięcy okradzenie lombar 
du, wskazuje, że amatorowie cudzej własności 
działają z planem i nie lubią się ryzykować na 
niepewne, czy co wartościowego znajdą. Powtarza­
nie się takich wypadków zapewne skłoni władzę 
właściwą do zrewidowania przepisów, obowiązują­
cych lombardy prywatne, dotychczas bowiem za­
kłady te poddane są formalnościom biurokraty­
cznym, uciążliwym bardzo, ale niedającym publi­
czności dostatecznej rękojmi powierzanych tym za­
kładom przedmiotów.

Wczoraj i dzisiaj tutejszy high-life obchodził 
gody weselne. W dniu wczorajszym córka p. Jó ­
zefa Iżyckiego i Maryi z hr. Czackich, Marya, po­
łączyła się związkiem małżeńskim z p. Alfredem 
Czarnomskim, właścicielem dóbr w Galicyi; dziś 
p. Aleksandra Blochówna zawarła takiż związek 
z :pp. Józefem Weissenhofem, zaś na dzień l ig o  
października zapowiedziany jest ślub p. Kazimie­
rza Sobańskiego, syna Feliksa i Emilii z hr. Ł u ­
bieńskich z pp. Maryą G órską, córką Konstantego
1 Maryi z ks. Golicynów.

C. k. sąd krajowy wyższy w Krakowie zamia­
nował W ładysława Poruszyńskiego, wachmistrza 
żandarmeryi w Dębowcu, kancelistą przy c. k. są ­
dzie powiatowym w Mielcu.

Rada szkolna krajowa zamianowała nauczyciela 
Jana Milanicza w W ykotach, rzeczywistym na 
uczycielem szkoły etatowej w Nowej wsi; nau 
czyciela Józefa Skowrońskiego Maidanie, rze­
czywistym nauczycielem młods. n  szkoły etato 
wej w Majdanie; nauczyciela Józefa P orę w Li 
manowej, rzeczywistym nauczycielem szkoły eta­
towej w Lim ai wej; nauczycielkę Stanisławę 
Czajkównę w Oł mach, rzeczyw:«tą nauczycielką 
szkoły etatowej w Lipnicy tur Ww a\e j; Karolinę 
Mokrównę i Zofię Zarębiankę, rzeczy wistemi nau­
czycielkami m,odszemi szkoły etatowej dziewcząt 
w Krośnie; r lczyciela Piotra M'chalika w Nowej 
wsi, rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej 
w Luszo? cach; nauczyciela Józefa Wilka w Woj- 
sławiu, rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej 
w Wojsławiu; nauczyciela Jana Gorlacha w Chrzą 
stówie, rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej 
w Chrząsti w ie; nauczyciela Władysława Feren- 
ciewicza w Białej Niżnej, rzeczywistym nauczycie­
lem, zawiadującym stale szkołą filialną w Białej 
Niżnej; i nauczyciela Wojciecha Śósarza w Dłn- 
goszynie, rzeczywistym nauczycielem szkoły e ta­
towej w Długoszynie, nauczyciela Adama Pikusę 
w Ropicy polskiej, rzeczywistym nauczycielem 
szkoły etatowej w Ropicy polskiej; niuczyciela 
W ładysława Zieję w Wojniczu, rzeczywistym nau 
czycielem szkoły etatowej w W ojniczu; nauczy 
cielą Piotra Miaskowskiego w Kozodrzy, rzeczy 
wi8tym nauczycielem szkoły etatowej w Jastrząbce 
s ta re j; nauczycielkę Ludwinę Gorlińską w Polan­
ce, rzeczywistą nauczycielką szkoły etatowej w Po­
lance; nauczycielkę Maryę Panczakiewiczównę 
w Oświęcimie, rzeczywistą nauczycielką szkoły 
etatowej w Oświęcimie i nauczycielkę tymczasową

Zofię Karolinę Suską w Podburzu, rzeczywistą 
nauczycielką szkoły etatowej w Podbużu.

Rada Państwa.
W uzupełnieniu telegrafowanej nam wczoraj re- 

lacyi z wczorajszego posiedzenia Izby deputowa­
nych, winniśmy donieść, iż sprawdzone zostały 
wszystkie wybory, przeciw którym nie wniesiono 
protestów, a komisyi legitymacyjnej zostaną przy­
dzielone akta wyborcze, odnoszące się do wybora 
posłów: Auspitza, Ausserera, B a r t o s z e w s k i e g o ,  
B i l i ń s k i e g o ,  B l o c h a ,  Borcica, Borellego, Do­
biera, Falkenkayna, Józefa Fischera, Franceschiego, 
Furtmttllera, G o ł u c h o w s k i e g o ,  Haydena, Heinri­
cha, Hilbnera, K a ll i r a ,  Klaicza, K o w a l s k i e g o ,  
M a n d y c z e w 8 k i e g o ,  Mosovcicza, Mosera, P o ­
t o c k i e g o ,  Sehuklje’go, Supuka, S i e n g a l e w i -  
cza,  S t a d n i c k i e g o ,  Edwarda Suessa, Tausche 
go, Wagnera i Żaczka.

Prezydentem Izby został wybrany na 325 gło­
sujących 293 głosami Dr S m o l k a ;  27 kartek 
oddano próżnych.

Obejmująć krzesło prezydenta przemówił Dr 
Smolka temi słowy;

Z uczuciem obawy zajmuję to honorowe miej­
sce. Obawę tę łagodzi tak nadzwyczajnie zdu 
miewający wynik przedsięwziętego przebiegu wy­
boru. Niemniej jednak niemogę całkiem pozbyć się 
tego uczucia, zwróciwszy uwagę na trudności, ja ­
kie eweatualnie z dobrem powodzeniem mego 
urzędu połączone być mogą. W każdym razie do- 
zwolonem mi będzie wybór i w tyra duchu tłó- 
maczyć, że Izba chciała mi objawić uznanie za to, 
że w upłynionym peryodzie ustawodawczym rze­
telnie usiłowałem odpowiedzieć według możności 
obowiązkom mego urzędu {brawo). Dziękując pa­
nom za okazane mi zaufanie, daję wam najuro­
czystsze zapewnienie, że uważać będę za pierwszy 
obowiązek zachować jak  najściślejszą bezstron­
ność i przedmiotowość w kierowaniu rozprawami 
Izby, jak  również w załatwianiu spraw należących 
do mojej kompetencyi {oklaski). A teraz pozwól­
cie panowie, że wobec trudności jakie może poko­
nywać będę zmuszonym, zachęcony sympatyczuem 
prze: was powitaniem mego wybora, zwrócę się 
do was kilku w najlepszej myśli wypowiedzianemi 
słowy, słowy, które jeżeli znajdą uwzględnienie, 
z pewnością przyczynią się do znacznego ułatwie­
nia wielu ważnych, a między niemi trudnych prac, 
jakie nas czekają i doprowadzenia do odpowie­
dniego zarówno dobru Indów, jak  państwu rezul­
tatu.

Natura parlamentaryzmu ma tę właściwość, że 
w rozprawach znajdują swój wyraz poglądy i 
przekonania, zawierające w sobie niełatwo dające 
się pogodzić sprzeczności. Z temi Dienniknionemi 
okolicznościami potrzeba się liczyć, lecz w gruncie 
rzeczy nie jest to nieszczęściem, że podobne ró 
żnice zdań się ścierają, gdyż z takiego starcia, 
skoro jest wolnem od uprzedzenia i namiętności, a 
powodowane duchem umiarkowanej i dobrej woli, 
prawda wychodzi na jaw ; często też osiągnąć mo­
żna porozumienie, lub też zapada postanowienie, 
które po snmiennem i gruntownem zbadaniu, u- 
znać trzeba, jako najodpowiedniejsze w danym 
wypadku i warunkach. Szanuję jawne i swobodne 
wypowiadanie przekonań, uznaję zupełne upra 
wnienie nawet najostrzejszej krytyki, gdy ona ma 
podstawę przedewszystkiem w uczciwem przeko 
naniu, i gdy jest przybraną w słowa nieprzekra 
czające ogólnie nznanych reguł parlamentarnej 
przyzwoitości i obyczajności. {Oklaski). — Mam 
wszelkie powody spodziewać się — owszem je­
stem przekonany, że wy wszyscy, panowie, przy 
czyniać się będziecie, aby te przezemnie w^kaza 
ne granice parlamentarnej przystojności były za­
chowane, gdyż, panowie, nie chodzi tu tylko o to, 
aby ułatwić wykonywanie mojego urzędn, ale o 
utrzymanie powagi i godności tej wysokiej Izby, 
chodzi o utrzymanie parlamentaryzmu wogóle; 
parlamentaryzmu, który, przyzna każdy, patrzący 
uważnie utracił wiele na poszanowaniu skutkiem 
tu i owdzie powtarzających się zajść. {Oklaski 
z prawicy). Widzieliśmy przecież, jak  z wybitnego 
miejsca dano wyraz w drastyczny sposób niedwu­
znacznego dla parlamentaryzmu lekceważenia. — 
Mniemam, że wszyscy jesteśmy w tera zgodni: 
aby znaczenie i godność tej wysokiej I/.by, jako 
jednego z czynników prawodawczej władzy, utrzy 
mać wśród wszelkich okoliczności.

Zwracając się do publiczności i galeryi prezy­
dent daje jej napomnienie, aby się wstrzymywała 
od wszelkiego mięszania się i przeszkadzania o- 
bradom — kończy zaś słowy:

Nie możemy rozpocząć godniej naszej działalno­
ści, jak  zwracając się myślą z wdzięcznem sercem 
ku temu, którego czczą wszystkie ludy Austryi, jako 
najbezpieczniejszą przystań, jako najwierniejszego 
obrońcę tego wszystkiego, co nam jest drogiem i 
świętem; na uczczenie Tego, którego wielkodu 
sznym postanowieniom zawdzięczamy, że jesteśmy 
powołani do udziału w sprawach ustawodawczych. 
Jestem przekonany, żs uprzedzę Wasze patryoty- 
czne i lojalne uczucia, gdy Was wezwę, abyście 
wraz ze mną wznieśli okrzyk: Najjaśniejszy Pan, 
nasz najłaskawszy Cesarz Franciszek Józi f  I niech 
żyje! {Izba trzykrotny podnosi okrzyk).

Pierwszym wiceprezydentem wybrany został hr 
Ryszard Clam 181 głosami na 322 głosu ących. 
Dep. Chlumecky otrzymał 133 głosów.

Drugim wiceprezydentem został wybrany Chlu 
mecky 228 głosami na 283 głosujących; 22 gło­
sów było rozstrzelonych, a 32 kaitki oddano pró 
żne.

Chlumecki dziękuje za wybór, prosi o uwzglę­
dnienie trudnego jego stanowiska, przyrzeka, iż 
kolegów swoich w prezydyum wspierać będzie 
gorliwie, sumiennie i lojalnie i oświadcza, iż jeśli 
zostanie powołany kiedy do przewodniczenia roz­
prawom, to obowiązek ten spełniać będzie zawsze 
najbezstronniej.

Prezydyum zostaje upoważnione, aby z okazyi 
imienin Najjaśniejszego Pana zh żyło w odpowie­
dni sposób u stóp tronu życzenia Izby.

Sekretarzami Izby zostali wybrani posłowie: 
Fuss, Richter, Nitsche, baron R o m a s z k a n ,  S z y ­
m a n o w s k i ,  O c h r y m o w i c z ,  Htvera, hr. Kan- 
nitz, Dr. Fucha, Barureither, Dobler, Lupnl; kwe­
storami Izby zostali wybrani posłowie: Meisslcr i 
Schindler.

Prezes ministrów hr. Taaffe zawiadamia, iż de- 
legacye zostały zwołane na 22 b. m. do Wiednia

Hr. Hobenwart wnosi wybór komisyi adresowej 
z 24 członków złożonej. Deputowani: Plener, Heils 
berg i tow. staw iają ten sam wniosek. Oba wnio 
ski zostały przyjęte

Przedłożono jeszcze następujące wnioski:
Dep. Dr Roser i tow. w sprawie reformy ścią­

gania podatków.

Dep. Dr Richter i tow. w sprawie zmiany po­
stępowania egzekutywnego.

Dep. Herbst, Menger i tow. w sprawie reformy 
podatku konsumcyjnego na wsiach i w zamknię 
tych miejscowościach.

Dep. Dr Exner, Fr. Saess i t >w. względem wy­
boru do Rady państwa z przedmieść wiedeńskich.

Dep. Hevera i tow. względem przedłużenia u- 
stawy o ulgach podatkowych przy konwersyi pre- 
tensyj hipotecznych.

Dep. Dr Jaques w sprawie zabezpieczenia eme­
rytur.

Dep. Prombcr i tow. w sprawie wydania pra­
gmatyki służbowej.

Dep. Jaques i tow interpelują, czy rząd skłon 
ny jest przyznać urzędnikom pełniącym ciężkie 
służby pełną emeryturę już po ukończeniu 30 ro 
ku służby.

J. E. Grocholski i 135 towarzyszy interpelują 
względem wydalań z Prus. (Interpelacyę poda 
jemy w całości powyżej).

Schars hm id, Piomber i towarzysze wnoszą u- 
stanowienie komisyi z 18 członków, która się zaj­
mie kwestyą dyscyplinarnego traktowania urzę 
dników państwowych i sług i wydaniem zupełnej 
pragmatyki służbowej.

Następne posiedzenie odbędzie się w dnia dzi 
siejszym, a na porządku dziennym jest:

i) Pierwsze czytanie przedłożenia rządowego o 
poborze kontyngensu rekrutów na rok 1886. 2) 
Wj bor komisyi adresowej. 3) Wybór komisyi le­
gitymacyjnej i petycyjnej.

„K ra j“ o reformie Bazylianów i Monasterze 
w Dobromilu.

Mamy przed sobą rzadki przykład sumienności 
dziennikarskiej. Petersburski Kraj zajmuje się, jak 
wiadomo z specyalną bacznością wszystkiem, co 
dotyczy stosunku społeczności polskiej do świata 
słowiańskiego, zwłaszcza zaś kwestyą ruską w Ga 
licyi. Rzadko podzielać m żerny zdanie Kraju  
w tej właśnie kwestyi. Wychodząc z apriorycznych 
poglądów i zasad, daje się częstokroć redakeya 
tego pisma wprowadzać w błąd także co do strony 
politycznej swym korespondentom z Galicyi. Czy 
taliśmy tam nieraz oskarżenia jednostronne, a nie 
kiedy bardzo rażące, które Rusinów zwykle przed 
stawiają w tem świetle, jakoby byli pokrzywdzeni, 
bądź to przez system rządowy, bądź też przez 
nietolerancyę polską, lub też przez wrzekomą ten- 
dencyę latinizowania w rzeczach obrządku. W zda 
niach tych odróżnić należy stronę zasadniczą od 
strony informacyjnej. Co do zasad , różnimy się 
stanowczo pod wielu względami ze stanowiskiem 
petersburskiego K raju , a różnic tych zbyteczna 
tu wykazywać; nie zmniejszały one nigdy naszego 
przekonania o dobrej wierze, z jaką  to pismo broni 
swych przekonań i tendencyj, choć nam w wielu 
punktach wręcz przeciwnej; umieliśmy również 
zawsze oceniać użyteczność i rzetelue usługi, ja  
kie w innych sprawach niewątpliwie oddaje je 
dyny organ polski w stolicy państwa rosyjskiego.

W sprawie reformy Zakonu Bazyliańskiego, 
K raj od początku zajął stanowisko, jakie mu wska­
zywała właściwa liberalizmowi niechęć do zakonu 
Jezuitów, i te uprzedzeuia historyczne, które na 
karb Jezuitów zrzucają skrzywienie dzieła Unii, bę 
dącego w przeważnej części ich zasługą. Do nie 
chęci i uprzedzeń zasadniczych, przyłączyły się 
echa z pism galicyjskich, tak polskich, jak ruskich, 
nacechowane bądź to wielką płytkością sądu, 
oądż namiętnością, co posługuje się fałszem. Z od­
dalenia redakeya Kraju  przyjmowała za dobrą 
monetę protesta uchwalane na wiecach ruskich, 
jak  i napaści niektórych skrajny: h p-sm polskich.

Dochodziły atoli redakcyą K raju  sprostowania 
i repliki cd osób kompetentnych.

„Ponieważ nie chodziło nam nigdy o to , pisze 
Kraj, aby pod pozoiem różnic zasadniczych obar­
czać przeciwników lub niezgadzających się na 
nasze zapatrywanie zarzutami opartemi na niedo­
kładności przedmiotowego przedstawienia rzeczy, 
przeto zaproponowaliśmy osobom pomienionym, 
aby dla rozpatrzenia przedmiotowej tej strony za­
gadnienia, uprosiły pośrednika sobie i nam zna 
nego, znanego też ogółowi naszemu, któryby fak­
tyczny wykład punktów spornych swoim podpisem 
opatrzył.®

U zciwiej, z lepszą wiarą postąpić nie mogła 
Redakeya, a jakżeż byłoby to pożądane, aby za 
tym przykładem dziennikarstwo nasze częściej iść 
chciało. W edy walka odbywałaby się o zasady, 
a nie o f ik ta , które tak często u nas nagina i 
przeobraża dziennikarstwo do swoich poglądów. 
N e  spieranoby się o to , czy białe jest czarnem, 
ile  o to tylko, co wybrać, białe, czy czarne.

Poś ednictwo celem zbadania strony faktycznej 
w sprawie dobromilskiej, przyjął p. A. H. Kirkor, 
ZDauy ze swych prac historycznych i archeologi 
cznycb, a w tej kwestyi świadek i sędzia niepo 
dejnany o stronniczość, owszem , całą swą prze­
szłością zbliżony raczej do kierunku, którego or­
ganem jest Kraj.

List p. Kirkora, umieszczony w K ra ju , przed 
stawia przedmiotowy rozbiór kw estyi, po ścisłem 
jej zbadaniu. Podajemy tu kilka z tego ważnego 
pisma wyjątków:

„W ostatnich czasach, pomimo nalegania kilku 
osób, którzy się do mnie, z tytułu paru mych prac 
w Kraju, udawali z wezwaniem o pośrednictwo, 
byłbym się nie prędko chyba wybrał z obejrze­
niem naskładanych mi materyalów, rzecz wyświe- 
tlających (gdyż przyznam się, żc i praca to żmu­
dna i zadanie w gruncie nie moje), gdyby nie traf 
zprzed kilku tygodni, który naraz wielce cieka­
wość moję podniecił. Zdarzyło się, że jeden mój 
dobry znajomy Rusin, gorący nawet patryota ru 
siński, niedawno wrócił ze wschodniej Galicyi i 
odwiedzić mnie raczył.

— A czy wiesz, gdzie byłem? powiada do 
mnie. W Dobromilu. Byłem niedaleko, więc wstą­
piłem tam, ażeby się naocznie przekonać, co też 
tam Jezuici wyrabiają?

— No i cóż?
— A cóż, powiem ci. Jak  wiesz, jedni uwiel- 

b i a ą  Jezuitów, drudzy ich potępiają i nienawi­
dzą; ale jedni i drudzy muszą im przyznać, że 
skoro się dotkną czego, to już dadzą sobie radę. 
Zaprawdę, dziwni to ludzie, rozumni, pracowici, 
wytrwali, a co bodaj najważniejsze, karność u nich 
zadziwiająca i przykłademby ona służyć powinna 
dla nas wszystkich.

— Ale cóżeś mianowicie widział w Dobromilu?
— Masz tobie! Widziałem porządek, bogoboj- 

ność, pracę, może już za ciężką nawet. Widzia­
łem nowieyat, poznałem przełożonych, a co większa, 
poznałem patryarchę Bazylianów, starca lat 90 kil­
ku, niedawno przybyłego z dalekich stron, zakon 
nika przeszło od lat 60, którego oni czczą, jak

relikwię z dawnych czasów. W nowicyacie kształ­
ci się obecnie przeszło 50 młodzieńców; są to sy­
nowie księży unickich, urzędników, mieszczan, a 
nawet włościan. Kilku tylko jest obrządku łaciń­
skiego, którzy wstępują do zakonu Bazylianów. 
Mówią między sobą nie inaczej, jak po rusku. 
Umiejętnie wykłada im ten język X. Wasilewski, 
Jezuita, rodem z Podola, od dzieciństwa z tym ję­
zykiem oswojony. Co mianowicie zarzuciłbym, to 
chyba, że już zanadto męczą nowicjuszów. Wy­
obraź sobie, budzą ich o 5, zaraz potem idą do 
cerkwi na liturgię i pacierze cerkiewne, a trzeba 
ci wiedzieć, że te pacierze zabierają czasu do 
trzech godzin, a w niektóre zaś święta to i wię­
cej. Dalej, w ykhdy o regułach zakonnych, nauki 
religii, ceremonii i obrzędów cerkiewnych, tudzież 
języków ruskiego, łacińskiego, polskiego i niemie­
ckiego. W końcu — zwrócono baczną uwagę na 
śpiewy liturgiczne i zaprawdę, śpiewają oni prze­
ślicznie. W wolnych chwilach czytanie ksiąg reli­
gijnych. Akuratność we wszystkiem posunięta do 
pedanteryi. Karmią ich, o ile miarkuję, dobrze — 
no, ale praca szalona. To pewna, że kto na sobie 
wynosi taki nowieyat, tęgi z niego będzie czło­
wiek i wzorowy kapłan.

— A w końcu zostanie łacinnikiem —  zauwa­
żyłem nie bez podstępu.

— He, he mój pauie, ani m yśleć! Naprzód z ła­
cińskiego obrządku niczego się ich nie uczy, na­
stępnie tak się każdy wdraża i przywiązuje do 
swojego obrządku, tak sumiennie zgłębia wszyst­
kie szczegóły kanoniczne, że jako zakonnik re­
guły św. Bazylego — zostanie zakonnikiem do 
śmierci.

— Albo biskupem — dodałem.
— A gdyby i tak, to i cóż w tem upatrujesz? 

Nie mogę przecież przypuścić, żebyś i ty chciał 
sądzić o rzeczy jedynie podług wydrwiwań nie­
przychylnych sprawie gazet. Czy czytałeśże choć 
sprawozdanie o całym przebiegu sprawy dobro­
milskiej prowięcyała Jezuitów, X. Jackowskiego, 
lub konstytucyę papiezką: Singulars praesidium ?

— A na co mi to? — pytam cię...
—  Na to , żebyś wiedział, po czyjej stronie 

prawda; ja  ci dam , przeczytaj z uwagą konie­
cznie.

— Bóg zapłać — odparłem — ale mam tego 
dobrego — tam oto, spójrz — cały stos. Powiedz­
że mi tedy raczej, zkąd to Jezuici tak prędko sa­
mi nauczyli się obrządku wschodniego?

— Nie Jezuici, wcale nie Jezuici, ale dwaj 
starsi wiekiem i uczeńsi Bazylianie, którzy od po­
czątku przyjęli reformę, uczą w nowicyacie litur­
gii, ceremonii, obrzędów i śpiewu cerkiewnego. A 
że uczą dobrze, poświadczył to — wiesz kto? Nie 
zgadniesz. Poświadczył taki znawca, jak  głośny 
dziś O. Iwan Naumowicz, który niedawnemi cza­
sami zwiedził Dobromil, kilka godzin bawił w cer­
kwi, słuchał, chodził, patrzył, przypatrywał się u- 
ważnie liturgii zreformowanych Bazylianów i w koń­
cu wyznał publicznie, że zachowane tam zostały 
najwierniej wszystkie przepisy liturgiczne, podług 
obrządku wschodniego. Świadectwo z ust takiego, 
jak O. Naumowicz, skrupulanta, powinnoby, zdaje 
mi się, uspokoić tych, którzy wątpią o szczerości 
działań Jezuitów w Dobromilu. Nie, i ty o tem 
bądź przekonany, że Jezuitom w tym względzie 
można zaufać: skoro zobowiązali się przestrzegać 
czystości liturgii ruskiej, to tego dopełnią nieza­
wodnie, a nawet więcej: usuną te nawet nalecia­
łości, które wprowadzone zostały niegdyś przez 
samychże księży unickich."

„Wypowiedziane zdania mojego przyjaciela, 
w którego zacność, przywiązanie do Rusi najmo­
cniej wierzę, zastanowiły mnie rzeczywiście. Z a­
brałem się do roboty.“

Act >r streszcza przebieg historyczny sprawy re­
formy, naszym czytelnikom dobrze znanej.

Na pytanie: dlaczego X. Sarnicki udał się do 
Jezuitów? odpowiada:

„Dlatego, że w tym wypadku tradycya z prze­
szłości przewiała za Jezuitami. Bo jeszcze w roku 
1577 Skarga rzucił pierwszą myśl unii Kościołów, 
ogłaszając pracę swą „O jedności Kościołów", bo 
Jezuici byli głównymi kierownikami przy wpro­
wadzeniu unii religijnej, a tenże sam Skarga za­
siadał w brzeskim soborze; bo Jezuici byli kiero­
wnikami niektórych unickich metropol.tów, jako to: 
Rahozy, Pocieja, Rntskiego; bo Jezuici z począt­
kiem XVII wieku reformę Bazylianów przeprowa­
dzili w W ilnie, w Żyrowicach i następnie w in­
nych mona8terach; w Wilnie zaś papieskie semi- 
naryum staraniem Possewina przez Grzegorza XIII 
fundowane dla katolików, a potem wyłącznie dla 
kształcenia unitów przeznaczone, zostawało wyłą­
cznie pod bezpośrednim zarządem Jezuitów, w któ- 
rem oni byli nauczycielami nietylko nauk, ale i 
obrzędów."

Co do funduszów monasteru dobromilskiego, ja ­
koby zagrabionych przez Jezuitów, p. Kirkor wy­
kazuje, że czysty dochód z Dobromila wynosi złr. 
5,319, z tego przed reformą utrzymywało się 3 za­
konników; dziś zaś pod zarządem Jezuitów utrzy­
muje się w Dobromilu 50 Bazylianów, 5 Jezuitów 
wraz ze służbą 60 osób.

Na zarzuty korespondenta Kr ju ,  Iwana Franko, 
powieściopisarza ruskiego, odpowiada p. Kirkor: 
1) że X. Rydel, nauczyciel gramatyki łacińskiej 
i greckiej, posiada język ruski, skoro w tym ję ­
zyku kilka dzieł ogłosił; 2) że Jezuitom nikt je ­
szcze nie zarzucił, ażeby nie umieli uszanować ob 
cego języka i narodowości.

„Na Litwie i Rosi uczyli się języków litewskie­
go i ruskiego. X. Szyrwid, kaznodzieja litewski 
w Dynaburgu w XVII w., pierwszy napisał gra­
matykę i słownik litewski. Owszem są tacy, któ­
rzy robią zarzuty Jezuitom, że gdyby od wprowa­
dzenia unii, systematy; znie w tem wszechwładz- 
twie, jakie posiadali za Zygmuufa III , przepro­
wadzali tępienie języka i narodowości ruskiej, 
dziś możeby zgoła nie było kwestyi ruskiej.®

Wyjaśnia dalej, że nieprawdą jest, jakoby re­
forma zmierzała do przywrócenia przywileju, aby 
biskupi uniccy byli tylko zpośród Bazylianów mia­
nowani; temu pierwszy sprzeciwiał się X. Jackow­
ski, twierdząc, że taka łaska byłaby zgubną dla 
życia zakonnego. Wreszcie odpiera twierdzenie, 
jakoby Rzym przez bullę singulare praesidium  
dokonał był zamachu na całość i nietykalność 
unii.

„Jestto nonsens. Dla B iga żywego, jakżeż to 
Papież ma wykonywać zamach na unię — unię, 
która go jednoczy z cerkwią ws hodnią, ma ni­
weczyć tyle prac i zabiegów, podjętych przez jego 
poprzedników i przez niego samego; zamach na 
unię, o którą zawsze tak się troszczyła Stolica 
apostolska? Nie, tego już zawiele."

„Czegóż tedy właściwie chcą od Jezuitów w dó­
br »milskiej sprawie? Jakie źródło tych wszystkich 
złorzeczeń? Czyby chciano, ażeby Jezuici nie u- 
słuchali Ojca św., gdy im, wyłącznie im, pole-
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cił przeprowadzenie reformy bazyliańskiej ? Czy 
zawinili wobec rządów świeckich, gdy zajęcie Do- 
bromila nastąpiło po bliższem porozumieniu się 
z ministrami i namiestnikiem, a sam akt oddania 
im monasteru dopełniony został przez miejscowego 
starostę, jako władzę polityczną? Czy zawinili 
wobec narodu ruskiego, przez to chyba, że usiłują 
wdrożyć najczystsze obrządki wschodniej cerkwi 
podług najdawniejszego rytuału, albo że usiłują 
kształcić nowicyuszów, szanując ich język i naro­
dowość? Czy za to, że bezinteresownie poświęcają 
tyle prac bez żadnego wynagrodzenia; owszem, 
troszcząc się, przy nieodpowiednim potrzebom za 
siłku, jaki mają z Dobromila, o zaspokojenie wy­
datków wszelkich z innych źródeł? Nie, history a 
w wielu razach — przyznaję — może to i owo za 
rzucić Jezuitom, ale reformie dobromilskiej bodaj 
że zarzutu nie zrobi." A. H. Kirkor.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K raków  3 października.

Nabożeństwo na otwarcie roku uniwersyteckiego 
odbędzie się w kościele św. Anny w poniedziałek 5 
b. m. o lOej zrana. Jest to jedna z najwspanialszych 
uroczystości kościelnych krakowskich, łącząca się z całą 
przeszłością naszej stolicy i starej Almae małris. Re­
ktor, senat i profesorowie występują zwykle w to­
gach i z insygniami. Młodzież uniwersytecka i spo­
łeczność krakowska zwykle bierze liczny w tym 
obchodzie udział.

— W enecka zab aw a ma się nareszcie jutro odbyć 
w ogrodzie Krakowskim, a dochód z niej przezna­
czony na rzecz wygnańców z Prus. Piękna pogoda, 
jaką  dziś mamy i ocieplone powietrze zdają się za­
powiadać powodzenie zabawie, bo wątpić nie można, 
że zgromadzi ona tłumy publiczności, tak ze względu 
na cel zabawy, jak  i ze względu na program, nad­
zwyczaj szczęśliwie ułożony, a urozmaicony bardzo sta­
rannie. I tak zapowiedziane są na wieczór ognie sztu­
czne p. Mądrzykowskiego, oraz żywy obraz, „Przy­
sięga Kościuszki,® ogniem bengalskim oświetlony, tu 
dzież serenada na gondolach. Do nabycia wystawiony 
będzie kucyk, przeznaczony pierwotnie na tombolę. 
Początek o godzinie 4 po południu.

— W W elehradzie jutro w niedzielę jest zam­
knięcie uroczystości jubileuszu i pielgrzymki. Gdy 
pielgrzymka polska dla ważnych przeszkód nie mogła 
przyjść do skutku —  w ostatniej chwili powstał za­
miar złożenia w kościele Welehradzkim cennego ex- 
voto, jakiem jest mistrzowski obraz Matejki, przedsta­
wiający św. Cyryla i Metodego. Obraz ten złoży 
osobiście dyrektor Matejko, a towarzyszyć mu będzie 
kilku przyjaciół. Szkodliwe nowiniarstwo rozgłosiło 
przedwcześnie i przeistoczyło znaczenie zamierzonego 
aktu, który z wielu względów powinien zachować 
charakter prywatny. Na jak  błędnych informacyach 
opiera się doniesienie dwóch dzienników, miano­
wicie Nowej Reform y  i N. fre ie  Presse, dowodzi 
najlepiej ta okoliczność, że nikt z wymienionych 
przez nie osób nie jedzie do Welehradu JE. Paweł 
Popiel jest cierpiący, hr. Artur Potocki jest na Po­
dolu, hr. Stanisław Tarnowski na Ukrainie. O JE. X. 
Biskupie Krakowskim donieśliśmy wczoraj, że wyje­
chał do Wiednia. Reporterstwo więc zupełnie tym ra ­
zem zawiodło, tak co do osób, jak  co do rzeczy. 
Wycieczka do Welehradu, powtarzamy, nie ma cechy 
zbiorowej i publicznej — całe jej znaczenie w inten- 
oyijreligijnej i wspaniałym darze Mistrza sztuki polskiej.

—  Nam iestnictw o przedłużyło do końca czerwca 
1886 r. pozwolenie udzielone do zbierania B k ła d e k  
w całym kraju na rzecz restauracyi katedralnej cer­
kwi obrządku grecko katol. w Przemyślu.

—  W alne zgrom adzenie członków Towarzystwa 
Strzeleckiego odbędzie się w dniu jutrzejszym, po- 
czem nastąpi ostatnie w tym roku strzelanie, które 
zakończy się wspólną ucztą członków.

—  W zmianka, jaka się pojawiła o odroczeniu bu­
dowy klinik uniwersyteckich w Krakowie, z powodu 
wykreślenia z budżetu Ministerstwa oświaty kwoty 
800,000 złr., wymaga o tyle sprostowania, iż mimo 
wykreślenia powyższej kwoty z budżetu, budowa kli­
nik może być rozpoczętą w roku przyszłym, jest bo­
wiem do dyspozycyi kredyt w kwocie 40,000 złr. 
z r. 1885 zupełnie niewyczerpany. Nie ulega też 
wątpliwości, że jeżeli tylko układy w sprawie połą­
czenia administracyi klinik z administracyą szpitalną, 
jak również propozycye co do wyboru gruntów zo­
staną zatwierdzone przez Ministerstwo, budowa kli­
niki chirurgicznej, o którą przedewszystkiem chodzi, 
będzie mogła być rozpoczętą w roku przyszłym.

—  Pora jesienna wywołuje potrzebę cieplejszego 
odzienia. Zamożniejsi zwykli o tej porze czynić prze­
gląd swej garderoby, nowe zamawiać suknie, a sor­
tować przeszłoroczną odzież zimową. Odzież ta zu­
żyta, niepotrzebnie zabierająca miejsce w szafach, 
może stać się wielkiem dobrodziejstwem dla ubogich. 
Towarzystwo męzkie św. Wincentego ń Paulo, zna­
jące ubogich krakowskich, może być tu najlepszym 
pośrednikiem między osobami chcącemi zaopatrzyć 
w ten sposób najbardziej potrzebnych w starą odzież, 
bieliznę i inne przedmioty.

—  N iszczen ie  mebli przy każdej zmianie miesz­
kania stało się czemś tak zwykłem, iż wywołało 
przysłowie: „lepiej się spalić, niż trzy razy przepro­
wadzać.® Co kwartał każdy zmieniający mieszkanie 
doświadczać zwykł tej klęski, nieoszczędzająćej zaró­
wno najkosztowniejszych fortepianów, jak  i domowych 
sprzętów gospodarskich. Zagranicą do przewożenia 
mebli używaja umyślnie zrobionych wozów dostatecz 
nie wielkich i zabezpieczających od zniszczenia. Taki 
wóz zupełnie podobny do wagonu kolejowego, wielki 
i zamknięty ze wszystkich stron, oglądaliśmy wczoraj 
przed fabryką powozów p. Adolfa Meisnera. Na wo­
zie olbrzymiemi literami oznaczono, iż należy on do 
biura spedycyjnego J. Nawrockiego w Krakowie. — 
W drewnianym tym wagonie ekspedyować również 
można meble zupełnie bez opakowania w najdalsze 
strony; wstawione i zamknięte umieszczone być mogą 
z wozem na torach kolejowych i dochodzą do miej 
sca przeznaczenia, niedotykane niczyją dłonią i nie- 
przekładane na stacyach. Naśladownictwo zagranicy 
we wszystkiem, co pożyteczne, zawsze jest godnem 
poparcia i uznania.

—  Pożar w  Krowodrzy. Dzisiaj o godzinie 1 w po­
łudnie wybuchł ogień w stodole Feliksa Dwurażnego 
pod L. 56 na Krowodrzy i ogarnął przyległą sto­
dołę pod L. 55 Antoniego Sowy, oraz bróg tego osta­
tniego. Obie stodoły i bróg napełnione były tegoro­
czną krescencyą. Ogień, zdaje s ię , wybuchnął z nieo­
strożności lub zapuszczenia takowego przez parobków, 
którzy rano byli zatrudnieni w stodole Dwurażnego, 
Wartość spalonego zboża w stodołach i w brogu, a 
nie zabezpieczonego wynosi około 2,000 złr.; były 
tylko budynki zaasekurowane. Naprzód przybyła z po­
mocą sikawka gminna krowoderska, pod kierunkiem 
p. Stanisława Czekajskiego, wójta, a zaraz potem 
nadbiegła straż pożarna miejska i straż policyjna. 
Straży pożarnej udało się ogień zlokalizować i zapo-

biedz zajęciu się przytykających stodół, domów i bu­
dynków gospodarskich, słomą pokrytych. Do tej 
chwili (godzina 3) usunięto wszelkie niebezpieczeń­
stwo dalsze i straż pożarna oraz ludność wiejska 
zajmuje się przygaszaniem zgliszczów i rozrzucaniem 
niedopalonego zboża. Inżynierya wojskowa z koszar 
z Piasku i żandarmerya także przybyły na miejsce.

— Przystanek kolei T ransw ersalnej na Podgó­
rzu otwartym został d. 1 b. m. przy udziale repre- 
zentacyi m. Podgórza oraz urzędników kolei. Przy­
stanek ten, jak  już donosiliśmy, został wybudowany 
kosztem gminy m. Podgórza, odległym jest o %  ki­
lometra od rynku podgórskiego i urządzonym jest 
jako stacya ruchu osobowego, tak dla osób, jak  pa­
kunków, w połączeniu z koleją Transwersalną, Ka­
rola Ludwika i koleją Północną.

— Dyrekcya krajowej szkoły gospodarstwa laso- 
wego we Lwowie ogłasza, że uroczyste otwarcie no­
wego roku naukowego odbędzie się d. 17 b. m., po 
przedzone nabożeństwem w kościele św. Mikołaja. 
Egzamina wstępne, uzupełniające i poprawcze rozpo­
czną się d. lOgo b. m. Przystępujący do egzaminu 
wstępnego, złożyć winien taksę w kwocie 2 złr.

—  Dar. Cesarz udzielił z swej prywatnej szkatuły 
gminie Rassow, w powiecie Śniatyńskim, na odbu­
dowanie spalonej cerkwi, zapomogi w kwocie 200 złr.

—  Krynica 1 października. Niezwykłą senzacyę 
wywołała tu wiadomość o aresztowaniu Aleksandra 
Pilarskiego, byłego dyrektora galicyjskiej kasy zali 
czkowej we Lwowie, ściganego listami gończemi za 
sprzeniewierzenie znaczniejszej kwoty (48.000 złr.) 
z kasy zaliczkowej. Tutejszy komendant żandarmeryi 
p. Fuhrman, otrzymawszy wiadomość o ukrywaniu się 
aresztowanego w Krynicy, przedsięwziął zaraz poszu­
kiwania tamże, które jednak nie doprowadziły do are­
sztowania Pilarskiego na miejscu. Pojechał więc za 
śladem jego ucieczki do Krakowa i tam po dłuższych 
poszukiwaniach, dowiedział się o jego miejscu ukry­
wania się przy ulicy Długiej. P. Fuhrman udał się 
więc niezwłocznie do krakowskiej Policyi, prosząc o 
aresztowanie Pilarskiego, podawszy przytem dokła­
dne oznaczenie miejsca jego ukrywania się w Kra­
kowie, dokąd się udał z Krynicy.

—  Lwów 2 października. (X )  „Sprawa Domu Na- 
rodnego — pisze Stowo  dzisiejsze — wzięła w tych 
dniach nowy obrót. Magistrat m. Lwowa odstąpił od 
pierwotnego swojego zamiaru i postanowił nie odstę­
pować sprawy Namiestnictwu, lecz przedłożyć ją  peł­
nej Radzie miejskiej z wnioskiem, ażeby wybrała spe- 
cyalną komisyę prawniczą i poleciła jej zbadać pra­
wną stronę całej kwestyi. Na podstawie tych badań 
miałaby reprezentacya miejska ewentualnie objąć w swój 
zarząd wszystkie sprawy tyczące się rzeczonej insty- 
tucyi®. —  Po odczytaniu tego doniesienia, starałem 
się je  sprawdzić i przekonałem się, że w tej chwili 
jest ono pozbawione wszelkiej podstawy.

Wydział „Russkoj Rady® wydał swoim nakładem 
broszurę zawierającą protest złoczowsko przymyślań- 
skich wyborców z stronnictwa skrajno-ruskiego prze 
ciw wyborowi T. hr. Stadnickiego, jako posła do Rady 
państwa. Tutejsza prokuratorya państwa skonfiskowa 
ła tę broszurę. Lwowski sąd karny zastanowił zno­
wu dalsze śledztwo przeciw komisarzowi p. J. i in­
nym, którzy mieli dopuścić się rzekomo obrazy czci 
russkiego kandydata na posła p. Rożankowskiego.

Bratanek profesora Romańczuka, posła na sejm 
krajowy z ukrainofilskiego stronnictwa, p. Jarosław 
Romańczuk, wstąpił do zakonu 0 0 .  Zmartwychwstań­
ców i miał w tych dniach wyjechać do Bułgaryi, 
czem niezmiernie zgorszył skrajne Słowo.

W tych dniach ma tu powstać publiczna kuchnia 
dla wegetaryanów, z której mięso zupełnie będzie 
wykluczone, a zwolennikom wegetaryanizmu podawa­
ne będą potrawy tylko z jarzyn, mąki, krup, nabiału 
i owoców.

Pojutrze nastąpi uroczyste otwarcie nowej fabryki 
wyrobów jedwabnych, założonej niedawno na Grode- 
ckiem przez p. Baara. Uroczystość tę ma zaszczycić 
swoją obecnością Marszałek krajowy.

Ubyło nam znowu dwóch weteranów z 1831. — 
Wczoraj zmarł we Lwowie Hieronim Kunaszowski, 
b. oficer wojsk polskich, prezes brzeżańskiej Rady 
narodowej w r. 1848, wiceprezes towarzystwa opieki 
nad weteranami w r. 1831, właściciel dóbr ziemskich 
przeżywszy 79 la t; a w Dzibułkach pod Żółkwią 
zmarł również w dniu wczorajszym Ignacy Błażejow- 
ski w 75 roku życia.

—  Polem ika O organy. X. Sarnicki, prowineyał 
zakonu Bazylianów, wprowadził niedawno w kościele 
Bazyliańskim we Lwowie użycie organów, jak  to da­
wniej było praktykowanem we wszystkich prawie ko­
ściołach unickich. Słowo lwowskie, jako pismo pra­
gnące identyfikacyi obrządków kościoła unickiego 
w Galicyi z obrządkami prawosławnemi, więc prze­
ciwko organom z zasady powstające, umieściło nieda­
wno w swych szpaltach następującą wzmiankę:

„Organy w lwowskiej Bazyliańskiej cerkwi niesły­
chanie wrzaskliwe i rozdzierające uszy słuchaczów, 
już huczą, jak o tern mieliśmy sposobność przeświad­
czyć się osobiście w sobotę przed nieszporami. Rzę­
polił na tych dudach znany deficient, O. Kolubiński, 
pełniący teraz obowiązki pomocnika przy X. Ssrni- 
ckim, a kalikował, jak  nas pouczono, synek O. pro- 
wineyała Sarnickiego. W cerkwi klasztornej nie od­
prawia się wcale nabożeństwo nocne, ponieważ, jak 
twierdzą, „niema dla kogo.® Nieszpory odprawiał O. 
Kolubiński, becząc głosem, w porównaniu z którym 
głos n. p. barana jest jeszcze bardzo melodyjnym.
0 . Kolubiński jednak będzie organistą przy klasztor­
nej cerkwi i głównym śpiewakiem. Dowiadujemy się, 
że X Metropolita powziął zamiar stanowczy rozpatrzeć 
się w sprawach klasztoru, w jego porządkach i w jego 
krzykliwych organach. Daj to Boże!®

Z tego powodu otrzymujemy list następujący:
L w ó w  29 września.
Szanowna Redakcyo! Russkie Słowo we Lwowie 

zamieściło, jak  powyżej dosłownie jest przytoczonem, 
korespondencyę dotykającą po większej części mnie 
osobiście w sposób nader złośliwy co do mojej 
gry na organach. Doznając względów ze strony X. 
Dra Sarnickiego, prowineyała 0 0 . Bazylianów, profe­
sora uniwersytetu lwowskiego i mego z r. 1868, a 
będąc, jako miłośnik muzyki i śpiewu, w zasadzie 
zwolennikiem zaprowadzenia organów wogóle w cer­
kwiach gr. kat., pytam się, dlaczego, umiejąc grać 
na organach, nie mam dla chwały Bożej tego czynić, 
czyli w graniu przezemnie, jako kapłana gr. kat. ob­
rządku, tkwi jaka zbrodnia, n. p. zdrada stanu? — 
W cerkwi Bazyliańskiej we Lwowie b. r. zaprowa­
dzono organy, a cel tychże bez kwestyi dla podwyż­
szenia chwały Bożej, o czem zresztą psalmy Dawida 
dosadnio przekonywają, jak  n. p. 150 ps. w. 11. 
Potrzeba organów, zwyczaj tychże używania nietylko 
po kościołach, ale i cerkwiach, już dosyć dawny, zna­
czenie zaś organów jest tak dla każdego znanem, że 
w kwestyi zasadniczej omawiać takową byłoby rze­
czą zbyteczną. Ciekawem doprawdy jest, dlaczego 
Słowo w numerze 98 z d. 10 (22) września b. r. 
tak na zaprowadzenie organów (dość znaczna liczba 
tychże na prowincyi, nawet w Zarwanicy w miejscu 
odpustowem parafii gr.-kat. na Podolu), jak  i na pod­

pisanego za to, że podczas nabożeństwa do śpiewu 
rytualnego na organach akompaniował, srodze się 
zżyma?... Korespondencya taka jest czystym pamfle- 
tem, gdyż zamiast dowodami może jakiemi (sic!) zbi­
jać meritum  rzeczy, korespondent rzuca się bezpodsta­
wnie na pojedyncze osobistości, bierny udział w spra­
wie tej mające. Jak umiem i jak  mnie nauczono, tak 
Pana Boga chwalę, a krytykę co do osądzenia mego 
śpiewu przez korespondenta Słowa uważam za nie 
kompetentną. Oświadczam zarazem uroezyście, że tak 
długo na organach rzeczonych i na innych grywać 
będę, jak  długo mi Najwyższy Stwórca żyć pozwoli, 
a potem, jak  długo X. Dr Sarnicki w tej mierze moje 
usługi przyjmować zechce. Dla wszystkich mych w po­
wyższym względzie nieprzyjaciół złośliwych mam je- 
dnę tylko odprawę: „Panie odpuść im, bo nie wie­
dzą, co czynią.® Po zebraniu mniej-więcej drobnych 
szczegółów w odpowiedź na korespondencyę Słowa, 
wyżej wskazanych, ośmielam się upraszać o łaskawe 
przyjęcie niniejszego pisma, jeżeli to być może —  
w łamy cennego swego pisma. W nadziei, że szan. 
Redakcya w dobrze zrozumianym interesie życzliwo­
ści, w o b r o n i e  w i a r y  p r a w d z i w e j  k a t o l i ­
c k i e j ,  która tylko jedna prawdziwa na całej kuli 
ziemskiej istnieje, choć napozór takiej bagatelki pła­
zem nie puści i należyty użytek zrobi,

kreślę się z wyrazem głębokiego szacunku 
i poważania 

X. Julian Leliwa Kolubiński, 
gr.-kat. deficient.

—  Patryotyzm W sporcie doprowadza do wielkich 
niewłaściwości. Na wyścigach w Warszawie, Wilnie 
i Moskwie rumaki polskie występowały pod nazwi­
skami postaci historycznych. Przeciw temu zwycza­
jowi występuje słusznie Kronika rodzinna, a przy­
tacza nazwiska tak rażące, jak klacz „Anna Jagiel­
lonka,® lub ogier „Kordecki.®

Repertuar teatru krakow sk iego.
W n i e d z i e l ę  4go : Podróż po Warszawie, kro- 

tochwila w 6 obrazach, przez Feliksa Schobera, z mu­
zyką Sonnenfelda.

Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pif; 
fenych w Sukiennicach otwarta codziennie od godziny lle j 
do 4ej prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 15 cent. 
w dnie powszednie 30 centów.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien­
nie od godziny lle j do 3ej popołudniu z wyjątkiem po­
niedziałków, za opłatą wejścia 20 cent. w dzień zwykły: 
w niedziele i święta po 10 cent. od osoby.

Groby królewskie i s k a r b i e c  w katedrze na Wa we l u  
zwiedzać można w dni powszednie o godzinie lOej w nie­
dziele i święta o godzinie 1,12.

Muzeum Techniozno-Przem ysłowe w gmachu Franciszkań 
skim otwarte codziennie od godziny lOej do 6ej.—Wstęp 
20 ct. od osoby. W niedziele od lOej do 2ej bezpłatny.

Groby zasłużonych (w kiypcie na Skałce), Grób Skargi 
(u św. Piotra), eraz Skarbiec kościoła N. P. Maryi, oglą­
dać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za zgło­
szeniem się do zakrystyi.

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagielloń. (Colle 
qium majus) zwiedzać można codziennie od godziny 12ej 
od lej — prócz niedziel, świąt j feryj uniwersyteckie? 
bezpłatnie.

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzających we 
wtorki, czwartki i soboty od 10—12, o ile w te dnie nie 
przypadają święta.

D. 2go października pochmurno, przed połu­
dniem deszcz; term. od 7*4 doszedł do 11’8 C. Ba­
rometr stoi dość wysoko; o godzinie 7ej rano d. 3go 
stan jego był 746 9 millim., term. 4 0 C. —  Wiatr 
zachodni.

— W niedzitlę d. 4go października: Najśw. Maryi 
Panny Różańcowej; w poniedziałek 5go: śś. Flawii 
i Charytyny pp. __

W iadom ości artystyczn e , literackie  
i naukowe.

Telegrafają nam  ze Lwowa, iż zm arła tam wczo 
raj znana poetka M arya Bartuś.

P rzedstaw ien ie am atorskie. — W niedzielę dnia 
4 b. m. danem będzie w Lokalu Stowarzyszenia Rę­
kodzielników pod opieką św Józefa, przy ul. Zwie­
rzynieckiej, Nr. 6, przedstawienie amatorskie; rozpocz­
nie: komedya w jednym akcie przez Zygmunta 
Przybylskiego: Gałązka Ja śm in u ; nastąpi: korne 
dya w jednym akcie z francuskiego: Chrap m ie z roz­
kazu', zakończy: komedya w dwóch aktach przez
Józefa Korzeniowskiego: M ajster i  Czeladn k. Po­
czątek o godzinie siódmej.

W Stanisławowie rozpoczęła wychodzić Kronika 
Stanisławowska raz na tydzień w niedzielę Jako 
odpowiedzialny redaktor podpisany jest Kajetan Ku­
liński.

W Poznaniu wyszło w drukarni Łebińskiego pi­
smo zbiorowe p. t. Okrężne, jednodniówka, na rzecz 
Towarzystwa czytelni ludowych w Poznaniu.

socki Bronisław, 29) Dr Hajdukiewicz Jan, 30) Dr 
Wiszniewski Ludwik, 31) Jaugustyn Franciszek, 
32) Walczakiewicz Kazimierz, 33) Eichner Bernard, 
34) Dr Murdziński Franciszek, 35) Dr Jodłowski 
Jan, 36) Redyk Wiktor.

II. Jako Przysięgli zastępcy:
1) Adamski Walenty, 2) Markiewicz Andrzej, 

3) Wiśniewski Karol, 4) Wechsler Adolf, 5) Cie 
ślicki Marceli, 6) Śliwiński Szymon, 7) Wróbel 
Tomasz, 8) Dr EibenschUtz Zygmunt, 9) Kossowan 
Dymitr.

Gospodarstwo handel i przemysł.
Komisya ministeryalna dla stowarzyszeń udzie­

liła zezwolenie na założenie w Stanisławowie Dnie- 
strzańskiego Stowarzyszenia żeglugi parowej, oraz 
na zmianę statutów c. k. uprzyw. Lwowsko-Czer- 
niowiecko-Jaskiego Towarzystwa kolejowego i ka­
sy oszczędności w Drohobyczu.

tylko zwrócić uwagę pp. Dekgowanyeh na okolice, 
gdzie w stosunku do konsnmcyi piwa produkeya 
chmielu nie jest wystarczającą, a do tych należy 
wschód i nasze większe miasta w Królestwie Pol- 
skiem, mianowicie: Warszawa, Łódź, Zgierz i 
wiele innych, które sprowadzają chmiele niezawsze 
wyborowej jakości.

Wiem dobrze, że do wszystkiego, oprócz pracy, 
potrzeba ludzi i pieniędzy, to jednak nie wątpię, 
że ludzie się znajdą, a potrzebnego funduszu 
dostarczą stowarzyszeni. Miejmy przeto nadzieję, 
że usiłowania ludzi dobrej woli pożądanym sku­
tkiem uwieńczone będą.

F. Szybalski.

Bogiem i i  prawdą, powieść z osta­
tnich czasów, w ydanie drugie, przejrzane i poprawione 
przez autora, (8° 226 str.) jest do nabycia za I złr. 
50 cent., pocztą opłatnie (należytość za przekazem) 
I złr. 65 cent. w Administracyi Czasu w Krakowie 
i we wszystkich księgarniach. Główny skład w księ­
garni G e b e t h n e r a  i S p ó ł k i  w Krakowie.

Od Adm inistracyi „ Czasu. “
Dla wygnańców z Prus złożył Aleks. Szedler 

5 złr.

Sprawy sądowe.

W obecności Radcy Sądu krajowego wyższego 
Czyszczana jako przewodniczącego, Radców Sądu 
krajowego Łobaczewskiego i Krzyżanowskiego ja ­
ko sędziótf* tudzież Prokuratora Państwa Brasona 
i delegata Izby adwokackiej Dra Józela Kremera 
odbyło się 2 października 1885 losowanie sędziów 
przysięgłych na V kadancyą, w d. 3 listopada 
rozpocząć się mającą. Wylosowani zostali:

I. Jako Przysięgli główni:
1) Dr Blatteis Jakób, 2) Grzybczyk Franciszek, 

3) Dr Cholewicz Franciszek, 4) Dr Mączka To- 
ruarz, 5) Dr Kirschner Aron, 6) Michalski Ignacy, 
7) Dydyóski Maryan, 8) Armatowicz Feliks, 9) 
Gorzkowski Jakób, 10) Hr. Husarzewski Józef, 
11) Dr Drobner Jakób, 12) Dr Smolka Stanisław, 
13) Rappaport Józef, 14) Dr Brzeziński Julian, 
15) Laudau Łazarz, 16) Jacbimski Antoni, 17) Dr 
Kopernicki Izydor, 18) Zaremba Józef, 19) Kalisz 
Alfons, 20) Gasiński Jędrzej, 21) Demmer Józrf, 
22) Dr Drożdż Bolesław, 23) Scherer Adolf, 24) 
Fischer Jan, 25) Pawlikowski Ignacy, 26) Dr Mił- 
kowski Władysław, 27) Herzog Jan, 28) Hr. La­

Bank Rolniczy we Lwowie
podaje następujące sprawozdanie z ruchu na targu 

zbożowym:
Pszenica gotowa usposobienie lepsze. Żyto go­

towe usposobienie lepsze. Owies obroczny uspo 
8obienie spokojne. — Jęczmień. — Rzepak nowy 
usposobienie stalsze. Groch. Wyka. Bobik. Hrecz- 
ka. Kukurudza. Chmiel za 50 kilo usposobienie 
przychylne. Koniczyna.

L w ó w  dnia 2 października 1885. 
Dziś notujemy za 100 Kilogr. loco Lwów. 

Pszenica gotowa . . . . z ł r .  6.50 . 7.35
Żyto gotowe............................. „ 5.25 . 6.—
Owies obroczny . . . . „ 5.25 . 5.75
Jęczmień browarny . . . „ 5.25 . 7.—
R z e p a k ............................... ....  9.— . 9.75
Groch do gotowania . . . „ —.— . —•—
W y k a ........................................ „ —•— . —.—
Bobik ...................................„ —.— . —.—
H r e c z k a ...................................„ —.— . —•—
K u k u ru d z a ..............................„ —.— . —•—
Chmiel za 50 kilo . . . „ 25.— . 60.—
Koniczyna czerwona . . . „ —.— . —.—

„ biała . . . . „ . . .
Spirytus za 10,000 lt. pret złr. —.— —.—

„ „ na termina „ „ 26'— 26 50
Od ubiegłego tygodnia ceny notują niezmiennie, 

ruch w handlu zbożowym i chmielu jest więcej 
ożywiony, spodziewać się można, że na targu zbo 
żowym przyjdzie do znaczniejszych transakcyj 1— 
tem więcej, że dzisiejsze notowania targów zagra 
nicznych czynią export naszych produktów pra­
wdopodobnym.

U w a g a :  Bank rolniczy utrzymuje na składzie 
i w magazynach swoich owies, chmiel, przyjmuje 
zamówienia na maszyny rolnicze.

W spraw ie  targu  zbożowego we Lwowie.
Komitet Towarzystwa rolniczego krakowskiego 

wydał i rozesłał odezwę do pp. Producentów 
chmielu, zachęcając do jak najliczniejszego udzia­
łu w tegorocznym targu na zboże, połączonym 
z wystawą i targiem na chmiel we Lwowie w dnie 
6 i 7 b. m. odbyć się mającym.

Komitet. Tow. Krakowskiego uznając ważność 
zadania w obmyśleniu środków do łatwiejszego 
zbycia tego, tak ważnego w kraju naszym teraz 
artykułu, wysyła do Lwowa delegacyą, celem 
wspólnego obmyślenia środków pomocy, albo o- 
brony, nietylko dla tegorocznej prodnkcyi, ale i na 
przyszłość.

Trudno nie przyznać, że niemałe zadanie po­
dejmują p. Delegowani obydwóch Towarzystw, bo 
nie tak łatwo rozerwać odrazu sieci, któremi od 
bardzo dawnego czasu cały nasz kraj otoczony 
przez zagranicznych spekulantów.

Jednak zdaje mi się, że jak wszystkie tru­
dniejsze w świecie zadania łatwiej połączonemi 
siłami przeprowadzane bywają, tak samo i w tej 
kwestyi ułatwionem zostanie znacznie zadanie, je 
żeli dotychczasowe sekeye chmielarzy w obydwóch 
Towarzystwach istniejące, zamienią się w jedno 
Towarzystwo chmielarzy.

Dotąd, w braku ODieki i potrzebnej łączności, 
każdy producent hoduje i sprzedaje swój pro­
dukt jak  m oże, nieświadom c e n y , nieświadom 
drogi, nie obchodzi go zresztą nic, co się gdzie­
indziej dzieje, w ierzy każdemu, i sprzedaje swój 
produkt często przed czasem, z obawy obniżenia 
ceny, pierwszemu lepszemu spekulantowi, który zro­
bionym układem  teroryznje innych i tym sposo­
bem bardzo często, naw et w pomyślniejszych od 
obecnego latach, ustalają spekulanci cenę na nasz 
produkt, z niemałym dla siebie zarobkiem.

Ale jeżeli z dotychczasowych sekcyj i ze wszy 
stkich produkujących w kraju chmiel, powstanie 
Towarzystwo silne, swój i kraju interes pojmujące, 
to ani na moment wątpić nie należy, że wszystkie, 
dotąd kraj trapiące niepomyślności zwolna usu 
nięte będą. Bo zadaniem takiego Towarzystwa bę­
dzie, opiekować się produkcyą chmielu w kraju, 
starać się o ułatwienie zbytu takowego, o podnie­
sienie pielęgnacyi słowem o wszystko, a nade- 
wszystko o wyrobienie i uznanie obywatelstwa 
w świecie handlowym.

Aby tem łatwiej celu tego dopiąć, należy prze- 
dewszystkiem, podług zdania mojego, postarać się 
o pewną wiadomość, wiele kraj nasz i na jakiej 
przestrzeni produkuje, wiele konsumuje, wiele wy­
wozi i wiele sprowadza do kraju, a wiadomości ta­
kie nietrudno będzie otrzymać, jeżeli pp. plantatoro- 
wie chmielu zrozumieją swój własny i kraju in­
teres i podadzą Towarzystwu pewne cyfry, do sku 
tecznego zaopiekowania się koniecznie potrzebne. 
Towarzystwo mając dokładne daty o ilości i ja 
kości, łatwiej potrafi zaopiekować się produkcyą, 
a znając drogi zbytu, ustanowi komisantów, czyli 
reprezentantów dla krajowego chmieln wszędzie, 
gdzie tylko uzna tego potrzebę. Dotychczasowe 
postępowanie pp. handlarzy i konsumentów nasze 
go chmielu powinnoby przekonać p. plantatorów, 
że ziemia nasza rodzi chmiele wyrównywające ja ­
kością wszystkim innym, a najlepiej stwierdzają to 
zdanie sami pp. handlarze, którzy zakupują u nas 
chmiel z udaną pogardą co do jakości takowego, 
a przecież wywożą go na targi światowe.

Wydarza się czasami i to, że chmiele nasze 
przewyższają jakością swoją chmiele niemieckie, 
osobliwie tego roku, a dowód tego mamy w tego 
rocznem sprawozdaniu z Norymbergi z dnia 10 
września, gdzie najwyraźniej wyczytać można, że 
między wieloma, przybyły na tamtejszy targ kupiec 
ze Lwowa nie znalazł tam dla siebie odpowie­
dniego jakością chmielu.

Podnosząc w tak ważnej sprawie głos, pragnę

Artykuły w d ilate  fS»dort»nt“ ale poehe 
Iną od Hedaheyl.

N A D E S Ł A N E . (2240-1)

Przew odnik po K rakow ie
Porębski i Zimler (dawniej Józef Riedel, Rynek). Magazyn 
towarów damskich, aparata kościelne i t. d. Spis towarów 
na żądanie opłacony.

N A D E S Ł A N E . (2523 2-3)

naclej Czerny
arch itek t i budowniczy z upowaź. rządowego

otworzył biuro techniczne 
w Tarnopolu przy ul. Pańskiej Nr. 693.

N A D E S Ł A N E .

Odezwa S ióstr F elleyan ek  
do dzieci polskich .

Pomimo dzisiejszego zmateryalizowanego świata, 
kwitną w różnych krajach dobroczynne Zakłady i nam 
pod rozmaitemi nazwami powstają instytuiye. Od 
dziecka do starca ludzie różnego stanu biorą udział 
w szlachetnem niesieniu ulgi cierpiącym. Cudowny 
pomysł Biskupa francuskiego, założyciela Missyi dzie­
ci, godne podziwu wydaje owoce i mnóstwo dusz 
pozyskuje kościołowi św. To jasny dowód, że małe 
datki płynące od mas więcej znaczą, niż wielkie po­
jedyncze ofiary. Otóż i n*m Pan Bóg podał myśl, 
która, jak się spodziewamy, błogie przyniesie skutki, 
a słowa nasze nie przebrzmią jak echo, ale trafią 
wprost do młodocianych, anielskich serduszek dziatek 
polskich.

Nie istnieje jeszcze Zakład pod nazwą: „Fundacya 
dzieci®. Mamy tę otuchę, że wkrótce powstanie pod 
opieką Bożą, chociaż w chwil', kiedy robimy tą ode­
zwę, nie mamy ani centa, ani grosza, ani feniga. —— 
Wielkie pomniki uczynków miłosierdzia wznoszą się 
podobnym sposobem —  jak: Gmach Dzieciątka Jezus 
w Warszawie, Dom Sióstr Jachowicza, Bank Miło­
sierdzia Skargi w Krakowie, Zakłady X. Bosoo we 
Włoszech i t. p. Do Was odzywamy się kochane 
dziatki, aby każde z was małą ofiarką stało się fun­
datorem schronienia dla ubogich sierotek polskich. 
W Galicyi, w Przemyślu pod opieką Zakonnic wy­
chowują się ubogie dziewczynki mające wprawdzie 
dach, ale mieszkanie wcale nie odpowiada warunkom 
zdrowia — potrzebują światła i Błońca.

Dziatki kochane! w Imię maleńkiego Dziecięcia 
Jezus, które przyjmuje każdy grosik, jakbyście Jemu 
Samemu złożyły w Stajence Betleemskiej, prosimy 
Was o składkę na ten cel. Gdyby wszystkie dzieci 
raz jeden tylko odmówiły sobie wydatku na przy- 
jemnostkę, na pierniczek, ciasteczko, cukierki, pomo- 
rańczkę, odrazu stanąłby dom sierót „Fundacyi dzie­
ci®. Gorącem sercem zachęcamy Was do tej świętej 
sprawy, nie cofajcie rączki przed takim uczynkiem 
miłości, niech każde położy na ołtarzu ofiary w ka­
żdym stanie tyle, na co je  stać. Z ziarneczka wy­
rastają cedry, również ten wasz maleńki datek może 
być pierwszem ogniwem łańcucha dobrych uczynków 
całego życia, które Aniołowie Stróże niosą przed 
Tron Boży, jako żelazny kapitał wiecznej nagrody.

Do dzieła więc, do dzieła, dzieci drogie! Co za 
śliczne wspomnienie! co za piękna pamiątka w kraju 
naszym! jaki budujący wzór dla przyszłych pokoleń 
a nawet i pociecha dla was w późniejszym wieku, 
kiedy przejeżdżając może przez to miasto przeczytacie 
wyryte słowa na Zakładzie dobroczynnym, „Fundacya 
dzieci." Wówczas przypomnicie sobie, że jako mało­
letnie przyczyniłyście się do tak pięknego dzieła. A 
ile to modlitw i błogosławieństw spocznie na Was 
ze strony Zakonnic i ubogich dziatek!

W Imię Boże, z błogosławieństwem Nieba, pod 
szczególną opieką dzieciątka Jezus i Matki Jego a 
naszej Królowej, dla miłości tych Najświętszych 
Serc składajcie ofiarki, które kiedyś z niesłychaną 
lichwą znajdziecie jako skarb u stóp Boga Wszech­
mocnego. . . .

Zakład Sierót powyżej wymieniony, jest pierwotnie 
fundacyi ś. p. księdza Ziemiańskiego, którego wspo­
mnieniu należy się cześć bez granic. Był to kapłan 
według Serca Bożego, przejęty miłością bliźnich, do­
broczynny, pełen zaparcia i poświęcenia. Odmawiał 
sobie najpierwszych potrzeb, aby mógł zapewnić bie­
dnym sierotom jakiś fundusz na utrzymanie i Bóg 
pobłogosławił tak jak  wszystkim czynom świętym. 
Jakkolwiek nie jest to wystarczające, resztę Zakład 
zarabia pracą ręczną. Cześć prawdziwa dobroczyńcy 
sierót; wywdzięczają się one zawsze wywdzięczać będą 
modlitwą za jego duszę.

Dorzucamy tu jeszcze słówko pokorne do Czcigo­
dnych księży Proboszczów, aby raczyli dla miłości 
Pana Jezusa popierać tę sprawę, przyjmować składki 
na ten cel i uwiadamiać o ruchu Przełożoną Zakładu 
w Przemyślu na Mniszu. W Krakowie składki przyj­
mować będzie Administracya Czasu.

Jeśli biednemu łezkę otrzecie
Jeśli mu kubek podacie wody . . . .
Tych drobnych czynów, wszak Boże dziecię 
Nie pozostawi wam bez nagrody. _

Dziateczki drogie! to są klejnoty,
Które na świętą role rzucacie,
To są iskierki miłości, cnoty,
Co w płomień w duszy swej rozżarzacie.

Gdy grosik wdowi wasz w Imię Boże 
W ofierze biednym dziatkom dajecie,
A w niewinności, w serca pokorze,
To stokroć wiecej z nieba weźmiecie.

Litość, miłości pięknym •dcieniem 
Boleści, cierpienia słodzi, .
Czynom nadaje wartość swem tchnieniem 
Prawdziwych zasług owoce rodzi.

Grzeszni, ułomni, wszyscy błądzimy,
I któż bez winy na ziemi?
Choć patrząc w górę ze złem walczymy 
By z łaską* pańską zostać świętymi.

Ileż*upadków, ile słabości 
Wciąż szale naszą na dół strącają.
Wiec niechai czyste akty miłości 
W clzień sądu, złe przemagają.

A więc do dzieła kochane dziatki!
Co na zabawki jest przeznaczone,
TT a tó n  .Teznss. Naiświetszei Matki,
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Kogóż nasz Zbawca żyjąc na ziemi, 
Najtkliwiej tnlił do serca swego?
Pieścił sie tylko z dziećmi małemi,
One do Mistrza lgnęły Boskiego.

Ach! w Nim się wszystkie jednoczcie dzieci 
Patrzcie w oblicze Boga człowieka,
Niech łaska Jego zawsze wam świeci 
Niech Was osłania Jego opieka.

Wy zamożniejsze biednych wspierajcie, 
Przez miłosierdzie do nieba droga; 
Biedne, jałmnżnę duchowną dajcie,
Śląc za ofiary, modły do Boga.

0! jakaż wielka będzie pociecha!
Jakież radosne będzie wspomnienie!
Może już które z* Was się uśmiecha,
Ze z drobnych datków wzniosą schronienie, 

Domek ubogi, gdzie ziarno święte, 
Zbudzi w serduszkach sierot zachętę, 
By modłą, pracą żyjąc na ziemi,
Doszły do niebios, drogi Boźemi.

By dla drogiego kraju naszego 
Pożytecznemi kiędyś się stały,
Wśród spółeczeństwa tak ofiarnego,
Pracą miłością się wywdzięczały.

N A D E S Ł A N E . (1848)

W ażne dla c ierp iących  na gościec.
Wielmożny Pan Franciszek Jan Kwizda c. Je. 

nadworny dostawca i  aptekarz obwodowy 
w Komeuburgu.

Z przyjemnością donoszę j?anu, że sprowadzony 
przez Pana płyn gośćcowy po jego używaniu u- 
wolnił mnie w bardzo krótkim czasie zupełnie od 
dotkliwych szarpań tak na piersiach jak w głowie 
a głównie w uszach, przeciw czemn używałem 
bezskutecznie wszelkich możliwych środków.

Nieomie8zkam ten wyborny środek wszystkim 
cierpiącym na gościec i reumatyzm najgoręcej po­
lecić i zostaję z największą wdzięcznością

z szacunkiem M. Kaller.
Nieder-Hillendorf 29 września 1884.

Składy zamieszczone są w ogłoszeniu „Kwizdy 
płyn gośćcowy“ w dzisiejszym Nrze.

N A D E S Ł A N E . (2554)

Wielmożni J. G. & L. F r a n k i ,  fabryka mebli 
w Wiedniu II. Obere-Donaustr. Nr. 103.

Ze sprowadzonych od Panów w roku 1883 mebli, 
jestem bardzo zadowolonym i wynurzam niniejszem 
Panom za trwałość mebli moje zupełne uznanie.

Z szacunkiem 
Hrabia Eugieniusz Pongracz jun. 

Kiraly Telek 23 sierpnia 1885.

Ostatnie wiadomości.
Piszą nam ze Lwowa:
W kołach poważnej intelligencyi ze zgorszeniem 

omawiane są szczegóły wczorajszej uroczystości 
inauguracyjnej w tutejszym uniwersytecie. Da­
remnie prasa nasza ukrywa fakt, który ukryć się 
nie da, i co najważniejsza, ukrywany być nie po­
winien, chociażby ze względu na satysfakcyą na­
leżącą się dotkniętym dostojnikom Kościoła. Oto 
species facti opowiedziany jak najkrócej, bo przy­
kre rzeczy trzeba skracać, ile można. Nowo wy­
brany rektor Uniwersytetu naszego p. Wawrzyniec 
Zmnrko, zaprosił tym razem na uroczystość inau­
guracyjną nowego roku szkolnego tutejszych ar­
cybiskupów, którzy chętnie pospieszyli do auli. 
Po mowie inauguracyjnej rektora, nastąpił wykład 
prof. Dybowskiego, zawierający bezwarunkową, 
niemal entuzyastyczną apologię Darrinizmu. Mo­
żna sobie wyobrazić sytuacyę dostojników Kościoła 
na widok tak uroczystej siejby ziarna materya 
lizmu na żyznym gruncie młodych umysłów, chwy­
tających każdą nowość i ekstrawagancyę, już 
dlatego, że jest nowiną i ekstrawagancyą. Kiedy 
skończyły się oklaski młodzieży, skończyła się 
także podziwienia godna cierpliwość Arcybisku­
pów, którzy wytrwali do końca, mimo widocznych 
śladów goryczy, nawet oburzenia na ich obliczach, 
tak zresztą spokojnych i łagodnych. Wychodząc 
ze sali, X. arcybiskup Morawski nie mógł powstrzy­
mać się od wyrzutu, że na takie uroczystości nie 
powinno się prosić kapłanów katolickich.

Kto winien ? Oczywiście niema winowajcy, a ra­
czej wszyscy są winni. Tematów takich, jak apo­
logia Darwinizmu nie wybiera się na takie uro­
czystości, jak otwarcie roku szkolnego. Jeżeli już 
taki temat został dopuszczony, to należało oszczę 
dzić Arcybiskupom przykrości słuchania rzeczy, 
na które wzdrygać się musi ich religijne poczucie.

Dziennik Poznański pisze:
„Izba handlowa poznańska w połowie przeszłego 

miesiąca podała do ks. Bismarka memoryał, w któ­
rym wykazuje niekorzystny wpływ wydalań na 
targ robotniczy i na stosunki zarobkowe prowin- 
cyj wschodnich państwa, a ostatecznie wyraża u­

bolewanie, że jeśli środki gwałtowne ze względów 
wyższej polityki przedsięwzięte zostały, wykena- 
nanie takowych nie przybrało łagodniejszego cha­
rakteru, mianowicie też, że nie zastosowano do 
sprawy tej większej jawności. Dj  memoryału do­
łączono' w odpisie korespondencyą Izby handlo­
wej, przeprowadzoną z naczelnym prezesem po­
znańskim, który, jak wiadomo, odmówił Izbie 
handlowej listy wydalonych, oświadczając, że ta 
kowej niema.“

Zajścia w Rumelii wschodniej.
Piszą nam z Wiednia 2 października:
(F) Sytuacya na półwyspie bałkańskim wydaje 

się na seryo groźną wskutek postawy Serbii. Już 
telegraficznie doniósłem wam, iż na podstawie 
nadchodzących relacyj z rządowych sfer belgradz 
kich, miano powód do przypuszczania, iż Serbia 
prawie zdecydowaną jest pod każdym warunkiem 
wkroczyć do Starej Serbii. Jeżli dziś wyrażają 
nadzieję, iż Serbia od tego kroku odstąpi, to o- 
pierają się na dwóch podstawach. Najpierw za­
znaczają, iż bułgarska unia nie jest jeszcze fak­
tem uznanym, a jak długo to się nie stało, nie 
ma rząd serbski logicznej podstawy do akcyi. 
Rząd serbski nie będzie przecież prowadził poli­
tyki rozpaczy, jak długo nie jest wykluczoną mo­
żliwość, iż europejskiej dyplomacyi powiedzie się 
utrzymać równowagę na półwyspie bałkańskim, 
i że w razie uznania unii bułgarskiej w drodze 
dyplomatycznej przyznaną będzie Serbii kompen­
sata ze względu na wzmocnienie się bułgarskiej 
narodowości na półwyspie bałkańskim.

Następnie pocieszają się także faktem, iż zdol­
ność do akcyi i gotowość do walki armii serbskiej 
nie odpowiada przedstawieniom, pochodzącym ze 
źródeł serbskich, gdyż armia serbska ma znaczne 
niedostatki, które jej zdolność do zaczepnego sta­
nowiska wysoce utrudniają i mogłyby ją  zepchnąć 
tylko na stanowisko obronne.

Te uspokajające atoli wiadomości, które przema­
wiają przeciw prawdopodobieństwu wojskowej in- 
terwencyi Serbii, osłabia przecież w wysokim stopniu 
ta okoliczność, że finansowo tak słaby kraj, jak 
Serbia, nie będzie mógł utrzymać zmobilizowanej 
armii tak długo, aż się zakończą obrady dyploma 
tów. Dalsze przeto kroki Serbii zdają się zależeć 
od tego, czy gabinety, a względnie reprezentanci 
ich na konferencyi ambasadorów, dojdą szybko do 
jasnych i Serbię zadawalniających postanowień.

Piszą nam z Wiednia 2 października:
©  Z Petersburga nadeszły tu zajmujące wia­

domości. Pomiędzy panslawistami panuje wielkie 
niezadowolenie z powodu, że wszelka akcya po 
mocnieza na rzecz Bnłgaryi i Macedonii została 
przez rząd stanowczo zabronioną. Wszelkie kroki 
znanego komitetu dobroczynności poddane zostały 
pod najsurowszy nadzór. Wszelkie depesze dzień 
ników, zawierające ustępy przychylne dla Bułga­
rów, ulegają konfiskacie, cenzura je maże i dopie­
ro na drugi dzień redakeyom zwraca. Gała opinia 
publiczna, a nawet i sfery rządowe, gdy nadeszły 
pierwsze wiadomości o wypadkach w Rumelii, po­
dejrzy wały Austryę, że ma w tern swoje ręce 
Rząd wie, jak się rzeczy mają, ale opinia nie daje 
sobie wyperswadować. Z powodu zbiorowych wy 
dalań, panuje wogóle w Rosji nietajone oburzenie 
przeciw Niemcom.

Z Zofii telegrafują do Neue Fr. Presse: W Ru 
melii panuje porządek. Oczekują z niecierpliwo­
ścią wiadomości o przybyłej już do Kopenhagi 
deputacyi bułgarskiej i o europejskiej konferencyi. 
Znaczna część oficerów niemieckich, będących 
w stanie rozporządzalności, ofiarowała ks. Ale­
ksandrowi swe usługi. Gawril basza udał się zu­
pełnie swobodnie do Konstantynopola. Komendant 
rumelskiej żandarmeryi Borthwick basza, przybył 
do Zofii. Drygalski basza oczekiwany jest tu. 
W fakcie, iż część garnizonu w Widdynin przenie­
sioną została do Zofii, dostrzegają dowód pole­
pszenia się stosunków serbsko-bułgarskich.

R o z m o w a  p a n a  B r a t i a n o  z k o r e s p o n ­
d e n t e m  w i e d e ń s k i m  Daily Telegraph.

Czy może Europa — zapytał ironicznie p. Bra­
tiano — tym razem zażąda od nas oddania Do 
brudży? Dalej, prowadząc rozmowę o tem, czy 
dokonane fakta w Rumelii otrzymają pod tą lub 
ową formą sankcyę, rzekł minister rumuński 

Mamy w naszym kraju przysłowie: L’ imperti 
nent obtient toujours ce qu’il veut.u (Zuchwalec o- 
trzymuje zawsze wszystko, co chce).

A gdy go korespondent zapytał, co Rosya zy­
skała przez rewolncyę w Filipopolu, odparł: „Ro 
sya jeszcze niecałkiem doszła do Konstantyno­
pola."

Wobec pewnej deputacyi miał prezes minister­
stwa greckiego oświadczyć: „Pojmuję wzruszenie, 
jakie wywołały u was wiadomości z Filipopola. 
Wypadki w Rumelii oznaczają przewrót stworzonego 
przez Europę od 1878 r. na półwyspie bałkańskim 
stanu rzeczy. Rząd grecki mając wzgląd na naj­
cenniejsze interesu narodu, zawsze zapowiadał, iż 
szanować będzie status quo i że życzy sobie u- 
trzymania traktatami stworzonego stanu rzeczy. 
Wierzę i spodziewam się, że Europa, która stwo­
rzyła traktat berliński, przywróci traktatami za 
bezpieczony status quo. Nie waham się objawić 
wam tych nadziei i wezwać was, abyście się ro 
zeszli z przekonaniem, że rząd grecki nie może 
mieć innych zapatrywań od narodu, z którego 
wyszedł."

Telegramy.
M is i  3 pażdz. Król otworzył nadzwyczajną se- 

syę sknpezyny mową tronową, której kilka ustę 
pów, a zwłaszcza zakończenie gorącemi oklaskami 
przyjmowano. W mowie tronowej powiedział król: 
Traktat berliński doznał silnego ciosu, równowaga 
na półwyspie bałkańskim została nadwerężoną, a 
gwaraneye politycznej egzystencyi Serbii zagro 
żone. W tej ważnej chwili poczytuje sobie król 
za obowiązek zgromadzić około siebie reprezen 
tantów ludu, aby im i narodowi powiedzieć, że 
musimy się mieć na baczności. Jak dotąd, tak i 
dziś pragnie Serbią pokojH celem dalszej pracy 
na polu cywilizacyjnem, ale dlatego właśnie chce 
zabezpieczyć swe najżywotniejsze, a na przyszłość 
zagrożone interesa. Król i rząd starają się utrzy­
mać status quo ante lub umożebnić konieczną ró 
wnowagę dla zabezpieczenia interesów bałkańskich. 
Rząd postara się za pomocą przedłożeń, które 
wnieść zamierza, osiągnąć środki celem zadowole­
nia chwilowych potrzeb. Król przekonany o pa- 
tryotyzmie ludu serbskiego, spodziewa się ochocze­
go poparcia ze strony jego reprezentantów. Połączo- 
nemi siłami uda się przy pomocy bożej zabezpie­
czyć interesa Serbii teraz i na przyszłość.

Belgrad 3 pażdz. (pryw.) W sferach wtaje­
mniczonych utrzymują, że skupczyna poruczy kró 
łowi dyktaturę przez czas trwania stanu wyjątko­
wego, aż do wyjaśnienia się obecnej sytnacyi. - 
Zdaje się, że wskutek zamianowania Kujundzica 
i Glisica prezydentami skupczyny, zapewnioną zo 
stała w skupczynie jednomyślność głosów, która 
była zagrożoną przez partyę postępową.

Tutejszy poseł grecki uda się dziś do Niszu.
K o p e n h a g a  3 pażdz. W chwili przybycia 

deputacyi bułgarskiej do Fredensborga, nie było 
tam cara. Deputacya była więc na całogodzinnej 
audyencyi u Giersa, poczem odjechała z Fredens­
borga.

W iedeń 3 paż lziernika. (F) W odpowiedzi 
na telegram bułgarskiego sobrania, wystosował 
Car do prezydenta sobrania Stambułowa oświad­
czenie, że interesa bułgarskie zawsze mu leżą na 
sercu, ale że nie może pochwalić unii, dokonanej 
bez jego wiedzy.

Podług doniesienia z Belgradu, wystosowali za 
mieszkali w Serbii Macedończycy, tudzież Serbo 
wie ze Starej Serbii do króla Milana adres, w któ 
rym proszą go o oswobodzenie Macedonii i Starej 
Serbii, oświadczając, że gotowi są ponieść wszel­
kie ofiary.

W iedeń 3 października. O  Informacye pary­
skie i berlińskie opiewają, że uznaniu unii buł­
garskiej sprzeciwia się Austrya, podczas gdy inne 
mocarstwa gotowe są uznać ją pure et simple, a 
tylko warunki określić. Doniesienia te na pozór 
nieprawdopodobne, są zupełnie prawdziwemi. Unia 
bułgarska, naruszając równowagę sił na Wscho­
dzie, dotyka bezpośrednio Austryę, jako posiada 
jącą Bośnię i Hercegowinę; dotyka ją pośrednio 
jako aliantkę i opiekunkę Serbii. Jest przeto na- 
turalnem, że Austrya stawia, jako warunek uzna 
nia unii bułgarskiej, obmyślenie sposobów przy­
wrócenia równowagi sił, bez tej zaś konsekwen- 
cyi uznaćby unii bułgarskiej nie mogła.

Zofia 3 go października. {M) Dr Komakow i 
były dyrektor Petrow opuścili wczoraj Filipopol i 
udali się w deputacyi do Konstantynopola, aby u 
tamtejszych zastępców mocarstw europejskich u 
prosić korzystne załatwienie sprawy bułgarskiej.

A t e n y  3 pażdz. Rozporządzenie rządu przy­
wraca kurs przymusowy. Bank narodowy pożyczy 
rządowi 12 milionów drachm gotówką, a w pie 
niądzach papierowych tyle, ile rząd zapragnie.

Obawy, iż Europa uzna unię bułgarską, wywo­
łują tu wielki niepokój, który może dać powód 
do ostatecznych decyzyj.

B u k a r e s z t  3 października, (pryw.). Podług 
urzędowych depesz z Konstantynopola lada chwila 
wybuchnąć mogą w Macedonii zaburzenia z po­
wodu agitacyj bułgarskich.

Z Zofii, zkąd wczoraj ostatnie oddziały ocho 
tników odeszły do Rumelii, donoszą o niedosta-

tecznem uzbrojeniu wojska, tudzież o braku amu- 
nicyi i broni.

Bratiano przybędzie tu w pierwszych dniach 
przyszłego tygodnia. Cel jego podróży nie jest 
zupełnie jasny.

Reprezentanci Serbii i Bnłgaryi wystosowali 
odezwy do wszystkich przebywających tu rezer­
wistów serbskich i bułgarskich, aby natychmiast 
wracali do swych armij.

Rozruchy w Albanii mają groźniejszy charakter, 
niż sądzono. Donoszą właśnie o rozruchach w ró­
żnych częściach Albanii.

Berlin 3 pażdz. (pryw.). Rumuński prezes mi- 
nistów Bratiano, który dopiero dziś udaje się do 
Friedrichsrube, a ztamtąd prawdopodobnie do Ko­
penhagi do Cara i Giersa, zaznaczył tu podobno 
wyczekujące stanowisko Rumunii wobec przesile­
nia na półwjspie bałkańskim i oświadczył, że 
unii bułgarskiej nie będzie można odwołać. Po­
dług zapatrywań w Rumunii, otrzymać może Ser­
bia kompensaty z terytoryum bułgarskiego.

B erlin  3 października, (pryw.). Nordd. Allg.
Ztg pisze: Przygotowania do dyplomatycznego

traktowania przesilenia bałkańskiego postąpiły tak 
daleko, iż będzie można wygórowane pretunsye 
lokalnych interesentów do właściwych granic spro­
wadzić.

P a r y  i  3 pażdz. (pryw.) Essad basza pozosta­
nie ambasadorem tureckim w Paryżu! Freycinet 
przyjmował go dziś.

Obrady ambasadorów w Konstantynopolu miały 
się rozpocząć w dniu 6 b. m. Ponieważ Rado- 
witz kwarantannę już przebył i do Konstatyno 
pola przybył, przeto być może, iż obrady amba­
sadorów dziś się rozpoczną.]

Utrzymują tu, że między trzema mocarstwami 
północnemi osiągnięte już zostało porozumienie 
w kwestyi rumelijskiej.

Telegramy własne „ Czasu.u
W iedeń 3 października. Na dzisiejszem po­

siedzeniu Izby deputow. ma postawić Herbst u- 
chwaloną przez niemiecko - austryacki klub inter - 
pelacyę w sprawie zajść w Czechach.

Ambasador włoski Robilant przybędzie tu jutro.
Wiedeń 3 października. Q  Wiadomości o za­

chwianej pozycyi hr. Kalnokiego są zupełnie bez­
podstawne. Prawdą jest, że ks. Bismark okazał 
wielką irytacyę przeciw Austryi i Rosyi, że oba 
te bezpośrednio interesowane państwa nie były 
należycie poinformowane i nie zapobiegły wy 
padkom w Rumelii. Irytacya ta chwilowa ustała, 
stosunki dyplomatyczne są najzupełniej niezamą- 
cone, a hr. Kalnoky odgrywa obecnie w akcyi 
dyplomatycznej rolę zbyt wybitną, czynną, niepo 
zbawioną inicjatywy i pewności, nie może więc 
być mowy o ustąpieniu jego. Przeciwnie, właśnie 
tylko autor zjazdów w Skierniewicach i w Kro- 
mieryżu jest powołany do nadania sprawom ta 
kiego obrotu, żeby zostało znalezionem załatwię 
nie trudności w sposób pokojowy i nienarusza 
jący potrójnej entente.

Pesxt 3 października. Na wczorajszej konfe­
rencyi klubu partyi liberalnej, omawiano interpe- 
lacyę w sprawie zajść na półwyspie bałkańskim, 
na którą Tisza miał odpowiedzieć. Tisza oświad­
czył, że zażądał w tym celu instrukcyj z Wie 
dnia, dodając, iż spodziewał się, że szef sekcyi 
w ministerstwie spraw zagranicznych Szcegyenyi 
instrukcyj tych osobiście mu udzieli. Ponieważ je 
dnak Szoegyenyi dotąd nie przybył, przeto utrzy 
mują, że Tisza nie udzieli na tę interpelacyę za- 
dawalniającej odpowiedzi.

Zagrxeb 3 października. Dzisiejszego posie 
dzenia sejmu oczekują tu niecierpliwie. Na po 
rządku dziennym jest tylko sprawa dokumentów 
archiwalnych. Zaraz po wniosku Tnskana wy 
łuszczy ban motywa, które go skłoniły do odesła 
nia tych dokumentów do Pesztu. Opozycya umiar­
kowana przystąpiła do wniosku partyi Starcewicza, 
aby bana oddać w stan oskarżenia.

B e r l i n  3 października. Podług Germanii wrę 
czył Schloezer Papieżowi list Cesarza niemieckie­
go z propozycyą, aby Papież przyjął pośrednictwo 
w kwestyi wysp Karolińskich. Dotąd odbywały 
się w tej mierze wstępne rokowania, a urzędowa 
propr zycya wczoraj dopiero uczynioną została.

Paryż 3 października. Podług ostatnich dys 
pozycyj, zostać ma hr. Mtinster ambasadorem nie­
mieckim w Paryżu; podczas ostatniego krótkiego 
pobytu swego w Paryżu miał on już bowiem instruk- 
cye, z których na pewne spodziewać się tego można.

Rzym 3 października. Hr. Robilant przyjął 
już ofiarowaną mu tekę ministra spraw zagrani­
cznych. Rassegna wita go już jako obrońcę sytu 
acyi Włoch na morzu Sródziemnem.

J a i s y  3 października. Król Karol przybył tu 
w towarzystwie ministrów Radu i Falcojanu.

Telegramy biura koresp.
W ie d e ń  3 października. (Z Izby dep.) Dep. 

Keil wnosi rozszerzenie ustawy z dnia 15 lutego 
1868 r. o uwolnienie od należy tości aż do r. 1898.

Dep. Ttlrk wnosi wybór komisyi dla spraw rol­
niczych.

Dep. Lueger interpeluje w sprawie wiedeńskiego 
tramwaju.

Ustawa o poborze kontyngensu rekrutów zosta­
ła po pierwszem czytaniu przekazaną komisyi z 24 
członków, poczem odbyły się wybory do komisyj 
adresowej, legitymacyjnej i petycyjnej.

Do komisyi adresowej zostali wybrani: G r o ­
c h o l s k i ,  J a w o r s k i ,  C z e r k a w s k i ,  C z a r ­
t o r y s k i ,  S m a r z e w s k i ,  M a n d y c z e w s k i ,  
Rieger, Ryszard Clam, Zeithammer, Meznik, Trojan, 
Alfred Liechtenstein, Lienbaeher, Hohenwarth, Gio- 
vanelli, Klaicz, Heilsberg, Knotz, Menger, Ple­
ner, Sturm, Suess, Tomaszczuk, Doblhoff.

Następnie wnieśli Coronini, Jaques i tow. usta­
wę względem ustanowienia trybunału dla zakwe- 
styonowanych wyborów do Rady państwa.

Zeithammer proponuje ustanowienie komisyi 
z 18 członków dla nietykalności posłów. Wniosek 
przyjęto.

Przyszłe posiedzenie we środę.
W iedeń 3 października Cesarz zezwolił na 

udzielenie 12,000 złr. na rzecz ofiar powodzi w Ka­
ry ntyi

Peszt 3 października. Z Izby niższej sejmu 
węgierskiego. — W odpowiedzi na interpelacye 
w sprawie zajść na Wschodzie oświadcza Tisza, 
że zjazd kromieryski był bezpośredniem następ­
stwem zjazdu w Skierniewicach. W Kromieryżu 
nie zawarto żadnego układu, gdyż zjazd w Kro­
mieryżu był tylko aktem kurtoazyi i odnowieniem 
osobistej przyjaźni.

Rząd niema żadnej wiadomości, aby które 
z państw chciało zbrojnie interweniować. Mocar­
stwa starają się o utrzymanie traktatu berlińskie­
go. Nikt nie będzie przeszkadzał Turcyi, jeśli ona 
zechce wystąpić w obronie swych praw. Mocar­
stwa wystąpiły zaraz przeciw dalszemu szerzeniu 
się zaburzeń.

Projekt co do zamierzonej konferencyi ambasa­
dorów odpowiada życzeniu sułtana, który pragnie 
przyjaznej interwencyi mocarstw w celu utrzyma­
nia swych praw.

O aneksyi Bośni i Hercegowiny niema mowy. 
Jeśliby wszelkie starania spełzły na niczem a ży­
wi tne interesa monarchii zostały zagrożone, rząd 
zastrzeże sobie swobodę decyzyi.

K u r s a .  W i e d e ń 3 października 2 godz. 30 
m. popoł. — Renta papier. 81 60.— 5°/0- — Renta 
papier, nieopodat. 99 —. — Renta srebr. 82'35 — 
Renta złota 108-60. 4°/0 Renta złota węg. 97 25. 
Losy z r. 1860 139—. — Akcye Banku Austr.
Weg. 860- Akcye kredyt. 281-40. -  L o n d y n
125 85. — Napoleony 1001 */,. -  Lombardy 133 75 
Losy roku 1864 169 25 -  Akcye Kolei Karola 
Ludwika 228 25. — Akcye kolei Lwowsko - Czer 
niowieck. 224 75 — Akcye kolei węg.-półn.-wsch. 
172 50. — Obligacye indemn. galicyjs. 10150.— 
Losy prem. węgiersk. 117-25 — Akcye Kolei Ko- 
szycko-Bognm. 146 20 — Akcye kolei półn.-zack. 
austr. 165-25. — 6% Listy zast. hipot. 101-50 — 
6°/0 Listy zastaw, galic. Zakładu kredyt. Ziemsk. 
1. A. 100-— — Akcye kolei Siedmiogr. 180 —. — 
Marki 61.90 — Ruble 123—. — Dukaty 5-97 — 

Usposobienie giełdy: ssłabe.

ODPOW IEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

A n to n i  K lo b u k o ttz k i .

Pociągi na kolejach żelamych.
Przychodzą do Krakowa 
osobow. mieszań, pospiesz, kuryerski 

3-45 rano 4-30 pop. 10-26 w noc. 2-5 pop. 
2-33 pop. 510 rano 6-48 rano 9 38 wie. 

Z Rzeszowa lokalny:
Rzeszów odjazd 2-35 popoł. Kraków przyjazd 8-20 wiecz. 
„  _ .  , .  I Wieliczka odjazd 6-55 wiecz. 5-46 rano
Z W ieliczki:  ̂Kraków przyjazd 7-35 wiecz. 6-31 rano
Z Wiednia osobow. pospiesz, mieszań, kuryerski
Wiedeń odjazd 8-20 rano 1110 rano 2'25 pop. 10-15 wie.
Kraków przyjazd 9-50 wie. 8-30 wie. 7-22 rano 7‘26 rano 

Z -Wiednia osobowy mieszany
Wiedeń odjazd 8-25 wiecz. 9-30 wieczór 
Kraków przyjazd 9-45 rano 5-27 popołudniu 

% Prnsi o godzinie 3-15 popoł. mieszany; o go­
dzinie 8-30 wieczór pospieszny i o godz. 9-50 wiecz. osob.

35 Warssawyi o godz. 9*45 rano osobowy i o 
godz. 5-27 popołudniu mieszany.
H ł W  U w ag a . Godziny przybycia i odjazdu pociągów 
na kolei galicyjskiej obliczone podług zegaru peszteńskie- 
go (różnica od"krakowskiego 4 minuty); zaś na kolei ce­
sarza Ferdynanda według zegaru pragskiego (o 22 minut 
później od krakowskiego.)

ze Lwowa: 
Lwów odjazd 
Kraków przyj.

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
H L rak ó w  3 Października.

Waluty.
Rabie rosyjskie papierowe za 1 0 0 .........................
Marki n ie m ie c k ie ........................................................
Dukat w a ż n y .................................................................
29-to frankówka w a ż n a .............................................
Imperyał w a ż n y .............................................................
Rubel srebrny o b rączk o w y ........................................

Obligi.
Za 100 złr. wart. imien. oprócz kuponn bież.

Wspólna państwowa renta p a p ie ro w a ....................
Galicyjskie obligacye indem nizacy jne....................

gilicyj. pożyczka k ra jo w a ...................................
4 p „ „
5^ Oblig. komunalne galicyj. Banku krajowego . 
iy l Listy likwid. Król. Polskiego za 100 rub. im. w. 

oprócz kup. bież. w rubl. i kop..........................
Listy zastawne i dłużne.

Za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież.
i't.y i Listy zast. gal. Banku krajowego . . . . 
4 < „ „ „ Tow. kred. ziem. we Lwowie
4 ^  „ b » » » »  41 let.

a  *  *64 „ n ii Banku Hipot. „
5< n II U » U U prem.

II « I  I II rJ1 . . „ !®k
6 'Ifli n ii Zak. kre. zie. w Krakowie 36 let.

a n n n n a 3® lot.
64  n p n „ I, „ 18 let.
7 4 „ dłużne „ „ „ „ 20 le t
64 „ „ „ „ włość, we Lwowie . .

5 4  „ zast. Tow. kred. ziem. Król. Pol. z r. 1869
L it  A za 100 rub. im. w. op. kup. b. w rub. i kop.

Akcye kolejowe i  bankowe.
Za sztukę oprócz kuponu bieżącego.

Akoye kolei Karola Ludwika . . .  po 210 złr.
„ .  Lwowsko-Czerniow. . . po 200 złr.
„ gal. Banku H ipot we Lwowie po 200 złr.

Ban. gal. d. h. i p. w Krakowie po 200 złr.

H żądają

122 50 123 50
61 60 62 40

5 90 5 98
9 90 10 —

10 25 10 33
1 56 1 66

81 60 82 30
101 — 102 —
102 — -------
90 50 91 25
96 50 97 50

88 50 89 50

91 — 92 —
90 25 91 50
87 25 88 50
98 50 99 50

101 50 102 50
98 75 99 50
96 25 97 25
97 50 99 —
99 25 100 25
99 25 100 25

100 — 101 50
56 - 58 -
53 - 56 —

97 — 98 25

228 — 
223 — 
273 —

Losy.
Za sztukę.

Losy miasta K ra k o w a .........................
„ „ Stanisławowa . . . .
„ Tow. austr. czerwonego Krzyza 
n ii węgier. „ „

W i e d e ń  2 Paździer 
Obligi długu państwa.

4'/,•/. Renta p a p ie ro w a .....................
4%% a srebrna . . . . .
4 •/, „ z ł o t a ................................
SVi.VoLosy z roku 1854 po 250m.k. 
4% „ „ I860 „ 500 złr.
4*/. „ „ I860 „ 100 „

„ 1864 „ 100 „
» „  • „ 1864 • 50 Losy Como-Renten za sztukę

Obligi indemnizacyjne.
C z e s k i e ......................... 10*/, podat
Bukowińskie . . . .  „ „
G alicy jsk ie ..................... „ „
M o ra w sk ie ....................  „ „
Niższo-austryackie . . .  „
Wyźszo-austryackie . . „ „
S z lą s k ie .........................  „ „
Styryjskie . . . . .  „ „
Siedmiogrodzkie . . . 7*/, „
Węgierskie . . . .  „ „
Węgier, z klauz. 1867 . „ „
5yl Oblig. poż. kolejo. węgierska . . 
6yt Renta węgierska złota . . . .  
4 y,}* Obli. „ „ (zaOstbahn).

Pł*c%

Akcye bankowe.

23O 
226 
276

Anglo-austryackiego Banku
Boaen-Credit austryacki .  _
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 

„ Bank węgierski . 200
D epositen -B ank ...................... 200
Escompt Gesell. niż. austr. . 500 
Gal. Banku dla Hand. Prz. 200

120 złr. 
80 .

18 — 
23 50 
13 75 
8 50

81 75
82 40 

109 40 
126 75 
139 — 
139 -  
169 50 
168
43 -

107 50
102 75 
101 50 
105 25 
107 50 
104 60 
104 — 
104 75
101 25
102 25 
101 50 
149 -
97 30 

109 —

97 -
220 75 
280 70 
282 25 
190 50 
550

żądają

19 -  
25 50 
14 75 
9 25

81 90
82 60 

109 80 
127 50 
139 25 
139 50 
170 — 
169 —
45 -

103 25 
102 -

108 25

Austro-węg. Banku (Nat.-Ba.) 600 „ 
Unionbank . . . . : . .  100 „ 
Verkehrsbank ogólny . . . 140 „ 
Wied. Bankverein . . . .  100 „

Akcye kolei.

105 75 
102 —  

103 -  
102 25 
149 50 
97 45 

109 50

97 60 
221 50 
281 — 
282 50 
191 50 
560

Albrechta .....................
Alfftld-Fiume . . .
Donau - Dampfsch. - Ges.
E lż b ie ty .........................
Linz-Budweis . . . . 
Salzburg-Tyrol . . . 
Ferdynanda Nordbahn . 
Franciszka Józefa . . 
Gal. Karola Ludwika . 
Koszycko-Oderberg . . 
Lwowsko-Czem.-Jassy . 
Nordwest austr. . . .

„ Lit. B.
R u d o lfa .........................
Siedmiogrodzka I . . 
Staats-Eisenb. Gesell. . 
Sfldbahn (Lombardy) . 
Theisbahn (Cisańska) . 
Węg. gal. Łupkowska. 

„ Nord-Ost . . . 
.  Westb....................

200 złr. bez4 
200 „ 54
525 złr. 54
210 „ „
200 „ ,
200 .  „

1050 „ ,
200 ,  „
210 .  n
200 „ 44
200 „ 54
200 ,  „
200 „ „
200 „ „
200 „ „
200 „ .

•  •200 „ „
200 „ „
200 „ „
200 „ „

Listy zastawne.
64 Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
4 */,•/» Boden Credit allg. złotem pła. 
4% 7. ,, n * papier 50 lat
3% prem. Bod, Cred. allg................
6*/0 Zakł. kred. krakowskiego 18 lat 
7% Listy dłużne „ . n 20 lat
67, Zakła. kredyt, krak. „ 36 lat
57.7, „ n srebr. 36 lat
4% Gal. Tow. Kred. ziemsk................
5*/, Gal. Tow. Kred. ziemsk................
5*/, n » n » sowe 37 lat
47, „ U r, nowe 41 lat
47.7, n Banku krajo . . 51 lat
67, „ Bank Hipot. iwo w..............
5V0 n n n n PrCm. . .
57, u » » u • 40 lat

płacą żądają
858 — 860 —

76 90 77 30
144 75 145 25
100 50 101

181
—

182
—

450 — 452 —

239 — 240 —

210 50 211 —
201 50 202 50
2305 2310

209 50 210 50
227 25 227 76
146 — 146 50
924 — 224 50
lfi5 — 166 —

152 75 153 25
184 50 185 —
180 50 181 —

283 75 284 25
134 — 134 25
260 — 250 50
172 50 173 ___

172 — 173 _

163 50 164 —

53 57
121 76 125 25
99 75 100 25
98 25 98 75
99 ___ 99 75

101 — — —
99 76 ICO —

91 25 91 50
99 ___ 99 50
99 ___ 99 50
88 50 89 —
91 75 92 25

101 50 102 —

98 90 99 30
96 — 96 75

57, Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
5°/, Szlasko aust. Bod.-Credit-Anstalt 
5 7,7, Węg. Insty. Bod.-Credit . . . 
47, ,, Bank Hip. prem. . .

Priorytety kolei.
Albrechta.........................  300 złr. 57,
Alfbld-Fiume . . . .  200 „ „

„ Em. 1874 . 200 ,  „
Donau-Dampfsch. 100 1 200 „ 67 ,
Elżbiety za 200 Mrk. op. . . . .

„ za 200 Mrk. me op. . . .
Ferdyn.-Nordb. m. kon. . 47 ,4  

„ Mor.-Szląz. linia 1871/72 54 
poż. 1876 r. . .1 0 0  złr. 54 

Franc. Józefa Em. 1884 . . 4 7 ,4
Gal.-Karol.-Lud. 1881 . 300 „ „

„ Jarosław 300 „ „
Koszycko-Oderb. . 200 „ 54
Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 „4 7 ,4  

H „ 1867 300 „ 54
HI „ 1868 300 „ „

„ IV „ 1872 300 „ ,
Nordwestb. austr. . . . 200 „ „

„ Lit. B. . 200 „ „
„ „ Em.1874 200 m. „

Rudolfa z 1884 r. . . . 100 złr. „
.  Salzkam. gut. zł. 200 m.

Siedmiogrodzkiej I 
Staatseisenbahn 
Sudbahn (Lombardy)

Theissb.-Gesell.. 
Węg. gal. Łupków.

” Nordost

200 złr. .  
500 fr. 34 
500 fr. 34 
200 złr. 54 

1000 „ „ 
200 „ „

II Em. 200 „
. . . . 300 „

„ złotem . . 200 „
„ Wes t bahn. . . .  200 „

„ Em. 1874 200 „

Losy.
54 Donau Reguł: . . . .z ł r .
Premiowe Wiedeńskie . . „

„ Węgierskie . . „
3 4  „ Tureckie , , . fr.

100
100
100
400

p,acą
lośTao
101 50
102 50 
100 50

żądają
102 60 
02 50 

103 — 
101 —

99 —
99 -

121 -  

115 25 
122  -  

106 -  
111  -  

104 75 
91 70

100 -  

99 30 
99 70 
83 -

103 60 
102 50 
128 50 
119 25 
88 20 
98 70 

196 75 
151 — 
128 40

98 60 
97 -  
97 30

131 50
99 —

115 50 
123 80 
117 25 

17 25

100
99 50

122 —  

116 -  
122 25 
107 
111 50 
105 50 
92 20 

luO 50 
99 80

100 10 
83 50

104 -
103 —

120 —  

88 80 
99 30 

19 7 25 
151 5 J 
128 90

99 -
98 — 
97 80

99 75 
99 75

116 
124 40 
117 75 
17 75

K re d y to w e .................... -fr- iOO
C l a r y ...................................
4 7 , Donau-Dampfsch. . . „ 105
Inshrucku...................................   20
K eglew icha..............................  10
K rakow skie..............................  20
Ofner (miasta Budy) . . . „ 40
Palfy . . . . . . . .  n 42
R u d o l f a ...................................  10
S a lm a ........................................  42
Salzburgskie........................ * 20
St. G e n o i s ..............................  42
Stanisławowskie . . . . „ 20
4 7 ,%  Tryesteńskio . . . „ 105
4 */, • • • »
W a ld s te in a ..............................  20
Windischgratza.........................  20

Waluty.
Dukaty w a ż n e ......................... ..... . .
20 frankówki . ...................................
Imperyały ro sy jsk ie ..............................
Funty szterl. a n g ie l s k ie ....................
Liry tureckie z ł o t e ..............................
Marki niemieckie za 100 marek . • 
Rubel papierowy za 1 0 0 ....................

Lwów 2 Paździer.
Akcye Banku hip. gal. 200 z łr . .
5% Listy zast. Tow. kred. ziem. . .
4% B B l> » „ » . \  ‘
57, b b » ,» 37-letme .
47.7, b Bank. kraj. gal. . 51-letnie . 
67. b • Banku hip. gal. . .
5 7 , Obligi kom. Banku krajo. galic. . 
57, Obligi indemn, gal. 1070 podat. .
47.7. b pożyczki krajowej . . .

W a n i B e a  2 Paździer.
57, Listy zastawne nowe 1869 r. . .

kupon .
4*/, Listy likwidacyjno.........................

płacą
175 fÓ
39 26 

114 —
18 75
17 —
18 -
40 50
37 50

55 50 
22 -  

49 75 
24 -  

132 50 
68 50 
28 —
38 25

5 97 
10 01
10 30 
12 57
11 35 
61 90

123 25

176 — 
39 75 

114 75 
19 25 
19 -  
19 — 
41 50 
38 —

56 -  
22 50 
60 25 
24 76 

133 25 
68 50 
28 50 
38 75

6 99 
10 (2 
10 33 
12 62 
U  40 
62 — 

123 50

273 ___ 277 —

98 60 99 60
90 25 91 25
98 60 99 60
91 50 92 50

101 35 102 35
97 ___ 98 —

100 75 101 75
90 75 91 75

iub.| kop. rub. 1 kop

— — 97 75
___ 89

— 135
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BARDZO WAŻNE 
dla Pań!! 

NAUKI KROJU SUKIEN  
DAMSKICH,

opartej na gruntownej podstawie rysunków, oraz 
robienia wszelkich ubiorów damskich i dziecin 
lycb, udziela egzaminował a w tym fachu w Wie 

dniu nauczycielka pryw. p. M. Korsydem  w kon 
cesyonowan. Zakładzie nauk' wym przy ul. S ta  
r o w i ś l n e j  pod Mr* 11, pierwsze pięt'o, gdzie 
te? listę osób tutejszych już wyuczonych i mo­
gących poświadczyć o dobroci nauki przeglądnąć 
można.

Opłata wynosi za kompletne wyuczenie kroju 
podług bardzo praktycznej metody p >d gwaran 
cya 10 złr.

Tualety w Zakładzie powyższym podług wszel 
kich żurnali spo ządzone, wyszczególniają się 
przy miernych cenach, u m ie^n  m, dokładnem 
i gustownem wykonaniem. ’ (2487-2 3)

r

i

! Wachlarze damskie
ńliczne atłasowe, z piór strusich i słoniowej kości, 
rzeczy ozdobne ja k : pióra, albumy, puzderka 

y  parasole najmodniejsze modne kiawatki męskie 
i damskie, rozsjła każdemu fabryka p f. J . F\ 
Must w W ied n iu , VI., Nelkengasse Nr.

'Montowania i naprawy punktualnie i tanio.
(1732-6-:0)

Rnto 7ohnw wszelkiego rodzajn, na 
I/Ulu wet jeżeli zęby są dziu
rawe i nadpsute, usunięte będą natychmiast 
i stale przez słynny Indj j sk i  wyciąg, 
który z powodu swej doskonałości powi 
nien się znajdować w każdym domu.

Jedynie prawdziwy we flaszeczkach po 
35 i 70 cent. w K rakow ie a apte­
karza W. Redyka, (1617 16 16)

Dra Schwalpra

WYCIĄG ROŚLINNY
za poręczeniem w przeciągu 4 ty 

godni wszelkie następstwa samogwałtu 
jak polucye, osłabienie męskie i rozpoczy­
nające się choroby nerwów i krzyżów 
wszelkie inne choroby płciowe w najkrót 
szym czasie. Do nabycia flaszeczka po 2 
złr. w. a. wraz z opisem użycia i kores 

pondencyą albo wprost przez 
I)ra kchwalgera w Iftlednlii, 
VHL, Landong. Nr. 29. (2266 9 24

Osłabienia,
polucyo, impotencyę, n, stępstwa samogwałtu, le­
czą u młodych i starszych mężczyzn trwale za 
Di'ręczeniem słynne w ś i c i e  starszego l e ­
karza sztabow ego lir a  MU llera  IHira- 
cu lo  preparaty. Cena 3 złr. 10 cent., pocztą 

o 25 <nt. więcej.
Starszego lekarza sztabowego Dra Mullera

Miraculo wstrzykiwanie
i p igu łk i leczą bezpiecznie i b iz Dom każ le 
u.,ławy rurki moczowej, biate upławy w kilku 
dniach, także w zastarzałjch wypadkach, gdzie 
żaden inny środek nie p o . ógł, g iun t wuie i bez 
następ, bó ów. Cena złr. 1'60, pocztą o 25 c. więcej 

Sprowadzić można jedynie z *tt. G e o r g s  
Apotheke Max Schneid. Wien, V., v»im 
mergasse, 33 dokąd wszelkie zamówienia adre 
sowaó należy. — Skład w KRAKOWIE w aptece 
p. E. S t o c k m a r a .  U998 3 6)

~  K O P A L N I A  Z Ł O T A ,  "
przez którą można być bogatym , szczęśii-
wym i zadowolonym, może być każdemu dar- 
"‘o wskazaną, kto z zaufaniem nadeśle swój 
ć o k la d o y  adres p jd  B. 2t03, poste restante 
Hauptpost Wien. (2260-2-3)

Prawda trwa najdłużej!
Cały zr pas słynnej fabryki koców i der 

na konie objąłem za połowę zwykłej eony 
i dlatego sprzedaję )ak diugo zapas starczy

s r  tylko *a złr. i 75. 
jednf sztukę ogromnej, grubej, sze­

rokiej, baidzo trwałej
ilery na konie*

Te dery są 190 
centimetr. dłu 
gie a 130 cen 
timctrów sze­
rokie, z ki lor. 
b o r d i u r a m i  
i g r u b e  jak 
d ska , dlate­
go rzeczy* i 
iLie trwałe.I s

Te dery są do nabycia w 2 gatunkach. 
I. gatune< bardzo p ęany kosztuje 1 złr. 
95 cnt., II. gatunek 1 złr. 75 et.

Rozsyłka za gotówką lub za zaliczką. Co­
dziennie następuje rozsyłka tych der na 
wszystkie strony świata a wszędzie one o- 
gólcie s ę podobają, gdi ż mogą być także 
użyte, jako kołdry — dawniej kosztowały 
więcej niż podwójnie 

Oprócz tego jest jeszcze w zapasie 
5 0 0  tuzinów żó łtych  w ł o -  

gatych der fiakierskich  
z 6 różm'kulorow mi paskami i bo'diura- 
m>, komj le.nych, wielkich, bardzo pięknyeh, 
tylko p > 2 złr. 60 ct. za sztukę. Szcze­
gólniej poh cenią godne dla właścicieli po­
jazdów fiakierskich Także można u mnie 
dostać

jedwabnych k o łd er
z najlepszego jedwabiu buretowego w naj­
wspanialszych barwach: czeiwone, niebie 
sko-żółte, zielone pomarańczo* e w piski 
zupełnie długie i szeiokie na i.ajwiększe 
łóżko, sztuka 3 złr 75 ct., para tyiko 7 złr. 
Mnóstwo pjdziękow.ń i póżniijszych za­
mówień z acznych osób możua przejrzeć 
w mojem biurze a nieolpowiedri towar bez 
irudnośoi przyjmuję nap >wrót.

O strzeżenie! Pi ni, waż ja  jedynie 
objąłem sprzedaż tych der przeto nikt nie 
może do. ta czyć der i a konie tej wn lko- 
ści i tego ga'unku za taką tan ą cenę — 
dlatego ostrzegam przed naśladowczeui; o 
szukańczemi ogłoszeniami. (2272 5 6)

WEBEWAAREN-MANUFACTUR 
J .  I I .  R a b i n o m  i c z ,

Wien, III, Hintere Zollamtsstr. 9.

y  0 W  M t  Ersten eines jeden Monats beginnt ein n eu es Abonnem ent auf das nim inchr w fichentlicli erscheinende, beatunterrlchtete, b illigate u. reichhaltigate f  *

A Informations-* UOrsen-, Finanz- und Verlosung-sMatt 99ŁEIT1I4M.
V
t  a

Pd

D.tsselbe, anerkannt ais unpartci ches und g ew V dhattes Fact journal berathet Mn u f, (Tmtausch u. V erbanf von Fonda , t illa g e - u. kpecnlatiom papieren  und 
verztiihnet in zahlieicheu F^chariiitelu, ,InfofmHtionenJ uud Not zen al e ftir die Interessenten wissenswi-rtoen Nm hrb bten und Ers hAnunge aut dem Gebiete der Volksvvlrthschaft, 
des allg meinen V erkehrs, des Hacdeis und besonders der lilfccłem nłlrk te. Weitgehendste Inrorm aiionen und Raihschlage iitier finanzielle Transaction n gewiesenhaft und 
kostecfrti (Special Rubrik). — Curs- Rentabiliiats-. Paritats - Tabeilen, etc. — Fur Oesterreich Ungarn ganzjaorig mit Postzusenducg bios 1 fl. 30 kr Abunnements kóanen m it jed em  
Tage beginnen tauch durch Pc stanstalten und Buchłunalungeu vorgenommen werden). Interessante und iuhal sreiche B rochure (100 Seit n) sowie \'o tiz- und V erloaungskaien- 
der pro 1 8 8 5  nebst Probe-tllum m ern gratis und franco

Kcdaction uud Administration: U le n ,  Scliottenring Hr. 15, vis-a-vis der Borsc.
(177 6 9) |

c'*ira r.* b -

C. k. uprz* g-alic* akcyjny

B A N K  H I P O T E C Z N I
wydaje Wg Lwowie i przez filie

w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu

asygnaty kasowe
4  procent, płatne w 3 0  dni po wypowiedzeniu 
4 1 i»  n  n  n12 11

L w ó w ,  d n ia  7 s t y c z n ia  18X 4 r 

(Przedruk me będzie pźacony).
( 1 5 3 0 - 3 8 - )

K I j r e f o r y a *

Illustrowany katalog k on fek cyjn yy  ^  
■ j i -  j ____nowości dla dam

(toalety, kostium y, dolmany, 
paletoty, żakiety, p łaszcze  

deszczowe itd.)
Na żądanie kartą korespon. 
darmo i franko wysyła 
dom handlowy  
koufekcyi

&

> ° V
<ś

dam skiej  
i mód.

Na
wyraźne żą­

danie wysyłamy 
również darmo i o 

płatnie nasz

nowy zbiór wzorów,
o - r  ^  ^  zawierający 600 próbek,

"Cr • a mianowicie:
'^ ^ ' 'jM a te r y e  wełniane od 27 c. do 2 złr. za metr 

^ Aksamity od 1 złr. 20 cnt. do 4 złr. za metr 
^  Barchany od 38 ct. do 54 ct. za metr.

9  Maj lepsze w ykonanie hartow nie zam ów ionych
obstalunhów . (2359 2 4)

a a  a a  a a a a a a  a  a  a a  * a  ■. a a a a a  a a  a  a  
V ’t f V V ' t r t f V  1 - W tW » ?  V t  W* V e r t n ? * 8  W  i: w  &

Ostrzeżenie!
Dowiedziawszy się, że mimo naszego pod dniem 30 listopada 1881 

wyszłego ostrzeżeni podają się niektóte osoby wcale d i tego nieupo­
ważnione za ajentów naszego domu, ośmielamy się powtórnie zwróć ć 
na to uwagę, że tylko

PANOWIE

Henryk Baderle i Spółka w Wiedniu
są upoważnieni do sprzedaży naszych koniaków. Tylko wtedy przyj­
mujemy poręczenie pod względem prawdziwego towaru, jeżeli wymienieni 
panowie zawarli oddzielne umowy handlowe. (2369 3-5)

Korzystamy chętn e z tej sposobności, aby naszym Szan. kupującym 
za okazane nam dotychczas w tak obfitej mierze zaufanie, wynurzyć naj 

i serdeczniejsze podziękowanie i prosimy o dalsze łaskawe względy.

Bisquit, Dubouche & Co.

I

i

li

&■
3>
>&

H A R M  A IS  dsje nasmarowane z w y k ły m  p ę d z le m  bar
n n n n n i *  p ę inę czariią barwę, blady pidysk, zmięk­

cza skórę gdyż ma w sobie tlus/.cz, schaie nad- 
z»yc2 aj szybko i jest wobtc dytyebczas»»ego 
lakieru

nachomcnta itp., wszelkie skóry
szczególuie p lecenia godne. (2 142 7 lny

ułów n^ sk łhd  ma

w t&iedalu, IV., Pressgasse 21
F R A I C 1 8 Z E K  H E G E R L E .

f  BŚNZ MECF8LE_FRIFDBCBGVfBAHKrURT'%»

Niepotrzeba praczki! Niepotrzeba prasować!
)raktyczuiej<zym wynalazkiem jest niezaprzeoz' nie w Amery. e, Anglii, Erancyi |  

i Niemczech zaptowadzona

uniwersalna płócienna bielizna z celuloidy
(am erykańska bielizna) ___

S  I I  I  l  T  l  \  2
Z celuliiily kau zuau) wy abiane k o łn ierzy k i, m ankiety  i pńłkoszu lk i moga 

b ić  blisko przez rok bez przerwy noszon e, n ie tra iąc na b iałości i p ięk ­
ności, dlatego nadają a ę  dia aażdego, azc/ególui - J iiIa podróżnych, tnrystów, 
w ojskow ych, i t d .

Czysaczeiie może każdy sam przedsięwziąć, jeżeli bi* liznę wytrz • szczotką w zimnej 
*o iz ie  i preparo* aiem do tego mydłem. (P rasow an ie  zu p e łn ie  odpada).

Te w najnowszych kształtach znbione bardzo gust. ki ł iie zjki  i mankiety są 
na składzie w różnej w ielkości a cena Jest nadzwyczaj niska. T ik  kosztuje n. p 
k o łn ierz  .b ijący  3 0  c., w yk ładany 5 0  c. j  para m ankietów  dla  kohiet . BO c. 
para m ankietów  d la  dzieci . . . .  5 0  o. para m ankietów  dla mężczyzn 8 0  c.

Celem chronienia dziurek od guziczkó v, poleca się guziczki ze sprężyną. 0. na lo  cnt 
za sztul ę Ce a n ydła 10 ct. za sztukę — Do nabycia* w wszystkich znaczniejszych h an ­
dlach m ęzkich tow arów  m odnych, b ielizny i m undurów.

Główny skład dla Austryi i Węgier ma S.  JW. S c l i m e i d l e r ,
cesarsko-królewski nadw orny fa b ry k a n t toaa , ów gumowych, 

tontralny skład: TH., Stiftgasse 19, w Wiedniu, filia: I , Rothenthurmstr. Nr. 19.
B o z-y łk a  tylko za zaiiczktą lub za poprzedniem  nad esłan iem  

gotów ki. Odprzedającym korzystne w arunki. "9(2 (2258-3 )

O O O  0 4  C. k. wyłącz. (Ę jjf uprzywilejow. ł O O O C O

Fabryka bilardów i kul bilardowych
K A R O L A  K N I L L A

W iedeń, IX ., Ho# san, Hot he iJiw engasse N r. 6 —7,
założona w r. 1807,

poleca szczególnie swoje i przez niego nowo wyna­
lezione mantille, tak zwane

bandy excelsior <r
c

O
r

O O O O O O O O O ł O O O O f ł O O O O

z najdelikatniejszego angielskiego kauczuku, któ.-e 
ze względu na dobroć i trwałość wszystkie inne 
mantille przewyższ j ą ,  a przy tern niezaprzeczenie 

zadziwiająco tania cena, b.< ty lko 45 złr. na jeden bilard kosztuje. Moje o k. wyłą 
uprzywilejowane! pat. kule bilardowe pod każdym względem kulom z kości słoniowej 
w niczem nie ustępują, polecam z jednorocznem poręczeniem po następujących cenach; 
od 60 do 62 mm. 5 złr., od 60 d < 66 mm. 6 złr., od 67 do 72 mm. złr. 6.50 za sztukę.

cz ne

Ceny i rysunki bilardów darmo i opłatnie. (2351-5-20)

Handel komisowy chmielu
KAROL WOLF

w WIEDNIU, w ZATECZU,
II. F r a n z e n s b r i i c k e n s t r .  3 ,  ( S a a z )  w  C z e c h a c h .

poleca się  do kom isow ego zakupna  i sp rzedaży  w szelk ich  gatunków
chm ielu po n a jp rz y s tęp n ie jszy .h  w arunkach . (2425-5-10)

I

Karol Kuhn i  Sp. w Wiednia
m ają z a sz e z jt  polecić najuprzejm iej sw e w yroby

pióra stalowe do pisania i rączki.
Z nany doskonały  g a tu n e k , b a id io  obfity w ybór na  każdy  cel 

po różnych cenaeb, c iąg le  pom nażany nowem i gatunkam i.

D o s t a ć  m o ż n a  w e  w s z y s t k i c h  h a n d l a c h  m a ­
t e r i a ł ó w  p i s e m n y c h .  (1799 20-24)

Ewlzdy płyn gośćcowy
oddawna w> próbowany doskonały środek przeciw

gośćcowi, reumatyzmowi 
i cierpieniom nerwowym

< a równiei  zabezp iecza jący p rzec iw  zw ichn ięciom , sz ły  w 
c  ności m ięśni i ścięgien , zalaniom  krw ią , przygniecen iom , 

« s  nieczulosci skóry, następnie w częściowych kurczach (ku r-
b i  . B h  B  SB m B  MS B r  i  B  k A  M  Mm A  i ,  . m mm m mm Mm mmmm m Mm Mm m  m  . m m Mm Mm m m  m  mmm m m  __  _ M . ________  B _I ^  i- czach ły d ek ) , bólach nerw ow ych , spuchnieniach powsfa  

u j (t c!/ch z d ługotrw ałych  opasyw ań , szczególn iej tak ie  do 
o  wzm ocnienia p rzed  i po przyw rócen iu  s il po  wielkich tru  

dach, długich m arszach i ł. p., tu dzie i w podeszłe j starości w n ad
chodzącem  osłabieniu.

Prawdziwy do nabycia w KRAKOWIE n pp. aptekarzy: H. Markiewicza, W. Redyka, 
A. Siedleckiego, S. Sobierajskiego, A Stockmara, J. Trauczyńskiego, Konstantego 
Wiszniewskiego; hurtownie u pp. M. Jawornickiego i J. Janigi. We LWOWIE u pp 
aptekarzy: H. Blumenfelda, A. Sklepińs iego, J. Wiewiorskiego; hurtownie u pp. 
aptekarzy J. Beizera, Z. Ruckera, K. Krzyżanowskiego i w handlu HU mera & Hanke,

dalej częściowo w aptekach.
Hurtownie we wszystkich większych handlach: w Belzu, Biały, Bieczu, Bielsku 
Bóbrce, Bochni, Borszczowie, Borysławie, Brodach, Brzesku, Brzeżanach, Buczaczu 
Czerniowcach, Chodi rowie, Chorostkowie, Czortkowie, Dąbrowie, Dębicy, Dobromilu 
Drohobyczu, Frysztaku, Gl nianach, Głogowie, Horodence, Ilasiatynie, Jarosławiu 
Kołomyi, Kossowie, Krośnie, Leżajsku, Milówce, Nadwornie, Nowym Sączu, Niemi 
rowie, Podgórzu. Przeworsku, Przemyślu, Przemyślanach, Radomyślu, Rawie, Roha­
tynie, Rozdole, Rozwadowie, Rzeszowie, Samborze, Sanoku, Sędziszowie, Skale, Ska 
acie, Skole, Sniatynie, Sokalu, Stanisławowie, Siarymmieście, Stryju, Sueby, Tarno 

polu, Tarnowie, Ulanowie, Ustrzykach, Wieliczce, Wiśniczu, Wojoiłowie, Zaleszczy 
kacb, Zakliczynie, Złoczo»\ie, Żmigrodzie, Żółkwi, Żurawnie, Żydaczowie, Żywcu itd

Główny skład dla Galicyi u P. Mikolascha apt. we Lwowie.
Główny skład rozsyłkowy utrzymuje: apteka obwodowa F r a n c i s z k a  
J a n a  HLwlzdy c. k. nadwornego dostawcy w K o r n c u b i i r g i i .

C e n a  f l a s z k i  1 złr. w. a.

Oprócz tego znajdnją się prawie we wszystkich miastach i miasteczkach państwa 
austryackiego składy, które od czasu do czasu umieszczane bywają w dziennikach

prowincyonainych.

Z w r a c a  s i ę  u w a g ę .  P rzy  zakupnie  tego w yrobu upraszam y Szan. 
Pub liczność , aby zaw sze żądała  K w i z d y  p ł y n u  g o ś ć c o w e g o  
i zw raca ła  na  to u w ag ę , aby każda  flaszka i pudełko  zaopatrzone 
było pow yższym  znakiem  ochronnym . (186 4-3-5)

Zadiiniająco tania sprzedaż

mebli
i zupełnych urządzeń mieszkań,

pochodzących po największej częśii od dostojnych państw , a składających s'ę z me­
bli do anionów, jn d n lń , pokoi m ęsk ich , buduarów , syp in ln , pokoi goś­
cinnych i przedpokoi, wo wszelkich możliwych kształtach, i njnicj więc j  na 30 poKoi 
zwykłych mebli, bardzo odpowiednich d a hottli, zakładów kąpielowych will i domów wiej­
skich , bezwzględuie bardzo trwała robota z pierwszych pracowni po zadziwiająco

tanich cenach.

U *  F r l e m  w W i e d n i u ,  I., Bauernmarkt 3,
dom kom isowy i w yw ozow y m ebfi i  urządzeń m ieszkań.

Meble państw przyjmuję w komisową sprzedaż. 
Cenniki opłatnie i darmo. (2343 11-)

• i q i n « a z H 'ś i a |« A i  tyf-LQfZ)
a ruuo}(,<M oiu7oojMZ'.oq aXijtitn qaXnMup z «m 
91*911*2 ‘aiuBjBoz kuozjosijo ?nf oSnjpoia maa 
zoMsoiui oied niD5juątn«z od « ‘nia^zouoąn «u 

i=9f fe’azo ijiiSojnj iuwoowd ema qojozad 9a* o j 
unjf) p*(>t*2 fom *□ uo(w*q8«ą ozozsaf azsoid

J i O i i T i d J 9 p  o

P i t l i l e r  h l o w t o w y  1 5  c .
5000 opłatnie w Wiedniu.

| Scho(twl< ner Faplerfabrik,
Wien, VII., Kaiserstrasse 76IC. 

(1963 10-20)

LINOLEOWE
HOBIKHCE H ORH O W E.
Bardzo trwałe nakrycie na podłogę, 

gustowne, bez kurzu, łatwe do czysz­
czenia, dla domów prywatn., biur, han- 
dli itp Skład materyj pokojowych cho­
dników, p kładów na umywalnie w naj­
rozmaitszych wzorach. Odprzedającym 
zniżka. (2135-8 12)
V . C . C u l l m a n n 'i  f t a c h f .  (A. Rei- 
chle) w Wiedniu, /., Kolowratring 3.

W n O G R O W
świeżo zerwane rozsyłamy w 5 kilo koszykach 
pocztowych za zaliczką lub za gotówkę 5 kilo 
opłatnie 1 złr. 5 ; c t., 3 koszyki naraz opłatnie 
po 1 złr. 45 ct. (2255-4-4)

J .  W  a t r  &  Co. w  W e r s c h e t z  
w południowych Węgrzech.

DM HARTMANNA

„ A r x i L i r n “
najlepszy uznany środek leezniczy h en  
w tr u y h lw n n ln  p w e t l w  ślw u .iło -
h o w l  ■ m ę śsu y sn  i Dra Hartmanna 
Auiilium dia kobiet j r a c r iw  u p l u w o n  
(ozy świeżo powstałym, ozy zastarzałym) 
jest do nabyoia wraz z pouczającą broszu­
rą i biletem upoważniającym dojeanej kon- 
sultacyi w zakładzie Dra Hartmanna, we 
wszystkich aptekach po cenie 2 złr. 80 o. 
i w g łó w n y m  i k l a d s l e  W .  T w e r d y  
s p l . .  I .  H o U m a r k t  Z Z w  W ie d n ia ,  
p y  Tylko w znak ochronny i bilet zao­
patrzone Auxilium jest skuteczne i praw­
dziwe. 9  Pan B r .  H a r tm a n n  od 
wielu lat słynnie znany specyalista, wedle 
dyplomu z r. 1870 mianowany członkiem 
wiedeń. lekar. wydziału, ordynuje od godz. 
9—6 a w niedziele i święta od 9—2 w swoim 
zakładzie, gdzie wyleczą k l l ę ,  w y n n t y ,  
ch o r o b y  ik ó rm e  f t a j n e ,  c h o r o b y  
h o b ie s e  1 o s ł a b i e n i e  im ę c k le  we­
dle nader uznanej metody, bez nast cier­
pień i przerwie zawodu. 0  lekarstwa stara 
się w sposób dyskretny. Honoraryum skro­
mne. Leczy także listownie w W led m lm , 
N tadt, M e lle r g a sse  ZZ. (.2134-191-) 

Skład w KRAKOWIE u W. Redyka apt

lajlepszy piec!
Słynne prawdziwe ameryk. ory­
ginalne Crown-Jewels (Kronju- 
wel), naj lep. i najtań. opalanie. 
Skład fabryczny pieców, kneben, 
przewietrzników wszelkiego ro­
dzaju. C. Otto Pellikan w Wie­
dniu, Praterstr. 78, Praterstern. 
Ilustr. cenniki darmo i opłatnie. 

Pan B . k aw aler  von Schlum berger, 
hurtowny handel win w Wiedniu 11 pażdz. 1884.

Pański piec (Crown-Jewel) jest zupełnie od­
powiednim.

Ostrzega się p rzel naśladowaniami bez warto­
ści; każdy prawdziwy pieo oznaczony jest „De­
troit Stowe Works".

Skład W K rakow ie u p. T. G óreckiego. 
Pan V. A. B ich ter , w ła ic . reatanracyl 

w Aussig n. Ł 
Przewietrznik sprowadzony od Pana w lipcu 

roku zeszłego jest dobry. 2367-2 5)

0 Ameryce,
Afryce, Australii, Brazylii ltd.
udziela wyjaśnień najchętniej darmo i o- 
płatnie Teodor Reiner w HAMBURGU.

(2551 2 10)

KIWI
dla konsumentów wprost pocztą w paczkach 
>o 4%  kilo netto, najlepsze, wonne, silne, 
□iefalszowane gatunki za zaliczką z ocle­
niem i opłatnie. (1918-24 )

Za 1 kilo netto 
Perłowa Ceylon najl. wielkoziar. złr. 1‘92 
Arab. Mocca prawdz. wyborna . . „ 178
Cuba wielkoziar. najlep.................... „ 1-76
Ceylon plant, ciomnonieb. wielkoz. „ 1 ‘66 
Paguayra, zielona, wyborna . . „ 1‘62
Portorico, zielona, najlepsza . . „ T58 
Perłowa Costaricca, zielona, silna „ 1‘54 
Mtnado (złota jawa), wyborna

w s m a k u ....................................... '  1*50
Perłowa Manilla żółta; dob., wielka „ 146 
Egips. Mocca, żółta, ognista . . „ 1‘42 
Jawa najlep., jasnoziel., mocna . „ 1-38 
Domingo wielkoziar. wyborowa . „ l -36 
Campinas najl. Xantos b. dobra . „ 1-28 
Rio najlep., wydatna, mocna . . „ 122 
Jamaika smaczna, silna . . . . ,  M 8  
Bahia wonna i mocna . . . . „ 1-14 
Afryk, perłowa Mocca brnnat. dob. „ 1*10 

Przy zamówieniu oryginał, bel po 50—60 
dlo sprowadź, koleją o 10 c. na kilo taniej 
opłatnie i z ocleniem do najbliższej stacyi 
kolejowej adresata.

O l i w a  s t o ł o w a
zupełnie czysta nicejska oliwa z oliwek, 
jasnożółta, łagodna, słodka, 5 złr. 20 ct. 
za netto 4 kilo w blaszance z ocleniem i 

opłatą pocztową.
W 1 X 0  M A L A G A

ajlep8ze, bardzo stare, słodkie, mocne, 
złr. 50 cnt., Lacrima złr. 6‘80, Sherry 
złr. 20 ct., Frontignan 5 złr 60 ct. M a­

deira 5 złr. 20 ct., Muszkatołowe 5 złr. 
20 c t., Marsala 5 złr. 60 ct., Wermuth 

złr. 80 c t., Cypryjskie 4 złr. 40 ct., 
wszystkie wina w najlepszym odstałym 
towarze naturalnym za baryłkę 4 litr. po­

cztą za zaliczką z ocleniem i opłatnie.

R. Maiti w Tryeście.
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Odpowiedź p. Kochanowskiemu
na jego inserat w N r. 221 „Czasu."

Mam zaszczyt publicznie podziękować Paau za 
odpowiedź na mój projekt; umiarkowana dysku- 
sya zawsze jest pożądaną i nigdy nie szkodzi.

Z treści odpowiedzi widać, że Sz. autor w nie­
których punktach zgadza się ze mnę, mianowicie 
co do zmniejszenia kosztorysu na pomnik Mickie­
wicza i co do staranie, aby w Katedrze na Wa 
welu zebrać jak największą ilość pomników na­
szych Królów, różnimy* sie zaś w tym, że p. Ko­
chanowski czym  zarznt Królozi Augustowi III, 
jakoby przez swoją nieudolność przyczynił się do 
zguby dawnej Polski, i z tego wnioskuje, że gdy 
Król August III nie zasłużył sobie być pocho­
wanym w Katedrze na Wawelu, ani mieć tam po­
mnik, lepiej be zie, jeśli piemądze, pozostałe ze 
składek na Mi kkwtcza pomnik, użyje się do 
przestaw ienia  od dawna w Katedrze znajdu­
jących się pomników dwóch królów: Wład)sława 
i Kazimierza Jagiellonów.

Muszę przyznać, że wymogi archeologii są mi 
bardzo 'mało znane, ale to wiem dowodnie, iż w 
życiu narodów polityka zajmuje wyższe miejsce, 
niż archeologia. Polityk* wymaga od nas jak to 
po części także p. Kochanowski przyznaje, aby 
tmy jak najwięcej pamiątek po naszych Królach 
w jedno koncentrowali miejsce. Królów z dyna­
sty i Jagiellońskiej leży w Katedrze pięciu; wię­
cej nie możemy ich dostać, bo szósty (Włady­
sław) został pod Warną, a siódmy ^Aleksander) 
spoczywa w W.lnie, wiadomo zaś, że wszystkich 
naszych koronowanych Jagiellonów było siedm, 
zarówno po Sofokltsie siedm tylko zostało tra- 
gedyj i po Be linim tylko siedm oper. Z saskiej 
dynastyi tylko jeden Król leży wkrakowskiej Ka­
tedrze. Projekt p. Kochanowskiego. jakkolwiek 
szacowny, nie pomnaża ilość pomników królew­
skich, mój zaś projekt podwyższa dotychczasową 
liczbę czternastu na piętnaście. Króla Augusta 
III wcale nie można nazwać nieudolnym: na ka­
żdym sejmie stawiał propozycye powiększenia 
wojska i zaprowadzenia menufaktur w Polsce; że 
tych propozycyj nie uwzględniono i sejmy usta­
wicznie niweczono czyli zrywano, lak dalece, iż 
w ciągu trzydziestoletniego panowania tego Króla, 
jeden tylko sejm r. 1736 doszedł, temn bynaj­
mniej Król, ani jego rząd , lecz Izba poselska i 
liberum veto winno b jły . Z wyłączeniem zdrajcy 
Poniatowskiego, żaden z n . szych Królów nie przy­
czynił się do zniszczenia dawnego państwa pol­
skiego; nasi przodkowie są temu winni, a pize- 
cież slusarz nie może odpowiadać za kowala.

Niniejszy przyczynek do wyjaśnienia nadm er- 
nie długo wikłającej się i przeciągającej sprawy 
wystawienia pomnika dla Mickiewicza, niech mi 
wolno będzie zakończyć dwojaką uwagą: finan­
sową i polityczną. Kiedy bogata, bo pięć miliar­
dów wojennej kontry bucyi w ciągu dwóch lat za­
płacić mogąca Francya, nie więcej nad 20,000 złr. 
łozy na pomniki dla swoich sławnych mężów, to 
Polska, znajdująca się w paralitycznym stanie, 
nie pow.nna więcej na pomnik dla swego poety 
wydawać. Również i to nie ulega wątpliwości, 
że gdy przeniesiemy zwłoki Augusta III z Dre­
zna do Krakowa i w Katedrze wystawimy nagro­
bek, rządy w Europie, zamiast posądź: ć nas o 
dążności anarchiczne lub nihilistyczne, uznają, iż 
naród, który swoich Królów szanuje i pamiątki 

o nich ceni, wart olzyskać stracony chwilowo 
y t  polityczny. (2534)

We L w o w ie , dnia 1 października 1885 roku,
A. S ozańsk i.

~ ~  Plac Maryacki 1 „pod Murzynami".

_} Plac Maryacki 1 „pod Murzynami". M

Subjekt
rutynow any w handlu bławatnym 
i konfekcyj, potrzebny jest do Ma 
gazynu H e n r y k a  S ch w arza  
w K r a k o w ie . (2508-1-3)

l

Pisarz ekonomiczny, K es;_ , z do-
  # ,  świadec-

;wami, potrzebny od 10 b. m. Pensya roczna złr. 
100, wikt, pomieszkanie i obsługa. — Zgłoszenia 
irzyjmuje Zarząd dóbr K obylanka* po 
;zta <«orllce. (2536-1-3)

SKLEP z MIESZKANIEM.
P o szu k u je  się sklepu do wynajęcia 
lub odstąpienia, z oknem na wystawę 
towarów i pomieszkaniem, w Rynku, 
przy ulicy Grodzkiej lub innej dobrej 
pozycyi. Interesowane osoby zechcą 
łaskawie złożyć warunki swoje z do­
kładnym opisem pozycyi i lokalu pi 
śmiennie pod literami S. S. w Admi- 
nistracyi „Czasu11. (2537-1-3)

7 n i n o ł a  I r n ł l / a  w odmiany czarne z bia- 
L y i l l ^ l d  K U lK et }enii ma łapki białe, cz: 
ny nosek i czarną b;ódkę; ktoby odniósł pod 
Nr. 15, przy ulicy św. Jana, do mieszkania Da 
dole, otrzyma 1 złr. nagrody. (2538

Pierw szy w ied eń sk i

z ak ład  posługaczy  komisyonerów 
p. f. Dr. J. F o lk m an n

(założony 1862) (2587-1-13) 
przyjmuje i uskutecznia punktualnie za- 
kupno i sprzedaż, kom isow e In­
teres® wszelkiego rodzą u , tudzież ob­
ja śn ien ia  prywatnych Interesów  
w dyskret. sposób. N . list. zapytania  
następuje natychm iast odpow iedź.

W Viednin, 1., W allnerstrasse 6.

Przipoisnieme Szan. Publiczności!
Czysta wełna owcza.

10.000 sztuk materyj na ubra­
nia męskie Jesienne 1 zimowe
Tulko z łr . 4 '7  & d o b re  a  n a jlep sze  

z łr . 6 ' 75
za zape-tną m ateryę na

ubranie m ęskie
w różnych bars ach, brunatne, jasnoszare, ciemno 
szare, czokolidowe i t .  p., taka cena zwraca  

u w a g ę !
Wskutek olbrzymiej sprzedaży i wielkiego po- 

kupn, jakim cieszy s ij mój zakład od swego iat 
nieni*, mogę z;, d i wić cały świat.

Sprzedaję kom pletną m ateryę na 
ubrania m ęsk ie  Jesien n e  lub zim ow e  
z czystej w e łn y  ow czej w e w szelkich  
m odnych barwach i desen iach  za 4 
złr . 7 &  ct. dobrą w 0  złr. ct. llttj 
lepszą.

Każde ubranie zatem  kosztuje  tylko 
z łr .  4 7 5  dobre, a  z ł r .  6 75 najlepsze

Iflateiye sa z czystej wełny 
owczej a co do ceny najmniej 
dwa razy warte.

M aterya w ystarcia zu p e łn ie  na sur 
dat, spodnie I kam izelkę* nawet na naj 
większego i lajtęższego mężczyznę jest gruba 
trw. ła, tak, że każ iy może ją  n. sić

Niechaj więc każdy wa własnym i teresie za 
mawia, zyskuje ra  tern tylko kupujący, gdyż f* 
brykant traci ogr, mne pieniądze na tym towarze 
Rozsyłka punktualnie za zaliczką luo z* g tówkę.

O bjaśnienie. Z powdu braku czasu u emo 
żna bezwzględnie wysył ć prrbek. Oświadczam 
niniejszem publicznie, że każdemu latyihiniast 
zwrócę pieniądze, jeżeiby ncateiya nie nyła od­
powiedzą. Każdy może więc bez ryzykowania 
zamówić. Adres: (2592-16)

Export-W aarenhaus,,  z u r  Austria11,
H ien, O ber-D ób lin g , A larieng. 31

im eigenen Hause.___________

Karol Czaplicki
m agazyn i fab ryka  wyrobów 

z łotych i s rebrnych ,
Plac M aryacki 1 „p. M urzynam i“ 

w Krakowie 
zawiadamia Szan. Publiczność, i i  
utrzymuje na składzie wielki wy­
bór towarów złotych i srebrnych 
w najnowszym guście. Wykonuje 
wszelkie zamówienia i reparacye 
punktualnie i starannie po bardzo 

przystępnych cenach 
Złoto, srebro i drogie kamienie 

zakupuje i przyjmuje w zamian.
Za zapytania z prowincyi odpo­

wiada odwrotną pocztą. (2531-1-3)

wOW

S k ła d  f o r t e p i a n ó w  i p ia n in
oraz w ypożyczalnia

)oleca się Szan. Publiczności. 2528-3 3) 
Bronisława Gabryelska

w K rakowie , plac Szczepański Nr. 9.

ZAWIADOMIENIE.
Dnia 4go października koncesyo- 

nowane Biuro dzienników i ogłoszeń  
E. Silbersteina  przeniesieniem zosta­
nie z hotelu S a s k i e g o  na p la c  
M aryack i, do domu WP. Czyn- 
ciela, o czem się Szan. Publiczność 
Zawiadamia. Z poważaniem 
(2503-4-4) 15. D l lb e r s t e in  w Krakowie,

c. k. konces. biuro dzienników i ogłoszeń.

Przeniesienie sklepu.
Mam zaszczyt zawiadomić Szan. Publi­

czność, i i  mój sklep masarski znaj­
dujący się przy ul. Floryańskiej pod Nr. 
51, przeniosłem na plac Marya- 
cki, do domu Wgo Siedleckiego „pod 
Murzynami." (2533-2 3)

Polecam się dalszym względom i łaska 
wej pamięci Szanownej Publiczności.

W ik to r  A rm ó ło w icz .

Administracya: w B*ary>■* 8, Boulevard 
Montmartre.

PASTYLKI DO T R lW m U  
wytworzone u źródeł ze soli Vichy. Przyjemne­
go smaku, o niezawodnym skutku przeciw kwa­
som i upośledzonemu trawieniu.
SOLZ WIC HW no H 4 P IB L I .  

Paczka wystarcza na kąpiel dla osób, które 
nie są w stanie udać się do Vichy.
D la unikm enia fałszerstwa żądać należy 
aby na wszystkich produktach znajdowały 

się znaczki:
„K om pan ii  Wód Vichy“

Dostać można w K ra k o w ie  w apt. W. Re-
dyka przy M. Rynku i w  apt. K . Wiszniewskie­
go, oraz u PP. J. Wentzla, S. Feintuoha, Józe­
fa Goldwassera i W. Goldwassera; w  T a rn o ­
w ie  u p. N. Traum. [703-19-22]

•  Ilości K O K A I I Y
^  tego w najnowszych czasach tok wielo oma­

wianego i poleconego lekarstwa zawdzięczają 
pref. Dr. S am p son a wyroby kokowe swój dosko-

^ 1  nały skutek i ugruntowaną sKwę w świecie.|S Prof. S am p son a pigułki kokowe Nr. I leczą 
niezawodnie

cierpienia płuc 1 szyi.

© Prof. S am p son a pigułki kokowe Nr. 3  są naj­
lepszym śrolkiem leczniczym n a  857-5-10)

cierpienia  nerwowe i osłabienia .
a  i  udełko 2 złr., 6 pudełek 10 złr.

Praw dziw a do nabycia w aptece C. Haub- 
nera „zum  E ngel11 am Hof Nr. 6 w Wiedniu.

: c i c: s c n x -
SZESĆ MEDALI ZASŁUGI I DYPLOM UZNANIA

i za niezrów nane w yroby K osm etyczne 1 toaletow e.
I iw
j i Znakomite powodzenie i wziętość tego pudru jest najlepszym dowodem } jego nieporównanej dobroci. — Pudr książęcy na wszystkich wystawach od- 

* nosił palmę pierwszeństwa, a liczne medale zasługi, jakiemi został wyszcze­
gólniony, najlepiej go zalecają. — Pudr książęcy nie zawiera żadnych m eta­
licznych przymieszek, jestto najczystsza i najdelikatniejsza mączka roślinna, 
przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną naturalną białość i jest nieo­
cenionym środkiem do higienicznego upiększenia twarzy.

Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr., z łabędzikiem złr. 1‘50. 
Różowy dla blondynek i kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudełko 
70 c., większe złr. 1-20, z łabędzikiem złr. 1-60.

WOO A F IJO Ł K O W A
usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzchnienie i łuszczenie skóry, 
wygładza zmarszczki, pory i dołki ospowe.

Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca do tego stopnia, że jako środek 
toaletowo - higieniczny został odszczególniony medalem zasługi na wystawie 
przyrodniczo - lekarskiej w Krakowie. — Cena 1 złr. w. a. _______

M YBŁO  K 0 8 M K T Y € * IE " '
odznacza się nadzwyczajną delikatnością i nader przyjemnym zapachem, ła­
godnie wpływa na naskórek, zapobiega pierzchnieniu rąk i bardzo dokładnie 
oczyszcza skórę. Usuwa piegi i żółto-brunatne plamy z twarzy. — Cena 60 c.

'W / 'k r l o  l w n w a l / d  odznaczającą się przyjemnym, długotrwałym zapachem. 
W  O U t  1 W (J W S K i j  Flakon zł-. 1 ct 50; pół flakonu 80 ct

W nrin k n l n ń c k a  przednią, — flakon ct. 15, 25, 50 i złr. 1, u jprzedniejszą (potrójną) 
* flakon ct 20, 40, 80 i złr. 1 ct. 50, 2 złr., 3 złr. 50 ct., 5 ztr.

i l l a i t f l l  na w z(,)r angielskich i francuskick sporządzone, jaśminowa,
M  C I  M M M M M I^  fiołkowa, opoponaks Chypr. heliotrop. hiacynt, konwalia,

l !
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u
róża i  t. p., od 35 ct. do 3 złr. flakon.

A t

U

W T s \A r \  l m i r o n r l n n r o  i lewandową ambrową do skrapiania sukien i odświ ża­
r ł  O C l ę  1 C  W  c l l l i l O  W  n;a powietrza w pokojach, flakon ct. 50, 70, 90 i złr. 1*50.

OCGt toaletowy nac'eranla c*8*8 ’ do płukania Uit, flakon 50 centów 

Ocet salonowy d° kadzenia 50 cent. .  (1901-16 )

J .  I H I A T O W I C Z  X
Fabryka we Lwowie, ulica Kopernika N r. 3.

I Sklepy własne przy ulicy H a l i c k i e j ,  róg Wałowej, h o t e l  E u r o p e j s k i  J | 
I I  i we Filii w KRAKOWIE, S u k i e n n i c e Nr. 20.
‘ J W  Z d. 1 czerwca b. r. została otworzoną filia w Czerniowcach, Rynek 1.1. U
*..., f W g f  III I II ■ "  I I I I  i a . h a w w  P W  rnrrm -m m-e  ~  —  M a arr.m n -

  M ,______________  — --------M ..—   .J k S L

IO*
CM

fiou łez e t com parez, q u a lite  sa n s r iva le !

D i i s s e l d o r f s k a  f a b r y k a
w KRAKOWIE

poleca

Musztardę francuską i kremską, 
Ocet p raw dziw y  winny i owocowy

w najlepszych gatunkach, przewyższające wybornym 
smakiem i trwałością wyroby franeuskie.

W  Do nabjcia w handlach korzenny, h po Cenach 
umiarkowanych. (2013 6 10)

Cboroby nerwowe.
C O  s ą  X K H W V !

Nerwy są wlaściwemi pośrednikami każdego uczucia, wszelkie 
zewi ętrzne wrażenia odczuwane i pośrtdniczone zostają przez nie. Jak 
różne* tą  powody, tak różne są zjawiska ohorób nerwowych W pierw­
szym rzędzie ściągnięcie nerwów, ogólue schudnienie  i zmęczenie,  
osłab ien ie  męzkie (impoteacya) i no ne polucye, osłabianie pamięci,  
IIid a  twarz, zapadnięte oczy z niebieski;mi b  zegauii, mel ncholia, 
brak sur, migrena (połowiczny tó i głowy), bole w krzyżach i grzbie-  
oie, histeryczne kurcze, z tkanie, boj żń bez przyczyny, usuwanie się 

z wesołego towarzystwa, cierpień a kobiece, osłabi-nie, niodokrewnooć, bolo reumatyczne 
i gośćc >we, drż nie ^ k  i nóg i t d.

Żaden środek znany medycznie nie wyleoza tak pewnie zupełnie  w, powyższych 
chorobaoh nerwowych, jak O r a  W K U W A  P R O S Z K H  P K R U W I A N S U I ,  wy­
rabiany z z iół  peruwiańskioh; nieszkodliwość poręczona.

Cena pudełka z dokładnym i pisem i ł r .  ! • « « .  ' W  
Skład w K r a k o w i e  utrzymuje W .  R e d y k  aptek., we Lwowie S. Rucker, 

w Czerniowcach J. Golichowski. — Główny ajent: Al. Gisohner, dyplomowany aptekarz 
w Wiedniu, Kaiser Jostfstrasse Nr. 14. (2590 1 18)

z pierwszorzędnych fabryk za­
granicznych i krajowych 

ru lo n  od  1 §  cnt. w y ie j , 
w szelk ie  d ek o ra cye  i szlu -  

k a le ry e  sufitowe,
story i zaluzye do okien

polecają

1 1
S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y

w  K r a k o w i e .
Oklejania całych pomieszkań i 
pokoi nsknteczniamy najtaniej.

W i ó r y  na prownc>ę posyłamy 
odwrotnie. (23716-20)

r rasn sE K sa sH S H szffisa ra ra sH sisH sa s^ .
(2476-3-12) Zamówienia na ffl

S U K N I E  D A M S K IE  S
przyjmuje MAGAZYN MÓD jjj

A l e k s a n d r y  Z a m o y s k i e j  g
g  w Krakowie, Sukiennice l. 19,
K wjkonywując takowe starannie z gus em 
G i elegancyą — oraz poleca na
|  sezon  zimowy
J  kapelu sze dam skie w wielkim wy 

boi ze, po cenach umiarkowanych.
® Modele paryskie
^ 5

SZ5£5Z525£525Z5252SE5aSZ5Z5ZfPS25'
B lii

DO SPRZEDANIA

2
k am ien ice  w śródmieściu w Krakowie. Wia­
domość w Kancelaryi WPana Adwokat i lira  
W .  Stycznia* ulica M ik o ła js k a  Mr 2, i u 
WPana D ra Franciszka C zajkow skiego  
w K rak ow ie. j2J19 5 6)

Piękne dobra
blisko kolei, odległe od Lwowa o 
7 mil, 4 folwarki, obejmujące do 
1860 morgów dobrych ról i łąk, 
3800 morgów starych lasów sosno­
wy ih i bukowych przeważnie ręb­
nych , zamek z parkiem —  są do 
sprzedania za niską cenę po 100 
złr. od jednego morga.

Wiadomość u upoważnionego dy­
rektora dóbr R. Burgel we Lwowie, 
ul. Cmentarna Nr. 7. (2527 3-6)

Dla wycieńczonej i osłabionej

slly męzkiej
im p o ten c ji

pew na pom ne! C. k. uprz. kaib no­
wym natiydkiem ^ciowym »yl cza każdy 
zupełnie bez następnych chorób* 
p ew nie i nazawsze, często już w dzóch 
dn ach nawet pozornie nn uleczał ą in po- 
tencyę dawną, przy przyjemuem , zewnę 
trznie nied istrz żonem leczeniu Świadec­
twa słynnych profesorów i lekarskich pism 
fachowych, bardzo gorące lek. poleceń a 
i tysiące podziękowań gruntownie wyle- 
czonjcn, radzą bezinteresownie każdemu 
cierpiącemu natychmiastowe naby ie kar- 
b jnowe, o ra  rysku, który zapewnia trwałe 
skutku Kompletny natrysk z opisem uży­
cia i opinią iO pierwszych profesorów jak 
prof. D ra Wothnagla* prof. Dra 
Vogla* prof. D ra M erthelm n itd. 
złr . Dyskretna rc.zsyłka p cztowa,
wnętrze i odsyłający nie do p znan a. — 
H . h. p. Carbon - D ou ch e - R epot 
P rof. Or. 3 .  R . B nxbauui. W len* 
XI., Ferdlnandstr. 8 5 . (2234-6-12>

Rozsyłam opłatnie za zaliczką do każdej 
stacyi pocztowej w aastryacko-węgierskiej 
Monarchii (2365 2-12)

1 skrzynkę zawierającą 
90 wielkich, tłustych

H e r e e fe M  serków
znakomitych w smaku za złr. S  I O ;

/  sk rzyn k ę  za w ie ra ją c ą
4  kilo najdelikatniejzego se ra  

śmietankowego
opakowanego w staniol za złr. **40.

Robert Bockemiiller,
H asselfeld e*  w  górach H erceósk ich .

ndapeszteńsbiej
T Y L K O  J E S Z C Z E  KI LKA D N I!

G ł ó w n a  w y g r a n a  w  g O t Ó W C C

ystawy po 1  zlr.

z ł r

losów

. w . a , !
(2593 1-)

dalej 20,000 złr. 10,000 złr. 5000 złr. itd. itd. 4000 wygranych.

Administracya loteryi wystawowej w Budapeszcie, ul. Andrassy 4 3 . '9 9 1

1 9 -  ALBERT EKER
już rozpoczął le fccye  ta ń có w  
i g im n a sty k i sa lon ow ej.

Mieszka przy ul. św. T o m a s z a  
pod Nr. 8,  Isze piętro. (2459-3-6)

S k ła d  f u t e r
męskich, dam skich i do podróży

-  w  K rakow ie, ul. G rodzka  1 .18  
I. p ., dom  o 2  ba lkon ach ,

|  na nadchodzącą jesień i zimę zaopa- 
| trzony obficie w artykuły, w zakres 
I kuśnierstwa wchodzące, podług naj­

nowszej mody, poleca się względom 
Szanownej Publiczności. (2209 5-10) 

Wszelkie zam ó w ien ia  załatwiają 
się w jaknajkrótszym czasie.

Ceny jak  zwykle umiarkowane.

Magazyn i pracownia 
M o n f e k c y j  D a m s k i c h

I i
ul. B ra ck a  JVr. 6 . 2250 10 36)

K r. 5 9 .  Szczególny wyrób I  p l ę i r o .
h i l z  do  p a p i e r o s ó w .

/>. C zerw iń sk i w W iedn iu , A larga- 
re łh en słra sse  A r .  6 9 ,  

wyrabia Łilzy tylho * praw dilw ycli fran­
cuskich b ib u łe k , kt re Zawsze są na skła­
dzie. Stosowne maszynki do napychama jak  n»j • 
taniej. — Mój skład niema w M rgareth nBtrasse 
żadnego innego miejsca sprzedaży. (2502-3-4)

Bardzo ważne na czasie.
Konkuruję nie ceną lecz dobrocią towaru.

Sprzedaję w składach moich naftę tylko 
wyborową i po cenie jak  najprzystępniej.

N a f t y  o r d y n a r y j n e j ,  m e -
mającej waiunków © S Z C Z ędllO -
ś c i  i b e z p i e c z e ń s t w a ,  z u
p e łn io  n ie s p r o w a d z a m .

Na sezon zimowy LAMPY już nadeszły, 
z któremi się p leca (2526-2-3)f£. Okoń.

U le p sz o n e  lo­
czki nad c z o ło  i 
loczki fa l is te ,—
b ezw zg lędn ie  
n ie w id o c z n e , 
i bez p t  zeby 
przypalania, za

_  _____  s tukę 2 złr. po
nadesłaniu próby włosów za zaliczką. Stockinger, 
fryzyer i specyalista perukarski w Wi e d n i u ,  I., 
Spiegelgasse 8. W razie potrzeby w arkoczy, roz­
d zia łu  w łosów , tupetów  itd., rajlep. towar. Prospe- 
kta, cenniki n i żądanie darmo i opłat. (2256-5-15)

10C0 pism uznania poświadcza doskonałość

p o ł y s k o w e g o

czernidła
indygowego lakieru 

olejnego
c. k. uprz. fabryki p. f.

JAN PARGER w WIEDNIU,
/ .  S cb u le rs tra sse  Air. 7.

Na taje ono łatwo ciem n o-czarn y  
trw a ły  połysk  Inatrzany i kon­
serw u je  skórę z powodu w elkiej ilo­
ści n*jl pszego tłuszczu. Pr cz tego pole­
cam mój
londyński lakier na buty,

który nadaje połysk jak nowa skóra lakie­
rowa, daje się używać jako natychm ia­
stow e czern ia ło  p o łysk ow e a je
duak jest dla skóry zup. łci e nieszkodliwy.
We flaszeczkach po 15, 25, 4», 80 cent. i 
1 ztr. 40 cnt. (2273-7 8)

Londyńska i r syjska
m aść  do k onserw ow ania  skóry

najlepszego gatunku żadna aaze-ina. 
Nas.epnie lak ier  na skóry , apre- 

tu ia  na skóry W nxj'epszyct g, t .ukach.

P rztz  wysoki rzęd 
Jego Królewsk. Mości

króla 
Krwcózklcgo 

u p r zy w ile j .  
D rF r. L en g iela

B alsam
B rzozow y .

Już sam sok roślinny pły­
nący z brzozy, jeżeli przebi­
jamy pień, znanym jest od 
niepamiętnych czasów, jako 
najlepszy środek upiększają­
cy; jeżeli jednak sok ten we­
dle przepisu wynalazcy przy­
rządzonym zostanie w drodze 
chemicznej na balsam, wtedy 
nabiera prawie cudownego 
skutku.

Jeżeli posmarujemy wie vzoreiu twarz lub inne 
c z ę ś c i  ( ciała tym sokiem, to Jnś na dragi 
dzień odpada praw ie n ieznacznie łn -  
pieź ze skory, która przez to staje  się  
bielu tką  1 d elik atn ą .

Balsam ten wygładza zmarszczki i blizny z o- 
spy pozostałe na twarzy i nadaje jej młodocianą 
barwę; c*rze przywraca białość, delikatność i 
świeżość, usuwa w bardzo krótkim czasie piegi, 
plamy wątrobiane, czerwoność nosa, pryszczki i 
wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z o- 
pisem HŻycia 1 złr. 60 o .— Do nabycia w Kra­
kow ie u W . R ed yk a aptek., we Lw ow ie  
u SKygm. H ackera aptek, „pod srebrnym or­
łem ", w Czerniowcach u J .  H ollchow - 
sk lego  apt. „pod Opatrznością". (1798 52-)

Czcionkami Drukarni -Czasu." Odpowiedzialny Rządca Drukarni Józef Łakociński.


